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DO ANTÓNCEGO GORECKIEGO. 

z ~USZKI Pandory zawziętey, 

Niosąc srogie udręczenie 

Dla związków przyjaźni świętey, 

·wyleciało oddalenie. 

I wnet wypadki kon,icczne, 

Dz i eląc po świata przestrzr,ni 

Tych co sercem są złączt:ni • 

Bole zadały serdeczne. 

t czaszy gdzie losy złó:!one, 

Nasze wyjęto imiona; 

I ciebie w odkglą strone 

Z cmłoś ci wyparto łona. 

Ja się W smiltkn pozostałem, 

Tam gdźie niegdyś słodkie chwile 6 
Z tobą przepędzając mile ; 

Prawdziwych uciech doznałem. 

Na mem sercu , kładąc rękę , 

Już 1tie powiem , w przykrey doli 1 

Przyjaci elu ! tu mię boli, . 

tJizyy srogą moj ę mękę. 

A gdy mnie si„ los zaśmieje; 

Chcący w smut~u rozweselic ; 

Lube z kim jego nadzieje 

Mogt;Ż bez ciebie i·ozdzielić ' ? 

'V wyobrażeń tiniesieniu, 

Bystl'ym. lotem mnogie kraje 1 

Przebie_gaj1c w oka ~1gnieniu , 
· · :Moja myśl, przy tobie staje,, 

Dz. wiLdz. T. 111. N. 15. 2816. 
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Tam przykrości i wesela' 
· ey dus·zy, Wszystkie uczu~ia ll1 

. y albo wzruszy, Co ją ciesz , • 
. . Tobą rozdziela . .Zda w:; , ze z ., 

· k. y kuli · U biegunów z1ems ie. ' . • 

W oddaleniu dway śnuer telm; 

Przyjaciele, wierni,. czuli, 

Zawsze będą nierozdzielni. 

ANTONI CnnAPowrci<t. 

Wiersze przysłane przez Ant, Goreckiego. 

! ANTONI GORECKI 

.i' o 
AMBROŻEGO GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, 

F ORTUMA w dzieła c;h' zbyt n iesprawied liwych 

N;e dała tobie spgkoyp ego chl eba : 

Ale się nie troszcz ' nagrod zić pocżciwych ' 

Sobie t~ słodycz, zostawiłynieb;i , 

D O M E G O P U D L A, 

GDZIE z to ty biegał, ze t ak sapisz srodze- , 

Szukałeś mnie u Anieli, 

Kiedym ci mówił, ze juz tam nie chodze ,. 

Żeśmy si'< nud zić pocz~lj , 

I 

' 

-
Sluchay mn ie pudlu, bo iest em gniewliwy , 

Nie otworzę drzwi raz drugi, 

A nieznasz świata, chociaześ poczciwy 

Będziesz o g lori. zie czas długi. 

Pilmty mey liry - sen mnie bra~ poczyna , 

Pilnu3~ bogac two me cal~ ; 
Jak ją wyrodek porwie Apollina ; 

Zanuci zbrodnióm na chwale. 

MOJA MODLiTyYA 

. ! 

Wiersz Professora SAUNDERsA. TłumaczonY, 
z rękopismu angielskiego , przez X . W. 

W LAnco ni c bies kl ! kt6rego rządy 
P rzez powszec hne wicl ?ią brzm~ehia1 , 

Powietrze, niebo, i morza, i lądy, 
' Poslucl1ay ·głosu mojeg;o zyc:Zenia. 

N ie proszę bogac tw ' świetnych z twojey r~ki , 
·P róz ny ich powab sel'ca mi nie w zruszy ; 

Dla mnie jedynych bogactw uiiłe wdzięki, 
A te s'! bogact \v<t duszy., 

Au~ urn ie próiny blask urzędu mami ., 

Co l udzi w dumne przeinienia despoty ; 

N iech zbrodnia mego imienia nie splami, 

i niech je zdobią same tylko cnoty. 

Niechcę potęgi , kt6ra krew niewinną 

R ozlewa, aby swcy dmnie dogodzić; 
Obym mógł tylko ręką dobroczynną, 

Cierpiącym n ę d~'< osłod.:ić. 
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Nię dbam o sławy znikomey od g~osy ' 

. Gdyz miłość własna nigdy mnie· nie złud?:J i 

T c; tylko sław'< niec~1 mi dadzt! losy , 

;By mnie naz\>(.-ano p rzyjacielem ludzi. 

·' s E 

Wiersz pewney Angielki tłumaczony przeż 

tego z. 

W STRZY~IAY Ó<t ! ah ! wstrzymay się ukochany cieniu ! 

· Oslodo przykrych trosków, milych snów udziele i 

Niestety! ·juz po mojem slod_kiem• oman'.ieniu ! 

Rozum i dzieli okrutni moi ]HZYJ ·i cielę 

Kazą _a bym przestała, :iwiedzioua Urolciem; 

Scigać ulotne mary poządliwyrt1 wzrokiem. 

Czarna no~y' przybyway szybkim skrzydeł lotem 

I rozsyp na n;e oczy ~wych maków uśpi eni e. 

Dniu niemiły! oddal si._ bystrym z uiebos zwrotem; 

Lzeysze ł.zy uieszcz'ts~cgo i gdy je kryją cienie. 

O ś nie' obyś raz jeszcze złudził mnie m~rzeniem ; 

A potem obyś wiecznem okrył mnfe uśpieniem. , 

Professota SAUNDERSA na wiersz poprzedza ... 

jący, tłumaczona przez tego:i. 

P l\ECZ maro \!rojona; z mego widowiska , 

Pneslal1 ialc be.: końc·a swym mokiem zwodzić, 

' 

I 

Ci<izka ręb zgryzoty we dnie mig uciska, 

P~·óz.n o sen twóy chce troski moje ułagodzić, 

Szybk_o jak połysk świa'tła znikną twoje cienie; 

Skoro nieba uzłocą poranne promienie. 

Miły jest se.n bez twojey zwodniczey pomocy, 

Miłe dniem udrę_czoney duszy odpocznienie, 

:WCiły cień, co me zale ukrywając. w nocy, 

Przynosi stral;'ionen1u t1·osk jeg,o ,ulienie. 

Ah! nadzieja zwodnicza choć 'na moment łudzi; 

z chi.iem z<;l nowy p r·zyniesic, uśpi•m,y prżebudz i. 

O SNl:AKU FILOZOFICZNIE uwAiA~YM. WYJĄTE:K 

i CzEZAROTTEG.o (Cesarotti) (a). 

11
ALENT panowania nad umysłami pr'zez wol­

ną i wią~auą mowę i równie- rzadki dar de­

likatn ego uczucia i słusznego ocenienia wrat,. 

zeń przez nią sprawionych; nie jest ' rozvr 

• miem, , am dobrowolną łaską :nieokrzesaneif, 

(a) Xiqdz JYielclii.or Cesqrotti rodem z. Parmy, był pro­

. fessorem języka greckiego w Padw ie. 'Nytłumaczyl: 

z angielsk iego por,1Jiata Ossy,(n.a; z francnzkiego tra­

gedye W ollera: S emiramidq, i Juliusza Ct1zara ; 

z grecl;- i ego dzieła DemostenP.sa i l h adq, .llon;er6; 

wydał takie wiele dzieł 'oryginalnych w wierszu i 

pro.zie, ' a mi ędzy inn e111i: Curso d ella. Zille ralura 

greca oraz Soggi s1,dla Filusojia delle ling ue e del 

gustu, z tego ostatniego wyjęte jest ninieysze tłu~na­

czen ie. U mar1 Cesarotti prz ed kilk<! laty w wicku. 

bardzo pod eszlym, 



~' 
natury, ani pracowitym plon~m zimnych prze­
pisow szkoły; ale raczey dr~~un o";oce1~ SŁCZ~-

, gólney · w naukach filozofa, ktorą filozofi;q 
smaku nazwać .uioina. Jest oiia duchem prze­
wodniczącym sztuce piękności , ona równie 
kieruje sądem znawcy jak i słowami .natchnio­
nego. · Nie daje ona prawa s<1dzema w tym 
przedmiocie (prawa które w naszych czasach 
stało się juz ledwo nie powsżechnem) płoche­
mu i. bezmyślnemu tłumowi , który nie zna­
)ąc istotnych zasad i pozbawiony pomocnych 
wiadomości, poświęca na czytanie kilka chwil 
ód stołu i roztargnienia zbywających, przy­
klaska niedorzecznie, gani na cudze słowo , 
fałszuje myśl, ziewa i rzuca znudzony xiąikę, 
którą wziął do rąk z nudy. l'.ilozofiija ta, pro­
wadz.::1c drogą zdrowego sądu , Żaprzeczy tez 

.- niewątpliwie tego prawa, szacownym z 1in­
nych Względów, róznych klass u czonym, tym 
nawet. którzy poświęciws~y zycie swoje roz­
wazaniu wielkich pisarzów, w mniemaniu gmi­
"ii.u a jeszcze witt,cey we własnćm, mają sie­
-~ie za jedn_ych i samowładnych sędziów li._ 
terackiego trybunału. Tak, odmówi ona śmia­
ło swojey powagi , ponureri1u geometrze, któ­
ryby chciał cyrklem i węgielnicą mierzyć two­
·ry entuzyaz,mu; odmówi jey ciernistemu cly­
alektykowi, który mo\vę namiętności chce 
p od prawidła syllogizmu podciągnąć; suro­
~emu fizykow:, szukającemu pod panowa~ 
mem wyobraini , nievl'czesney ł nicprzyje­
mney prawdy; erudytowi, co zimny w po­
śr6d pożaru zaymuje się zbieraniem crłówni 
i popiołów; ci <t ikiemu k,~mmentatorbVl~i któ-

19 2 

ry tak klassyka rozbiera, jak gdyby martwe 
anatomizował ciało; humaniście , który my­
śli poet~ utworzyć zbior~m szkolnych przepi­
sów; odmówi jey na>komec trudnem1:1 i przy­
lcremu grammatykowi , który bardz1ey mar­
twy niz jego słownik radzi siY, ~o w ka~clym 
momencie, i pod jego wyro~ św1ęt~ ge~mszu 
mowę poddaje. Powiem rzecz moze dz1wn~, 
ale przeto · nie mniey prawdziwą, i~ filozofiJ_a 
smaku niedaje ślepo prawodawczey 1 sądowm· 
ezey włałłzy tym nawet, którzy Vl~ięc~y ~za--, 
wodzie wymowy górują; a szanu1ąc ich Jako 
ory ainalnych pisą,rzów . śmie niekiedy zaprze-.b . ' I I czyć im tytułu i nieograniczonego pr<;twa crx-
tyków. I słusznie, kaidy bowiem przedm10t 
pod rozmaitą postacią wystawiony bydi mo­
ze, niesk.011.czonę między 11Vu a czuciem CZ~O-: 
wieka zachodza stosunki: kiedy kaidy człowiek 
idąc za właści ~vemi sobie jedynie słuzące:n~ 
prawan;ii, nie moze inaczey czuć, poymowac l 

wystawiać tego co doświadcza, tylko ~v pe­
wnym ,i oznaczonyrq sposobie , p~wnemi i o: 
znaczonemi kolorami; łatwoby się przytrafic 
~ogło iż znakQmity pisarz podając naukę wy­
mo-vvy , uwiedziony miłością w_łasną , swóy 
przykład wystawialby za pr awo, 1 dawałby za 
prawidło ogólne piękności, ten szcze~ólny 
11posób jey wyrazenia , który go zh~konutym 
i godnym uwielbienia uczynił. Talumby ,s1;0-
sobem upowa.zniono smak wyłączny, płocl sc!e­
śnioriego umysłu ) któremnby nasza i:iycha z~­
dał a nadać jedyną wartość, który ni-e uzna!e 
w sztuce inney fo r my piękności, tylko tcc, ktu­

:rą_ samowolnie doskonałą i naylepszą nazywa; 
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kiedy :przyrodzen}.e z niewi:Ią kolora~i, z __ ma-­
lą liczbą postaci , wystawia nam meskonczo­
ną rozmaitość kombinacyi i kształtów, i za­
ludnia coraz now·emi odmi~nnemi w swojey 
jednostayności pięknościami, zachwycaj<~C<~ 
scene widomego świata. Umysł ograniczony 
i ni~dokładne· rozumowanie, dają początek 
innemu jes-zczę błEzdowi, którym wielu uwie­
dzionych staje się niewolnikami jednego au­
tora, narodu, wieku, błędy nawet onego 
uwielbia; dręczą takowi umysł, chcąc te wa.;; . 

_dy usprawiedliwić wbrew rozumowi i clobr·e.-. 
mu smakowi, nie rozróiniają istotnych i we-

- wm;tnmych pię~ności ocl mieyscowych i do­
wolnych przypadków, na które religija, zwy~· 
czaje,' charakter odmienny 'rozmaitych ludów 
i samych auto,rów, w pisanin tak wiele wpły­
wają; szanują nadewszystko jako text świ ęty 
słowa dawnych rozprawiaczów, i za odszcze­
pieilca _ma j<1, kto bykolwi~k śmiał wątpić o ich 
nieomylney powadze. Smak i moralność tym 
bardziey takowe · błędy ohydzać powinna, iz 
nie tylko zanoszą do nauk ducha przesądu i 
niewoli, ale jeszcze pozbawiają talent spra­
,wiedliwey nagrody chwa-ły, p1odrzucają broi1 
żłośliwey miernośc;i, przeci·wko geniuszom, 
rodz~ fanatyczne partye, farJiwe spory, nay­
zawziętsze woyny , których vVłochy ( o pó­
źno przebłagany cieniu Tassa! ) za nadto często 

- hyły teatrem. Filozofija tedy nasza tym tylko 
pozwala praw~ sądzenia w literackim trybu­
nale , kt6rzy mają przymioty samych auto­
t6w, którym nie braknie zadnego organu sta­

. nowiącego narzitdzie czucia smaku, to. jest: 

I• 

ucho harmoniczne' zywą imaginacy ą_, sercę. 
odpowiada jące ze drżeniem n a naym nieysz e 
obudzenie czucia, pr<tdkie przeniesienie si<z 
w stan autora, szybkie schwycenie u krytych 
myśli ;j nagłych błyskow mocnego wyrazen ia; 
tym jeszcze, którzy do .tych wrodzonych da­
rów łączą dobhe po}tttą naukę , to jest: zna­
j omość gł<tboką człowieka, filozoficzne zg ł<;; ­
bienie mowy, nayprzenikle·ysze poznanie sto.., 
sunkó.w zacl1oclz<1cych_miedzy rozn::1aiiemi sta- . 
nami duszy i odcieniami stylu który je wy- , 
raza' nakoniec umysł równie dalet<i od nie­
woli, jak i od zuchwałości, wyzszy nad ni­
kczemne przesądy wieku, narodu , szkoły; 
który b<i_dąc mieszka11cem wszystkich ludow '> 
zna wszystkie itt zyki jakiemi si<z: pi <z: knoś~ tłu­
maczy , wystawia j ą p-od pewne! p.ostacią, po­
znaje w jakieykolwiek odzidy, nie uwielbia 
jey ślepo pod jednym ks;.i;tałtem, ale oddaje 
hołd w kaidey postaci , która iey trafnie o-. 
braz wystawia. -

Nie z mnieyszą rozwagą ta i filozofija, czci..o 
cielom muz r ady swoje podaje. Chcesz, mó­
wi ona, hyd:zl poetc~? weyflź lepiey w siebie 
samego. aby ś poznał, czy masz potrzebne si­
ły clo tego . powołania.. Apollina: nie śmiey 
brać za jedno, świfltego gcnin;zu ognia z ni­
knącym płomieniem dzieci nney imaginacyi. 
Jeieli _czytaj<~c jakie wielkie dzieło nie we­
zclrgniesz; nie zadr:lysz jak Achilles przehra-­
ny , na widok broni Ulissesa; je:leli zamy-­
ślisz jaki przedmiot , a nie unios4 ci~ tysią­
czne wymysły, które zdają si~ iycia doma-
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' ga ć- ed: twoj·ego pióra ; jeze1i · ni'e możesz . we-.., 
ci1ug woli ciałom nHdać iycia, przyodziać w cia:.. 
ła twych myśli; jeżeli idąc w zawod z przy-. 
r ochenie m , gqdzc!c twoją wyobraznią z po~ 
l

1 obieóst vvem do prawdy, nie umiesz zaludnió 
ś wit. ta dziwnieyszemi i doskonahzemi istotami 
n ie ni scząc iGh natury; j eżeli przestajac nd 
rnl. ~ lado 'Vaniu kilku sławnych wzorów " st.1-. 
p asz nie Jewi1y i ddący w cudze śla ·ly ; 'prze.,,. 

· stań 1ia p r 6Zno trudzić się i drugich nudzić 
/})orznć nie twoję sztukę . Pocóz mi chces; 
męczyć ucho pró i nem brzmieniem ? Za cóz 

w nadętych ·wyraz.ach z rimnym popisujęsz się 
c~1tuzyazmem ? Za. cói zmyślasz u czucie, któ~ 
:re mo wa z pamięci a nie z natchni·enia serca. 
poch~d7: c!Ca, Haty,<.<l~rniast ze jest fałszywem, 
·w ·da.Je ? Chcesz u:a:b_Yd ź eh.wały swol::odniey-,, 
sz ~ wymowy? Um1ey rozr&żnić wyrazy u .... 
?z1:1c o~ mowy rozur::iu, naucz się je rozwa.., 
.11.rne 1111 ę<lz_y solHl_ miarkować , niechay twoja , 
fan tazy~ m~ pauu1e, ale obu r.ozsądnie sluiy;­
~rzeym1y si ę cały twoim przedmiotem ; stai\ 
s1.ę1 kam~l eonem i · 1~rzybierz kolor rzeczy na 
li wr~~ s1~ zatrzy~nJesz; staray się poznać sto~ 
sun~11 ~i,uary; nuey z.a wsze przed oczyma przy­

z :v01 tosc ' t~ narw1~ksu1 piszących zaletę ; 
D H~l w ystawisz , ozyw1one obra~y „ n wagi <lo­
·wc1pne, w yrazenia energiczne nrzyo-otuy 

ł ·1. h . l . , ' l 5. 
u 1nys srnc aJącycn ; um1ey przeczuć moment 
u . ragn i ~nia i pery od sytości ; n ade wszystko 

n n.e mo~ w myślach , i tę gó-rność duszy, bez 
1:;· rey gor~e w yrazy są ~ylko pró?n _rm od­
<'f(; .cm ; to Jed no nada dziełom twoim eBer-

gij'l· , za1)ą,ł i p owszechny interes ; to oę u·~ \ 

czyni godnym , aby prawda powierzyła ci 
zaszczyt swojey obrony, a cnota nugrody. 

O P R .() E M Y S L E L N 1 A N Y M w L I T vV I E. 

~ 

U l'P.A w A lnu w tureyszey prowincyi, stano:.. 

wi artykuł wielce wainy w gospodarst wie.,, 
nadewszystko we względzieJrnndlowym. Pro­
c.es chodzenia koło niego kazdemu rolnikowi . 
mniey lub więcey jest wiadomy : nie mamy 
wszak.ze d otychczas opisu o stanie aktualnym. 
w Litwie tey gałęzi rolni.ctwą. i ca.łey mani- -
pulacyi, rów nie jak i o wielu innych przed ­
miotach : lepiey wiemy częstokroć co się dz!e~ 
je za grąnicą , n iz co jes t u nas w dom u, 
VVątpić niem.ozna, ii opis~n i e. nawet p.oszcze~ 
g61ne gospodarki. kazdego powią.tu, wi.elceby. 
wiadomości rolnicze wzbogaciło : gdyz dajac 
pozriać s.iły wewnętrzne ' kraj n , i źródła b~-. 
gactw, t em samem dostarczyłoby materyałÓ'w 

d o zrobienia statysty.l;tj, prowincyi naszęy. 

\iV pow iatach uprawą lnu trudniących się, 
mani pulacya jego jest nristępna. Siemie do u­
sicwu bierze się nayczystsze i jasnego kolo­
ru. Naylepisze jest to, którego ostry wierz.,.. 
chołek ziarna jest nieco zakrzywiony. Ziemia. 
pod usiew wybiera się przy nizinach, na czar -. 
uoziemiach, l)a <lyrwanach , na gruntach lekko .... 
gliniastych lub siarych, byleby nie na samey 
ostrości w ysokich pagórków. L el\ na świe- · 
zym pogn oju nayczęściey nie udaje się dla te..:. 
go, ie wy lega i gnije. Naylepiey gdy na drn~ 

' I. 
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gim lub ti·zecim korzeniu usiewa się, a w nię-< 
l,tórych mieyscach i na czwartym powodzi się, 
Ziemia powinna bydź, jak zwyczay wiłko"­
mierski niesie , do dwóch razy orana , na , 

<lyrwanach · zaś zą pierwszem odwróceniem 

sk~by , daje się d~rnini~ sparzyć, zlekka się 
broną .P?równa, i dopiero po niey się sieje: 
Pospohc1e na 1v org od 300 prętów kwadrato­

' ';VYch wysiewa si ę . pur siemienia od garcy 26. 

'VV ~ow~atach g~zie dla znacznego handlu 

w. ~v1elk~ey party1 siemie siej~ 1 nie znaj<! ple­
w~uła, I vv gruntach, gd zie się lekka glinką 

i_mesza , . czy st Y. l ei~ 1~ośnie : a j eśli ma i;iieco 

JUdry toJest lnwnkt szewney , (:t\iyagrmu sati­

v~m :L.) .ta ~itt w tarlź wyłamuję, 1 z1arno sie­
nuernow1 me szkodzi ; na szarych zaś ' grun-

. tach w ~nokre . la:~a pospolicie rzepak czarny lub 

cz.erwmzzą,w'l; (B~·assica , napus et campestris L.) 
panu.Je, który i lnom szkodzi i zial'no zabrn-. 
dza. · · · 

er ' U~iewaj,~c.w ~u~czne.)'.' ilości siemie po mor~ 
'?u.w !(~lkanasc1c l k~lkadz1esiąt , usiew ten czę­
scrnm1. wykony':aH według siły do zbioru 

o~lpow1ed1~ey. P~erw.sz;;i. siewba jest zwyczay­

m e ostatmch dm ma Ja według rzymskiego ka~ 
le?darz.a . . . Gdy po przekwitnieniu lnu :i, za­

''nązaniu s1 ę w główki, listki u spodu zcłziebła 

opadać poczyn~1jq,, ~ za poruszeniem Jen: nieco 
brzęczy; znakiem Jest Ze j,nz doyrzewa i ze 

~o cz~s, z.rywać. Opóźniać się z tern ui~ mo-' 
zna_, Jesh ten lei~ na towan1y ma bydi w}-­

rab1any. Zry_wa J~ po prędko w jeclrwm dniu, 

w małe snopki ~1<p:.ą, obrzynają główki ko­

są , lub EJnorgH Ją koło Żelaznyd1 grzebieni, 

i ' 
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)Jot~m wiążą w kule i prze·vvożą zaraz cl.o ~o„ 
czuły. VV oda do zatapiania lnu pospolicie wy_,, 

biera się miek.ka w jeziorze , w wykopaney 

saclzavvce lub na zatokach l'zecznych. Dobroć 
' . 

i białóść lnu zawisła od zervvania go w po ... 

rze , od namoczenia prędkiego aby nie źwięd ł, 

ocl własności wody, od dopilnowania momen .... 

tu, gdy go jui wydobywać trzeba'· i od po­
słania na .~lisżczu, o czem nizey będzie. Zata.­

pia się len do wody tak' zeby go nie napy­

chać wantami' obficie, potem chrostem brzo• 

zowym 1:.i nie innym, bo ·brako,why kolor da„ 

je , gęsto się len pokrywa i ciężkiemi kłoda­
mi naciska . . Pilne niają na to oko , aby się 

leri nie podeymował, Co się we 3. hib 4. dni, 

grly kisnąc pocznie , przytrafia; gdyż od wy­

bicia się rtad wode rw;lnieje. 
. Gdy" ża schyle1~iem W ciefikim końcu ło ... 
tlygi. paidżierż od włókna . odskakuje; lub 

gdy za uderzeniem rozpuszczoney garści lnu 

o wode, nitki włókniste od paździerz;i ocldzie-­

lają się, co się w Ćiepłey temperaturze wody, 

dnia nie kiedy czwartego, piątego, a pospo­

licie szóstego : w chłodney, ósmego, dziewią­

t ego i dziesi<~tego : a w zimney , w półtrzecia. 

i trzy 'tygodnie, przytrafia; wtedy prędko 

spieszyć trzeba z wydobyciem go z moczuły. 

Opóźnienie się kilkogodzinn
1
e cąły len ri.iekie .... 

dy przepalić n10ze. 
Do słania go wybierają mieysca na łąkach 

otwartych , od zalania w czasie xlzdiystym. 

wolnych, lub w niedostatku niekiedy na ścier­

niu. Hozściełają na nich len _cienko, i całą. 

;moczuła tak posłana _IlJlzywa si~ śliszc~em , 
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ha którym j'eśli len wymokł ?o~lrnnale , przy 
_abfitych rosach lnb małych dzdzach, tydzień 

lub rhał~ c~ więcey _ z~ykł le7-,eć; na przy­
padek zas medomokmema, dłuzszego lezenia 

n.a sliszczu i częstszych dzdzów potrz·ebuje. Zda­

rz,a się , ze pod ;uch~ porę w_ jesieni posłany, 
lezy do zamrozkow, i trudny Jest d o wyrobku. 

Wiedzieć i to trzeba: ze dzclze gwałtowne 

i~a p() słany ~wiefo len padające , odbijaiąc od 
zdz1ębła włokno, nadzwyczay jemu szkodza, 

Bywają tez i~a len przypadki, które samey 

natury są udziałem, Jakoto : rdza., szkodliwa 

ro .•_a, słabość nadzwyczayna włókna na pniu 

stoJącego, czemu zapobiedz jest niepodo-. 
bna. . · 

, Czas wię~ o?ego pod jęcia ze sliszcza łatwy 

1 
Jest d? z?adm~m~, gdy po wysuszeniu garści ln u 

"~ o_si~c1, pa.zd_z1~rz od ~ł6~na się odłącza , co 
~1 ~ JUZ n a tarlzcy pro bule , i t en ,punkt pilno.­

s I wymaga. Im Ie.n z1elę11szy zatapia się do 

mo~~uły_, ty_m P;1'J dsza za_chodzi f ermentacy a. 
oddz1elaJąca częsc kolorufącą od włókna a 

przez wystawienie n a deszcz rosv i dzi~ła-
. ' ~ ' i:ie povvietr za , ?;oces bielenia onego kończy 

s1~ . Urodz~ynosc _Inu w_roku dogodnym jest 

mema;ła : b10r~c m~arę z Jedne'go morga , zwy­
czaym e w yrabia się czystego lnu bierkowiec 

od ~~1:tów_ S~o. ~ nawet i wi'ęcey. 
. G-_łowln s1em1enne obcięte ~elazem, aby 

się me sparzyły , nayprędzey w10zą do przy­

gotowanych na to przeplotów, układ ają zlekka 

aby prz:schnąć mogły, poczem wymłacają 011 ~ 
na zasiew, _ a ~la konserwy lepszey w spi­

chlerzu P!ewa1n,1 przesypują. Te zaś główk~, 

które grzebieniami zelaznemi wyczesane' zo„ 
stały , wiozą prs:isto do st~doły na t~k , ~oz­
suwają, główki z ogonkami w ygrabnJ4:, I do 

przeplotów noszą: pozostałe zaś g,l.'.ivvki szu­

flem wieją., i na toki umyślnie przysposobio..:. 

ne wynoszą i suszą. Zkącl p ot em prze n<J sz ą; 

je na umyślnie na to zi'obione suszarnie w po-­
dobieństwie do zwyczaynych słodowien , cien-' 

ko rozsypują i lekkiem ciepłem suszą, t ak, a by 

Biernie mittdzy dłoniami wycierać się <lalo ; 

nastitpnie główki wymłacają, i siemie takowe 

słuzy tylko na przecla.Z. 
Len ze sliszc1;a zebrany illzie do osiecL 

Strzeclz się pilnie nalezy, aby osieć nie była 

przepaloną, ani tei dębowemi drwami ogrze­

waną , zkącl l?iorą go pod tarlicę i pilnie z ko­

stry wycieraj<! , daley biorą go pod tr-zepło. 

'l\T trzepaniu wielkiey wprawności potrzeba; 

a z2by trzepłem drewnianem zręcznie oddzie ... 

lając włókno , i zlekka bijąc , nie rozcinać go 

i samą kostrę odłączać, mając na to bacznośćt 

i*by trzepła ani zbyt ostre . (jakiemi by•vają; 

ruski e) ani zadziedgów iadnych nie miały ; 

do czego powszechnie jasionowego drzewa 

uzywaj ą. Ta ostrożność ma się uwaia.ć i 
w tarlach . jeden bowiem skutek nader szko-­

dli wy we lnie sprawują, robiąc go paku]astym; 

cp wielki ma wpływ na upadek lnu i gatunek 

onego. , 
Len wyszły z pod trzepła, dltt usposobie.a 

nia go do korzystney przedazy, przeglądając 

nay pilniey , i:i iedo stateczności pierwszey ma­

nipulacyi poprawują, kolor do koloru cho­

ciazby naymnieyszemi cz~ściami dobierajóf, · 
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łt ]e§lł w którym· włókno szetqkie i grube po„ 
ka.ie sie szczotką J·e rozprowadzaja, naosta-

" ' ' " tek szorstki i, gruby w prasę w arstami i1kła-
daja skrapiając nieco wodą, aieby zmiękczał. 

c,, ' \ • / • • V ·" 

Po w ylezeniu dwudmowem w cieple dobrem 
pocl prasą , dobywa się z niey , i w p undele lub 
róze s.ię wiąze po 25 funt6w na kazdą ozna­
czaj ąc. Pnndele dw6ma knotami wiązać się 
~wykły , ,których końce grzebieniami zelazne--
1ni oczesują~ co mu glans i pozór dobry na--
cl . ' 

ćlJ C• _ . . 1 . . 

\!Viążanie w r6Zei lub w węzły i róine da ... 
)Yane ozdoby cechują leh, i ukazują _ oddziel­
ność gatunl 0w jednego kraju od drugiego : 
n p. leu pater noster zwaQ.y 'z brasła~skiego. 
i naczey bywa wiązany, , od druyskiego, a ten 
i n owu r ófoi się svrą r6Zą od rakiskiego, i 
tak daley. Dobroć lnu towarnego od tego za­
wisła, gdy po rozcięciu knota sam się rozkłada, 
gdy jest bialy ląb siniawy; gdy jest włóknisty 
i jednost aynego koloru. 

P owiat wiłkotnierski jest stolic--1 uprawy 
Inn i Jrn ndln lnianego. Niemasz d\i\rorti, nie ... 

· ihasz chłopka , któryby szczególniey koło prze.,. 
tnysłu lnianego nie chodził. Wszakże i xięstwo 
zmndz~ie, po~riaty kowieóski, upitski, brasław­
~ki, zawile)!ski i wile11ski, V~'! znaczney części 
pny u prawują . . Len wyrobiony bywa róiny; 
i dla tego dzieli si ę na koronę, brak i dteyband. 
Sprzedają go albo po domach spekulatoróm na 
miey.scu, albo t ez wiozą na sprzeda.i do Rygi. 
lVIozn<t. upe,.vnić : ie c;;tły h andel lniany z Li­
t wy , w R ydze koncetruje się: Dwa są wroku 
termina normalne handlu lnianego w Rydze, 

' / 
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lubo i w innych czasach dostawiać go można. 
Jeden na św. K azi mierz, drugi na św. Jan. ' 
By wa, ie lepiey płacą w zimie niili latem i 
pr zeciwnie. Dodadź t u jeszcze trzeba i liandel 
siemie nny , które siemie w kazdey p orze do 
R ygi prówadzą : jesienny jednak handel pryn­
cy palnie , uwazariy jest za nayzyskowi1iey­
wszy. 

1 W powiecie wiłkomierskini sławhy jest 
gatunek lnu rakiskz'.ego (Rakischer Flachs) w Ry· 
dze i za granicą zowiący się od majątku Ra­
kiszek Tyzenhauzów. Nazwisko to naypodo­
bniey .7\tąd p~zyjęte , i e ha ndel pierwszy lniany 
z Rakiszek si it rozpoczął ; a lepszości lnu tego 
i teraz n.awet sprawiedli\vość, ocldaclź należy. 
P od. ten Jednald e ga.~unek ; k1ipcy ryscy:, wy­
syłaiąc len za gramcę , wszystkie z powiatu 
wił,kornierskiego gatunki podci<~gają . Drugi 
gatu nek sławny w R y dze jest len zadzwiński 
z Drui (Drojaner F lachs) zowiący się, którego 
k o. ona pierwszeństwo nawet przed rakiskim 
b i.e rze i dla t ego clroi ey się płaci. W powie­
cie osz rnial:iskim w Trabaclt dziedzictwa Żabow 
i w przyl egłey niewielkiey okolicy uprawują; 
le n pod nu.zwiskiem trabski; któr yclawniey do 
K r óle wca wodą był spławiany; lecz dzisiay 
do · H ygi zósta ł odwrócony; 

Kupćy r yscy kupują le11 w Rydze na bier" 
lrnvvce. Biedrnwiec 1ia wagę ryską handlową 
(która ocl litewskiey na 10 funtach jednym 
fr nte m j e~t w y zsza) 500 fontów w y nosi ; za 
m orze zaś p rzedają n a bier kowiec od funtów 
4 0 0. Z;iknpion y len prmvad zą pod waznicę. 
Zaprzysięgli brakarze brakuj ą , a przysi~gli 

JJz. wildi. '1'. 111, N . 15. i lh6. i 4 



wagarze~ ważą . go , w xięgi zapisują, i wi.aJ 
domość t~ do , ratusza podają ; zkąd na przy.i:. 1 

padek niezgodności między kupcem i kontra..: 
hentem, wiadomość urzędqwa dla rozstrzy.:. 
gnienia sporów zasi(rnaną bywa; Jeieli len jest 
czysty; dobrze wyrobiony i jeclriokolorowy; 
taki nazW!'tny koroną l ia<lnemu nie ulega 
brakowi. 1eśli jest nie wlol~nisty, nie dobrze 
'.Vl'.yrobiony, odrzucają na bok? i naz_yv,'aj <~ go 
brakiem; na taki len oso bna sta now i się cena: 
Je śli zaś le.n jest źle w yr obiony , podły ; ró­
zno-:kolorowy' rudy; taki' jako nic nie wart, 
~v d:eyband odrzuca się; i za bezcen przeda..: 
1e się. . . , _ . . . . . . 
. Cena od lat dziesięciu w Rydze między 5d 
i 80 rublami srebrem za bierkowiec _k or ony 
ufrzymuje się . Zwyczajem jest po 1iiekt órych 
clworą,ch, zwłaszcza w wiłkomierskim 1 czyn..; 
sze od chłopów. lnem odbierać ; w cenie jaka. 
się na targach poblizszych miasteczek ulrzy..:. 
muje~ Są niektóre znaczne d obra w wiłko ..J 
mierskini jakoto : R akiszki T y ze nhanzów 1 
Uszpol Sapiehów ; sta:rostwo Kupiszki Czar­
toryskich, Sołomieść i S\-viado ś~ Morykonich; 
Uciarta Sttutynskich, Ohikszty i inne; gdzie 
wyborne lny rodzą się-, i gdzie chłopi czynsze 
lneni opłacają: takowy po kilkaset hie.rkovv..:. 
ców eorok zbierany' ogrorirną intratę tych . 
dóbr startowi. 

Konsum1:)cya kra)owa lilh jeśt dość zna.:.: 
czna. Wyrabiają go haywięcey _po dworach 
na płótna tkackie, kuzelne , paczesne i paki:1l­
ne. :Powiat kowie11ski przez wyro bek płót na i 
bielenie onego od innych powiatów odznacza 
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sie i dla tego -naymniey lnu do Rygi wywozi , u ' 
• VVs:z,elakoz klassa w naszey prowincyi dosta-

tnieysza szląskie płótna hollenderskiemi zwane 
na bi.elizne kupuje,i te n artykuł znaczne pienią­
dze z kra)n wyprowadza, Jak wielka jest wy• 
wózka lnu litewskiego przez Rygę , nayletiiey 
'ł'ię gi celne r yzkie pokazać mogą ; moi1~a je­
d nakze z pewnością wnosić ' ze ta exportacya. 
do i 5 milionów złotych polskich wyniesie. 

Gałąź handlu dla Litwy wielce zyskowna; 
a przy ścieśnieniu innych przedaiy, jakąkol­
wiek jeszcże cyrkulacyą pieniędzy w powia­
tach tym przemysłem bawiących się utrzymu"" 
jąca ' powinnaby wi~cey zwrócić uwagi na 
pomnozenie ohey ltprawy; zwłaszcza ; gdy 
i nne prodc1kcye rolne korzyścióm z uprawy 
l nu wynikającym d orównać nie mogą , i gdy 
nadto r<tk odzieła zagraniczne bez naszego lnu 
zagin ąćby musiały. 

F. P AszKIEWicz.' 

Ó GWIAZDACH , KO NSTELLACY_<\.CH' I SPOSOBlE ICH 

P OZNAWANIA_ (a); przez Wincentego KAR• 

CZEWSKIEGO, 

P obN"oszĄć oczy ria niebo (b) czyste bez fa­
dnych obłoków w iiocy, skoro xięzyc ukryty 

, (a) P. S. L aplace; Expo. du Syst. du Mond e; J. łl. Has· 
senfratż , cour s de phisi'ltlC celeste; Jan Sniadecki, 

. Jeogi·. czy li opbanie Mate. i Fiz. Ziemi; Biot, Astr. 
Phy sique; De la Landc; Ast ronoh1ie. 

(b) PospÓl?two pl'Zez ten wyraz n iebo róztimie bł~kitm: 
I 14 i(. 

: 
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pod poziomem; widzimy na ljliem mnóstwc; 
błyszczących punktów które pospolicie zowie­
my gwiazdami (stellae, etoiles). Ciała te nie­
bies}<.ie uwa:lane pilnie podczas wielu nast'!:­
pn ych nocy, wszystkie ' zachowują polozenia 
stałe jed~e wzgl<taem _drugich, tenie sam po­
rzącle.k i ~szykow~rne, w oczach ró:knych 
obserwatorow umieszczonych na r ózn vch 
punktach powi~rzc~m~ ziemski"ey; dla tey pi:zy­
czyny nazywa)ą sitt Jeszcze awiazdanii stałe­
mi (eto il es fixes) ; dla ról.nicy od g'viazd błą.J 

sklepienie z massy twa rtl ey, na k tóreni wszystki~ ni e. 

bieskie _ ciała i gwiazdy są _przybi Le. Błękit ten . jest 

to wldsc1wy kol~r naszego powiet rza, w miarę bowiem 

j a ~ podnosi.·m y si <,; - ~~- atnwsferę , kolor t en błękitny 
zmn1 cysza się z gęs tose1ą powie trza któ re go r>dbi ja, a na 

wierzchołkach wyniosły.eh gór li1 b wyniesionym wysoko 

na balonie ; i1iebo wydaje się pr~v,;ic czarne. Powietrz~ 

z siebie . nic jest świecące , poni ewa z nas nieoświeca 
w cienino ści i świa t ł o kl<ire nam p rz esył a .odbiera 

od sl o11c~ i ciał _ nieb ieskich. .T ego kofor bl~kitny do-

. woc.lz1, ze ·,w . większej ilości p rzesyła 'prpmicnie błę ­

kitne a 111zeh 111ne; gdyz wi emy przez doświadcze­

nie , ze światlo składa , się z r óznyci1 prom ieni, które 

rorlzą w oczach na szych czucie róznyc h kolorów; k'J­

l or więc jak iego ci a ł a ni c illn ego .nie jest, tylko ko­

lo r od , j,eg~ pro~1ien i św_idtl,a . Nieho jest to ptzcpa ść 
odl egłosc1 w ktorcy Lo me wz rok Jud zki: patrzac z z;e­

mi ; niewidzimy Żadn ey g ra nicy ui eha , a le_· spoty­

kamy ':1 s zędz1 e g ran:_ctt \v idzenia; ktr5.ra Ze s ię na 

'~szys tkie, strony ró wnie od leg le ro zciąga , zdaje nani 

Sl<;, pkbysm_y ~1 ~ znaydo1vali pod 11icz111ic!'l1ie rozc·i ,1-

g l em sk lep1c111e 111 na któr em wszystk ie gwiazćly są o­

sadzone; lecz to tylko jest n et eln em zluc.lzc nicm na• 
szeg o oka . · 

kających się , czyli planet i komet. Gwiazdy 
te , za pierws.zym rzutem oka , wystawują 
zbiór nieforemny jasnych punktów: ztąd by­
łoby rzeczą trudną znaleźć ich połozenie, bez 
oznaczenia granic , któremi są objęte; dla 
czego uwaia si<t kazd y ' zbiór gwiazd , jakby 
umieszczony w szczeg6lr1ey przęstrzeni, okre­

·Ślon~y pewnym·obwodem; a dla łatwęgo roz­
różnieni.a tych obwodów jednych wzglttdem 
drugich, padane im są kształty sławnych lu­
clzi, znanych przedmiotów, jakiemi są naprzy­
kład źwierzttta, rzeki, narz<tdzia, i t. d . Kaidy 

' z tych zbiorMv gwiazd, zamk;ni<'ity w obwo­
dzie wyraiającym pewną jaką :fignrtt , n azy­
wa się Konstellacyą. Między znaczną liczb'); 
tym sposobem zakreślonych na niebie kon·­
stellacyy , rachują astronomowie znaczniey-
szych 77·.. · 

~rzyclzieści na p6łnocy: wielki Niedźwiedź, 
· mały Niedźz.uiedź, Smok, ·Cefeusz, Szkotak, Ko­

Tona północna, J:Ierkules, Lira, Łabędź, lfossyo­
pea, Perseµsz, Andromeda, Tróykqt, Woźnica, 
P egaz, mały ](oń, Delfin, Strzała , Orzeł, "f!Vę­

zown'źk czyli Ophiuchus, Tlf/qz, FVprko cz Be­
reniki, Gźrajfa, Lźs, mały Lew, JJfuclz·a, Jaszczur~ 
ka, T arcza, maly Tróykqt, Cerber. Dwilnaści e 

we środku kt6re formują pas nazwany zody­
·akiem albo źwierzyńcem (zodżacus, zodżaque) : 

Baran, Byk, Bliznięta, Rak, L ew, Panna, TiVaga, 
Niedźwiadek , Strzelec, ]( ozioroiec, PV odnik , R y­
by. Trzydzieści pi<tć na połu dn i e : Antinous, 
"f!Viclory b rzeka Eridan Zai4c Orion, wielki 

' ' 'J • ' 

P ies, mały P ies, Okręt Argonautow, l l ydra, 
Czara albo dzban, Kruk, Centaur , TiVźlk, .Ol-
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tar:z ; Korona południowa , R;rba politdnz'owa · 
F 

. ' , 
enz x '· Z órazb, Pa1b, Ptak rayski, Troyką t 

połudn~o:uy, X.~meleon, R yba latająca, T ukan, i 
t. d. l _rocz kilim początkowych kon.~ tellacyy , 
ostat?ie na naszym poziomie nig<l y się nie po..-
kaznJą. · 

Gwiazdy Rodh1g swojego blasku dzielą si<t 
na i 2 klass, i nazywa ją sie naste pni(:: o-wia.,. 

d 
. . l • b 

z ami p1erwszey, drugiey trzeciey, i t . d. ai 
do l2stey wielkości. Gwiazd y sześci_u pierw..,. · 
sz.ych _klass , łatwo dają się widzieć gołem o..,. 
ki,em ; l~~z. inne ?ez po~vię~sza j1cych tel:sko.,. 
po;v, :wic'.zianenu bydz nięmogą. Gwiazdy 
kazdey klassy oznaczają się na kartach albo 
g~obach przez liczbę i uszykown.nie promie,.. 
m stych punktów kt6re je otaczają (Obac;, na 
dolrfczoney tablicy). Widzimy nadto w pogo.,. 
dną noc_ na lazurowem, sklepieniu nie pa, bia,.. 
ławe swia;tło w figurze nieforemney, nazwa­
n e drogą mleczną, opasujące niebo w ksztal.,. 
cie pasa.' Za pomocą powiększaj ących tele3ko.,. 
p6,w_, odki~yto w niey tak wielką liczbę ma,,. 
·l enkich gwu :t:dek, ii wątpić nie nald y' ze cl ro.,. 
ga mleczna składa się z gwiazdek bardzo do sie.,,. 
bie zbli t onych, z kL6ry ch patrząc gołem ·okiem 

d o • ) V ' 

r o z1 SHz to bi aławe i niewyraźne światło. 
K I:cm tey d,r~gi, da~ą się jeszcze widzieć po 
r6znyc_h c~ęscrnch meba białawe place, któ..,. 
re zdaJą si ę bydź tey samey natm·y, co dro­
ga. mle~zna. Niektóre z nich w t eleskopach 
:rokazuJC! r ówni e zbiór inalc1'1kich gwiazdek : 
rn n<: zaś ~alk~em ?iaławe światło, mo :l'. e z przy­
czyny vne!Ley ich odleg~ości , która miesza 
światło gwiaz.dek z których powsta j <!· Biała,ve 

... 

te place n~zywają się gwiazd~~zi ~~listem~ Gilbo 
'iJbłoczkamz ( neLuleus~s ). Ni,e~t01_ e. g'w~a.z~y 
zmieniają peryodyczm.e gęst~sc s~VoJeg~ swia­
tła i nazywa.Ft się gwzazdamz zmzennemz (ohan­
ge~ntes); zd arzają sitż i takie, kt_óre na~le_po­
kazawszy się , błyszczą przez kilka nuesi~cy 
lub kiJka lat zywem światłem" potem gmą 
z oczµ n aszych i nikmt· Częs.to '"' noc~ n~ CZY_­
sto wypogodz~rnem niebie , nagle zJaw1a się 
światło na.kształt g~iazd y ', ~t6re :Jszy ~lrn Pil 
:i;iiebie. p9su,nąwszy się, .gasme. ~ o~polstwi° 
ten fenomen nazywa gwzazdą $paaa1ąc~. A, -
iposfera nasza wypełnia się _ bezustan1;1ie ro­
znemi w.yziewami, waporami wo<lnemi' .m~­
teryą elektryczną · i. t. d.. z czego rodzi SH~ 
mnóstwo twor6w napowietrznych , a ~a~e­
wszystko te spadaj<1cę _ ognię , _których s"':ia­
tło gaśnie z' ich npadkie1n, al~o rozsypamem 
się w atmosferze. · Kaida _gwiazd.a. st~ł~. wła­
snem światłem błyszcząca, iest sł~nce~ do na­
szego poclobnem; ale tak niez~1ermę od ~as 
odległem , iz cała przestrzeli m1ęd~y 11:asz~m 
slo11c.em i ziemią , 21 milionów 'nul mem1e­
ckich ~sobie zawierająca, jest niczem wi.g~ę­
~em tey odległości : i dla ~ęgo ~azda ~'vrn­
zda przez naybarclziey powiększaJące telesko­
py widziana, n iewydaje się oku naszem~1 tyl­
ko jak punkt błyszczący. Jeleli t~ gwiazdy 

· b' 1 t komety· ipają nalez<~ce do s1e ie p an~ Y ~ . . . , ~ 
t ych my juz jako światłem obcem i :zadki~ 
, . · 1 , 1 · , • .' y \ l\11ekszaJe-
sw1ec;ącyc 1 wie z1ec nie mo zem · " . . . 
d k . · 1 b . t , , s'„,.i „tła wielu na 11 n1n1eysza gęs ·osc ' \ 1.« .c. ' · , 

. · · · } , lUO 'Le 
gwiazd peryodycinie odmiemaJący c 1 ::i1 ę, ."« . 

ł ' · t } planet i sil tłumaczyć przez po ozeme ,yc 1 . 

t.. ... 
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lwmet jako ciał niemających własnego świa­
tła między ziemią a gwiazdami okoł nich 
krązącyc,h , równie przez niezmier nie r qzle­
gl e na ich tarczą,ch plamy, które gwiazdy do 
n as zwracają peryoclycznie Óbracają.c s i ~ oko­
ło swych osi, podobnie jak słoi'ice nasze. 

Dla uła:twienia sposobu poznawania gwiazd 
i konstellacyy w których są zamknięte (c) rnia:­
nowicie gwiazd rozsianych na półlrnlu naszem 
północnem; na tablicy . przyłączoney zebrane 
znacznieysze gwiazdy i konstellacye, z półku­
li rzucone są na płaszczyzn 'l: ~ Gwiazdy nale-
7.ące do jedney i tey samey konstellacJi, po­
łączone ~ są punktami; aby niezr bić tablicy 
zbyt zamatwaney, zatqymując nazwiska kop ­
stellacyy, ich figury opuszczają się; przy gwia­
zdach kładą się litery greckie (cl ) , lub ich 
szczególne imiona pozostał e po Chaklcyczy-

. kach, Arabach, i Grekach. Lini je które w vviel­
k iey liczbie znaydują się na tym rzucie (pro­
jection), .słuzą do poznania nayznacznieyszych 
gwiazd , i do pokazania, jak za pomocą linii 
prowadzoney przez dwie gwiazdy znane, tra­
fić mozemy do gwiazd nieznanych. Ostrzeclz 

"'• 
/3, „, 
~. ., 

(c) lleprescntation des ,.,Astres suivant I' atlas celeste 
de Flumsted par J. E . Bode. Berlin. 1782. 

(rl) Nie bez korzy ś c i będzie dla niektórych czy1elników 
znaleść tu figury i imiona liter alfabetu greckiego. 

alfa ,, zeta >., lambda ?r , pi tp , phi 
beta „, eta µ, my C• ro !t> chi 
gam ma 9-, theta r, ny r, slgrna -o/, psy 
delta I, jo ta ~. xi „, tau t», omęga • 

.epsilQn a;, kappa o, omikron/ u, ypsilon 

!HO 

jed nak nalezy, ie te linije słuzyć nam b<;: dą 
w poznawaniu gwiazd przez przyblizenie, gdyz 
całkiem do nieba stosować się nicmogą, z prz_y - . 
czyny rzutu wielkiey cz~ści kuli, na powierzch­
nią płaską , nadewszystko, gdy są zakre~ one 
w od ległości znaczney od równika, 

Ze wszystkich konstdlacyy półkola p6łno„ 
cnego , PVielki Niedźwiedź jest nayznaczniey­
sz<! ; znayduje się w niey między inuemi 7 
gwiazd j4snych drngiey wielkości , znane od 
kazdego pod imieniem wielkiego woiu, z któ~ 
rych 4 składają kwadrat podługowaty , a trzy 
fgrmują łuk. Gwiazdy te słuzyć nam mogą 
za skazówkę w poznawan'iu gwiazd drugich, 
t em bardziey, ie dla nas nigdy nie zachodzą. 

Mały JVi"edźwiedź . Podług powieści pce.:. 
tyckich ; jest to Arkas syn Kaltisty córki 
okrutnego Lykaona z Arkadyi, . kt6ry prze~ 
Jowiszą. został umieszczony na niebie pod figu-

. rą niedź"Vviedzia. Konstellacya ta ·nayb1izsza 
l)ieguna północnego , poznaje si~ z siedmiu 
gwiazd r6 iney wielkości . w t akiern samem po­
łoieniu jak gwiazdy wielkiego niedźwiedzia, -J' 
a . które z t ey przyczyny nazwane są malym 
wozkiem. Gwiazda drugiey wielkości, · z1my­
duj ąca si't na ostatecznym końcu ogona, i od 
wszystkich nayjaśnieysza, a w tyl~ czasie nay­
blizsza bieguna północnego , (gdyz tylko o 
<lwa stopnie od niego oJJegłn) nazywa si<t 
gwiazdą biegunową, albo Cynosura. Jest ona 
nayznacznieyszą na północy , i znaycluje sict · 
na linii prostey prowadzoney przez f3 i „ wiel­
kiego wozu . . Jeżeli uwaiać będziemy łuk któ-
ry te gwiazdy opisują na niebie podczas nocy, 
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~nayoziemy biegun północny prawie w środki~ 
iego koła. J?łonowo nad ~ i l wielkiego wo ... . 
zn ku bięgunowi, dają się widzieć lhvie gwia .... . 
zdy clrugiey wielkości "I i /3 albo Kochab. Zn~y­
cluj.ą się jeszcze inne gwiazdy małego me~ 
dźwiedzia między tą ostątni<! gwiazdą \l g_wia~. 
z<lą biegunową. · · 

J(assyopea. Konstellacy~. ta wyobra~a Zo-i. 
:oę Cefehsza króla Etyopi_1. Względme do 
dwóch nied ź-vviedzi, lezy ona prosto z drugiey 
strony bieguna w środku drogi mleczney; i jest 
n ad ewszystko widocr,ną z 5 gwiazcl trzeóey 
wielkości ~ , /3, 'i, ii , ~- , które form u ją dwa 
tr6vl\ąty jeden przy cl~0ugim. Lini ja-idąca od 
'gwiazdy Q, wielkiego niedźwiedzia, przez 
gwiazdę biegunową pr1,eclłuiona, trafia na ~; 
Kassyopei, druga linija ' od i . teyze samey 
k onstellacyi , pr~ ez biegunową gwiazdę prze-:­
choclzi prz.ez ~ c1.yh Schedźr , która jest nay ... 
ban:lziey p osnniona ku południowi, ~. fonr:u, 
je z 'l'.i r;, tróykąt prawie r6wn?-boczny .. G_wia~ 
zda ~ . wspomnioney K assyopei, znayduJe się na, 
linii przedłu ioney z ~· V'lielkiego wozu przez 
gwiazdę. biegunową, a i ~Ja lini.i P~'zedlufo,.,. 
ney z ~. teyze. komtellacyi przez b1egunowq; 
g:v~iazdę. vv rok n i57 2 za .czasów rrychona ' 
pokazała się w te.y konstellacyi now~ gwiazda, 
k t6ra swoim blaskiem przechoclzi.ła nawet 
\ir enu sa, i wid zianą · była w . pełnym dniu , 
lecz w i 574 ca{kiem . znikła . -

Cefeusz . rra konstellacy a unieśmiertelnia 
p:, ini 1~ć dawnego kr 6la Etio,Pii , alb o Inclyan: 
Z 1;e1 vdu je s ię ona na zachód blisko Kassyope i 

pd L]icgnna pvłno.cn e;; o , az d9 drogi mlęczne .y. 

L tnija r:rowadzona z ~. przez 13, Kassyopd· 
pr_zedł:iż_ona , napotyka na gwia:l.dę trzecie; 
\vielkosc1 "' nazwaną Al.deramżn , r. która dwie 
dru~ie ! i-y_ fo~1~ują ł~k, którego 13Kas~yopei. 
?'daJe się bydz srodluem. f3 tak ź e Cefeuszą 
le~y I_Jraw~e n\l~nii p:rostey m~ędzy Aldera,_ 
mrn i gw iazd<! 01egunow,ą,. 

Smok. PC'ld ł~ 1 g poetów, smok ten wyą,brazą 
potworę , _ czy h straszną gadzinę, str.zeg<}C<t 
ogrodu, Hes pery~. Naywiększa ozęść tey kon-, 
s~c1lacy1 skręca się w r 6z nychkierurikach około 
b:ie~una_ p6lnoc11 egb . ekliptyki , _a ogon rozcią"""' 
ga się nuędzy małym i wielkimNiedzwieclziem. 
Idąc od gwiazdy o/. Kassyopei pnzez ,$ Cefeusza, · 
napot_rkamy w odległości nieco znaczniey-, 
szey iak odległość tych d w 6ch gwiazd głowl~ 
smoczą, , :11-naczn ą i cz~orobokł.1 podJuzne~ 
!So , <~ ~v. ktvrym 'l'', i /3 · są drugiey wielkości, 
i nayJasn_rny7ze. Na. wschód riiiyblizey gło~ 
wy. są g'.viazdy pierwszego ~krqcenia się Smo-, 
ka. W tr6ykącie uformowanym przez ~ i 
/3 Cefeusza, i ~ ' smoka ', jest mieysce . drugiego. 
skrttcenia się. Między głową smo.ka , a . h'\'.a­
dratem _małego niedźwi~dzia , w idzi1ny gwiaz..,, 
dę_ " nueysce trzeciego skręcenia się. Ztą<ł 
między niałym a wielk im niedźwiedziem roz.,, 
ciąg_a się wyraźnie ogon gwiazdami ~)9',.,. ~„ ,x, i 11. 

?:'Viazda ~· , jest mil:(dzy wszystkie111i nayja..:, 
smeysza. > i znayduje się na linii prostey 1nię-., 
dz_Y f3_ małego niedź-\o/iedzia, a , .niedźwiedzia. 
w1elk~';go. . Gwiazda ta przed .4600 lat była 
naybhzey bre.guna, i sluzyła za gwiazdę biegu.., 
nową. · · ·· 

Andromeda. Andromeda podług , poetów 

\ 
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była córką Cefeusza, który ją oddał pocz·warze 
pa poiarcie, lecz ją ocl tego wybawił Perseusz. 
Le~y ona naybli7.ey na połndnie pod Kassyiopeą . 
Poprowad zona linija z biegunowey gwiazdy 
przez f> Kassyopei, i przedłuiona na południe, 
trafia na "" Andtomedy. Druga linija wycho­
dz<!Ca z biegunowey gvl'iazdy, prze;;r, i Kassyo­
pei, prowadzi do 'Y albo Alamak; na drodze 
miitdzy "t i "" ' widzimy f3 albo Mirach. Te trzy 
gwiatdy drugiey wielkości które są prawie na 
jed ney linii, robią Andromedę bardzo znaczną. 
Między f3 i ""zna yd uje się d:; a na północ Jiad 
mirach są ,.. i t gwiazdy czwartęy wielkości. 
jedna nad drugą. ,Blisko ostatniey n a zachód, 
znayduje się gwiazda mglista, do~rze widzia-:. 
na gołem okiem . · · 

Tróykąty. Zna yd uje się ju.i wielki tróyl~ąt 
u staroi yt iych , Poeci mówią, ie Jowi_sz umie­
ścit Sycylij<1 na niebje pod tą figurą. . Mały 
zaś tróykąt wprowadzony jest przez Hewe­
liusza. Oba łatwo się poznają z poło:lenia ich 
gwia zu blisko A lamaku . Niedaleko ich ~riay-
duje się jedna gvYiazda mglistą. · 

Perseusz z głową · Meduzy. Mieści się 'na 
wsch ód Kassyopei na drodze •nleczl1ey. VVyo­
bra.Ża podług poe tów greckich bohalyra Per­
se usza syna J owisza, a małzonlrn Andromedy, 
k t óry się wsłavvił na dworze Cefeusza uwal­
niając tę xięzni czkę od p oczwary morskiey , 
:za pomocą głowy M eduzy. Na wsd1 ótl Troy­
kątów znaydujemy 5 gwia zd , z których 4 for­
mnją mały kwadrat długi. Nayjaśn j eysza jest 
<l r ngiey wielkości i na zywa. się A(g·ol. Gwiazdy 
t e lei;! na gło1vie M eduzy. Idąc od Mirach 
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lnl. Aiamak na d~·oclze _mlec~~ey, !i.apotyka.my' 
" gwiazdę. drug~ey .w1:lko_s~1,. kt ora z gwiaz~ 
darni trzec1ey w1elkosc1 'Y i o, Jedna na północ 

J·ey druga na południe, formuje łuk mało za-
' I l ł '' b f k • chylony, ktoregó w ypn '- ·osc o rocona u wiel-

kiemu nied źwiedziowi. Od ó ku Plejadom, 
znaydują się jeśzcze e i ś jedna pod drugą. 
Ok~ło 11t. droga mleczna jest nayzywsz<1. J\jiędzy 
Algol ·. i Alamak znaydnje się mały zbiór 
.gwiazdek. 

PVoźnica. Woźnicą nazwany tak Etic/i.tort 
wyraiający króla Aten, który pod tern imie­
nien't został umieszczony między gwiazdami , 
z przyczyny wynalazkri. pojazdów , które je­
mu są przyźnane. Co do kozy~ którą nosi , 
poeci muwią , ii to jest koza Amaltea , któ­
r a karniiła Jowisza w jego hiemów lectvvie. 
Woźnica połofony jest rta wschód i poł~dnie ; 
na d1'odze mlecżney. Poznaje się przez gwiazd~ 
jasną pierwszey wielkości, nazwahą Kapella, 
albo Alhajoth. Piękna. ta gwiazda , leiy ' tui 
przy drodze mlecźney, i zaymujc wierzchołek 
Tróyb1t a prawie równobocznego, którego 
podstawą są ~ gwiazda biegunowa i ' Schedźr 
w Kassyopci. Na wschód Kapelli daje się wi­
dzieć /3 gwiazda-drugiey wielkości. 

Kameleopard. Nowa ta konstellacya wpro­
wadżona na niebo przez Hewelinsza; składa. 
Si<2 ż wielu maleó.kich gwiazd zay1t:mjących 
przestrr.eń mi~dzy woźnicą , a biegunow~ 
gwiaz.dą . 

Ostrowidz albo tygrys , i mały Lew. Dw,ie 
te konst e1lacye wprowadzone są takie przez 
Heweliusza. Pierwsza składa si~ z niewielkiey, 



liczby l'nalelikich gwiazdek zayinnjących ri'liey_, 
sce między VVoźnicą i wielkim Niedźwi e(:lziem~ 
Druga zapełnia przestrze11 mi~dz:y Lwem w Zo-.. 
dyakn, i Niedźwieclzieni wielki1n. Pmrnaje si~ 
ze 4 gwiazd składających czworobok niefo­
'remny , bardzo mały. 

Wielki . Niedźwiedź. Znacz.na ta konstel-
1acya, ma oznaczać K~llistę córkę okrutnego 
Likaona z Arkadyi, kt6ra w swojey młodości 
zamieniona przez Junonę w Ni~dźwiedzia ·, 
przez Jowisza. ·zo stała umieszczona na niebie. 
Cztery jasne gwiaz;dy formujące kwadrat wiel-' 
'kiego wozu lezą ńa grzbiecie , a trzy ostatnie na ogonie wielkiego Niedźwiedzia. Z kwadra-

k ' h 1 ' " . h 'd . \ tu, -. tur..., · ezy naywyzey na zac o " i na 
ogonie e, ~ ' i~ , mają szczególne i~iona; ·"' Dubhe1 
! Alioth, l; JVIizar, " B enetnasch. Tuz pod l; czy li 
Mizar „ jest Alkor·; a gwiaz,da sama (pokazuje 
si ę przez teleskop podw6yną. Gwiazda -4t for_. 
inuje troykąt równoboczny z"/ i f3 na południe; 
a taź gwiazda ';,), jest jeszcze w kącie prostym 
txóykąta którego dwa drugie kąty są uformo­
wane przez p,, >-, jedney łapy, i ~' •, tlr!Jgiey 
z tyłu . Dwie pierwsze są na zachód 4' a dwie 
ostatnie ria południe blisko jedn·e przy drugich. 
Przek <~tna kwadratu;, f3, przedłnźona . przed10-
d2i przez gwiazdy le., ~ . Blisko gwiazrly i. , znay­
dują się dwie gwiazdy mgliste widziane w te-
leskopach. . , 

SzKOTAK czyli Boot es wyobi'aia podług poe­
iyckich powieści Ikara oyca Erygony, który ' 
~ostał umieszczony między gwiazdami. Szkotak 
nast~puje po wielkirh Niedźwiedzin ze strony 
Wschoclniey ; a poznaje się z pi<6lrney gwiazdy 

'piervvszey wielkości, nazwariey :Arklurus. Jeżeli 
, opiszemy łuk przez O', ', ~ , wielkiego Wożu 

na wschód i południe , znaydziemy Arktura 
błyszczącego r6iowym kolorem. Na zachód 
blisko Arktura są : ", T, '-, blisko jedna przy 
drugiey; na wschód', ?r; linija z"'Y przez~ wiel..!. 
kiego wozu prowadzi do /3 . Gwiazda ta robi 
tr6ykąt. na. pods~awie ,Południowey na kt6,rey 
zn~yd~1Je s1~ 'I i ~· MH:z dzy ~1/rturem i; znay.;. 
du Je się · ' albo JVlzrak. E' O', /3, i 'i' formuj.ą trapez~ 

Psy gończe Asterion i Chara. Psy gończe 
zostały takie umieszczone na niebie przez He­
w eliusza; Zaymują one zachodnią przestrzeli 
nieba blisko Szkotaka ~ i wielkiego Nied źwie.:. 
dzia . powają się szc zególnie z jeclney gwiazdy 
trzeciey wielkości formującey z 'i' i" wielkiego 
Ni'edźwiedzia na południe troykąt, a którą na.;. 
zwano Sercem Karola II. Z resztą konstellacya 
ta, zapełnioną jest i:nałemi gwiazdami; lecz mię..o. 
dzy niemi mieści się kilka gwiazd mglistycl1 • V 

. Tif/arkocz Bereniki. , I)oeci mówią ; ze Be.;. 
r enika małionka Ptolemeusza Ewergeta króla 
Egiptu , poświęciła piękną swoj~ włosy We~ 
n er ze , 1 któr e po niejakim czasie dały się po.;., 
strzeclz na niebie w zbiorze g'viazd połoź 0 ;:; 
nych na pól'noc nad Lwem. Linija prowadzo,;; 
na prz~z ~„ Szkot~ka, i. Arl~tura , do ostatniey, 
łapy w1ellnego N1eclzwiedzia na południe , bl~..i 
sk'o Serc~ Karola II , 'Yskaznje znaczny zbi6'i:' 
tych gwiazd złoiony z 4 . 5 i 6 wielkości 
mifi:lzy któremi znaydnh 'się dwie gwiazdy 
mghste. · 

Koro1ża północna. Konstellacyii ta leiy .bii„ 
sko O' S~kotaka > a łatwo siti; poznaje z gwiazd 



~ 
formujących p6łkole , w kt~rym nayjaśnieysża 
nazwana gemma jest drugiey ,,y1elkości. Poeci 
przypisują tę konstellacyą Aryadnie ; cór ce 
lVIino~a ; który panował na wyśpie Krecie. 
Niektórzy robią z niey wstązke od : włosów 
teyie Aryaclny. · · · " . 

L ira. Jest to według póetów L ira sławne.,.o 
k ; ' b 

Orfeusza , turey tonem meczułe nawet po-
rus~ał głaz.y. Zamyka ?rta '; ~obie jeclnę jasną 
gwiazdę p1erwszey w1elkosc1 nazwaną Lżra 

. albo Tf/ega błyszczącą światłem białawem. JiVe­
ga leiy na wschód i południe nad głową smo~ 
czą , i zay:mu je kąt prosty tróy kąta prostoką­
t nego, który r obi ·z _biegunową gwiazdą i Ar­
k t urem. Na połu~nie pod wegą, są;: /3 i')' Liry; 
jed na przy drug1ey. · · . 

Herkules. Kostellacya ta, ina trnieśmiertel­
niać pamięć Herkulesa Tebail.czyka syna Amfi­
t l'y ona i Alkmeny, sławnego w staroiytności 
przez swoję mądrość; b ohatyrskie dzieła i nad„ 
zwyczaynct siłę . Herkules zaymuje wielką prze­
strzei't na niebie nad Smokiem ku południowi 
między Koroną i Lirą. Blisko ku południowi 
p od f3 i '"I głowy smoczey, leiy gwiażda 1. Li n:i.ja. 

' prowadwna od Wegi -db Gemma przechodzi 
w połowie drogi przez •środek i, 1t , ś, ~, kt6re 

. formują kwadrat przeclłuiony.n ma jeszcze przy 
sobie ba.rdzo blisko e, ·a między temi gwiaz-. 
dami i Lirą, zna yd uje się gwiazda 9' Prze­
kąti1a z~ do i przedłuiona ku południowi na­
potyka gwiazd ę a trzeciey wielkości, która nosi 
nazwisko Ras-Algethi. •Blisko niey na wschód 
znayduje się gwiazda drugiey wielkości z kon­
stellacyi Ophincha czyli Węiownika. , Na. 

, 

zac116d ' i li , na wschód iS, ,; , formują krz Ż 
z wy~ rzecz.oną J:>I~zekątną. ~naydują się w .H:!i,_ 
kules1e dwie gwiazdy mgliste. · 1

,
1 

, Głowa z: szy/a. Węz~. Gwiazdy trzeciey:•:i 
.cz.~artey w1elkosc1 nal:zące do tey konstellacyj. 
lezą . wprost na poł~1dme pod koroną, formują; 
z , 1. f3 Herkul_esa Jeden ciąg, skręcając sie ku 
strome połudmowey. Jedna miedzy niem~ t 
. d . . ó i, o 
Jest "' :·ug1:y w1~lkości, nayja.śnieysza. 
· · Węzowmk cz yh · Onlziuchus i Wf1z' G · 

b · O · . · r . ' 't • recy 
ro H1 z phmcha Eskulaprnsza tego to sławne- · 
go medyka w starózytności a syna Ap 11 · 
D · · . ' o ma. 
. ~J~ Jem n "'"'.ę~a w rę~e jako godło rostropno­
śc1 i czuynosc1. Oplzzuclzus zaymuJ·e ·w· 1. k . . , . . · ie ą 

prze~ti z~n .na meb1e pod Herkulesem. ku po~ 
łudmow1,; I w części leiy na drodze mleczney. 
na zachud. N a wschód blisko "' Pe ·k I 
R AL 1 • . :i. I u esa. 

as- getm, zna yd uje się "' Ophiucha Ras-Al-
hag11e. Te dwie gwiazdy formują podstaw~ 
troykąta r6~no-ramiennego którego wie1:zcho­
łek zaymuJe Wega. " j_est jeszcze w w :lerz­
chołku t~·oykąt~ równoramiennego kt6rego je­
den ~ok Jest skierowany na zach<}d ku "'Węia 
drug1~, n~ stronę południową i południow10~ 
wschodmą; . na o~tatec.znym końcn pierwsze­
go- boku są "• •, blisko Jedna drugiey; a na o­
sta~ecznym koi'1cu drugiego boku f3 i r. Te dwie 
gwiaz<ly i~1a.j ą więc między sobą .trzeci bok 
P~_~rzedz~Jąceg~ troykąta, i formują w t ym 
razi~ z rnneim znacznieyszemi gwiazdami 

. Oplu ucha ~.i, c;, ~. ~, -r, boki południowe niefo­
remi:e.go .sześciokąta. Między temi gwiaz­
da,m1 Jest Jeszcze kilka gwiazd znacznych na.­
lezących do Węża, którego ogon poznaje sii; 

.Dz. wile1i. '1'. 111, N. i,5. i816. i5 
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' fig' 
fla wąch6d ~ ·i 'I Óphiucha przez trzy gwiąz.cly~ 
trzeciey wielkości~ - ~, i~. W przedziale drogi 

' mleczney :mieszczą się w Ophiuchu 5 gwiazd 
tJ:iglistychi V':' roku i6ó4 Keplef odkrył w niey 
:tfiową gwiazdę pierwszey wielkości, a która 
w październiku i6o5 całkiem znikła; Gwiazda. 
{) Węża jest podw6yną; ., . , 

Orzeł i Antinous1 . Niektórzy dawni poeci 
mówią , ze ten orzeł 1niał wznieść na gór~ 
Idd pięknego Gdriimedesa syna Tras kt6JaFtygii, 
na. usługi_ Jowisżowi . . Ar1tinous był to młody 
Bity'ńczyk cudney pifEkności , .którego Irnpe...: 
rator Adryari miał iia swoim dworze; Podług 
drugich; konstellacya tit'' ma wyobrazać 
Ganimedesa. Orzeł łatwo siP poznaje ze trzech 

\ ~ ' 

gwiazd „ prowadz<1ć liniją z f3 i "i głowy smo-
czey 1 ptzeż T'Vegę kii połildriiowi 1 W Śrcd...: 
ku tycli frzech gwiazd na brzegii di'ogi 1tile-­
czney 1 znayduje się gwiazd~ /t. jaśnieysza od 
d1"ugich , . i jest pierwszey wielkości ha zw aha 
Athażr. Dwie clritgie f> i 'Y trzeciey '\vielko...: 
ści są barclzd niey blisko1 Idąc, na połudi1:le i 
zachód od /3, -', ' ku Herkulesowi 1 znayclujemy 
na droclże rn~eczney ~' i; na stronie pofod:hio..: 
wo-wscl10dniey ~' "', y", widzimy jeszcze ~ . Pro..; 
std ku południowi pod Athairem , na wschód1 
i blisko drogi 1nleczney ~ znaydują sie cztery 
gwiazdy trzeciey wielkośc:l ~; fJ, "''' · fo~mu)ące 
kwadrat ffrzedłi1ioriy , który zamyka Antinous ; 
na p'ołucłnie i ,:zachód leiy >. z teyie konstel...: 
Iacyi. 

Tm'cza Sobieskiego. Heweliusz i1inieści~ tę 
koristellacyą na niebie na cżeść króla Jana JIJ., 
Składa si~ ona i maleńkich gwiazd w środku 

220 --, 
dr6ai mleczney między Antinousem i Ophiu­
che~: W tey częśc i nieba znayduje się zna-
czna liczba g,\,iazd mglistych. . 

Ciołek Poniatowskiego. \7V roku i778 Po:.. 
czobut Asfronom obsenivatdr w nniwersytecie 
wileiiskim połoiy ł t ę novi'<l konstellacyą skła­
dającą się z niałych gwiazd, na cześć hóla Sta~ 
nislawa Augusta. Leźy ona 1ia drodze mleczney 
między Orłem i Ophiuchem, na wschód f?. i 
?' Óphiuchtt. · 

Strzała . P.fosto nad Orłem ku północy 4 
gwiazdy czwartey htb 5 wielkości tę konstel-

. }acyą skladają. Niektórzy poeci mówią , iz ta 
strzała sluzyła Herkulesowi do zabicia sępa 
szarp1iąc eg <J vv1i <t h-irio śCi Prometeusza; skoro 
jego Wulkari iia i·ozkaź fowisza przykuł do 
skały K.aukaż1L -: .. 

Lis. Jest td nowa konstellacyii wprowa­
dzona prżez I-leweliusza; zna yd uje się na pół­
noc tui nad striałą gdzie się droga mleczna 
rozdziela. :Nayżhacznieysze W tey konstellacyi' 
gwiazdy są czwartey lub ,piątey w,ielkości. 
w roku i676 widżiaii? w hiey nową gwiazd~ 
trzeciey vvielkośCi ? którą Heweliusz obserwo­
wał od czenvca do sierp1iia ; pocżeni znikła; 
-y{ niarcu i671 pokazała się 4tey wielkości. 
W marcu i672 pokazawsży się w szóstey wiel­
kości ; znikła i do dziś dnia niewidziana. 

Delfin. konsteJlacya ta według pow~e~ci 
poetyckich, ozna~ża Delfina dobroczynnego, 
który niegdyś ocalił na swym grzbiecie, i az do 
brzegu ianiósł Ariona sławnego muzyka na 
Arfie, któ~·ego towarżysze podrózy wrzucili 
do morza. Poznaje si~ ona na wschód, z rna-

15 >!-



łego kwadratu czterech .·gwiazd trzedey wiel 
~wści ""' c;. 'i', ~ , a pod temi gwiazdami jest jeszcze 
Jedna E. 

Łab ędź. O~·feusz sławny muzyk, zabity 
przez Bac?ant~n, o~ B~gów zamieniony został 
w Ląbędzrn.; i mmeszciohy między gwiażdy 
'!'e .str~ny Liry. l:..abiz;dź idąc b il Liry znay.:,, 
duJ~ s1~ na,...ws~h6~L na drodze mlec'zhey. Po­
znaJe się z wielkiego krzyia uformowaneao 
ze 4ch, znacznych gwiazd; }:Jołoionego' poch~­
ło ż połnocy na wschód , z poł.hdnia na za..:. 
chód. Ta któ1·a nayblizey ostatecznego koi'ica 
k~zyia z północ_r na, ':schód, jest iiayjaśniey..:. 
szą drug~er ;v1elkosc1 na~war\ą Dendb ; le:ly 
ona n.a hm.1 idąc;y ?d b1egunowey gwiazdy 
do Delfin~. Ta ktora Jest naybardziey w środ..;. 
ku krz_rza ,'I; nayd~ley oddaldha 11a stronę, 
połndrnowo-zachodmą f3 albo A!bireo, Latwd 
jest poznać tę ostatnią ha wśch6d blisko linii 
~~<1cey bd Wegi ki: Athaźrowi. Na północ hzyza._ 
Jest ~ , na połudme ~. Idąc od ! na wschód i 
południe, znaydujemy jecln~ przy drugiey c; i 
,,.. ~rokit i6oo. K epler .odhył blisko 'l na po-" 
łndme, now<i gw1a~dę którą obserwował pi·zez 
lat ig. w ro.~u 1?21 jeszcze była widzianą. 
Lecz nast~pme zmkł~. ~rokit 16&5 Kassy1li 
postrzegł J,ą znowu , 1 miueścił ""klasie trze­
ciey wielkości, fleiueliusz "".id ział ją Vi'. i 66 5. 
W roku 1677, 1682, i?15, świeciła jak 
gw~azda szóstey wielkości. Znayduje się jeszcze 
gwiazda w tey konstellacy i x w kt6rey Eirclzer 
w r, .1?86 postr~egł odmianę i'V świetle.; a Jllla­
raldz 1 Kassyru <loszli, ze 'W 425 dni ' thvają 

i wracają się odmiany pe1:yodyczue jey świa-
-Ua. ·, 

Pegaz. fo.ę.ci w:rczerpali i::ózi\ e gatunki 
domysłów u.ad pocz.;!tki,e;rn tęgo skriy.dlatego 
k.onia: jęclni pn.ypisują )3ellerofo1}0W1 z Ko-. 
1·yntu., który go odebr(lł od. Bogów, Zit z·~­
bicię Chżqzery, strasznęy gadziny. DruclH mo­
wią' i.z to jest ~oń l\'.[,uz' kt\lr:y ot~ąrzył ko­
pytei:p. ęłą,,wnę źródło na H.ehko~ie. fegaz 
łatwo poznaję sic;; ze czterech, gwiazd clrvg1ęy 

' wielkości , sk.ład(ljącyd1 r;iiefoyei:nny c.z\yor~k~.t, z których jedne. n{lleią clp Apdron:ęcly:. :t;.,rn~Ja 
idąca od. VVegi, przei. śrącle~( k.qyi.a Labęc!z1a, 

- trafi;i na ~. albą ·.S:oheat. G,wiazda ta z "" Andro­
;mecly robi po~stawę . troyk<];ta rów noramien­
nego ~ którego wierzchołku jest biegunowa 
gwia~cla, a bok jego wschodni pr-zechoc;lzi przez 

~ ~ · Kassyopei. Prost,Ó na l,?ołudnie. pod/$ znay­
cluję się"" nazwa11a.Mą:r~ab , i,dąc od tey gwiazdy 
na wschód po_+ najemy czwC1:rt<1 z k vya<).ratu r 
ąlbo Alge.nib. Linij.a z Dr;nal~ ~a b1tdzią, ~~z~z 
Scheat p.r;<;nvadzi clo A.lgemzb.. J?nrna 1llll)it ' 

, · z Mirac/i Anclro1pecly przez "" teyzę ko1Jstel­
lacyi , przedłui.ona , ~sk.ar.uje ~· Liniją, idą~~ 

, przez E;lrźałę i. kwai;lrat DeHina. , z.11~ydnJe 
gwiazdę 5 _ nazwaną Enif, a :r żaymuJe fyąt 
prosty; :rp.ięd~y, Enif i ~· Blis.ko Scheat. z.nay­
cluje się gwiazdfl 11• l\'Iięclzy Enif ·i mały,m ko­
niemleiy; gwiazd~ mgli;;tĘJ, . wicl:~ianą p,rzez te:-
ięskop. · 

1 

. Małx koń, Jest· to . według poetów koń , 
~tórym Merkuryusz obdarzył Kastora, i . na~ 
.zywa się Cellaris. Głowa jego zn~czną jest ze 
-~eh gwiazd c_zwar_te.y wielkości "'·' /3, 1 , ~. 
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które składaj ą nief(iremny czworo bo]-, polo:lo­
ny między D\~lfinem a J?cgazem ; -r i ó są bl~sko 
jeqna drngiey '. 

B,aran. Baran jui jest uwaia ny w staro'­
zytąośd,' i<tkq pierwsza konstellacya Żodyaku. 
Naywiększa liczba claw~1ych historyków m nie­
ma, ~i to był baran , którego runo stało się 
przyczy[\ą sławney podr6iy Argonautów do 
Kolchidy~ lVIię'qzy innen~i trzy tylko S<! gwiazdy 
znaczne w Baranie ; -~ nayjaśnieysza clrugięy 
wi~lkości, formuje z r Andromedy, i f3 Per­
seusza, troykąt pr9stokątny , w którym k ąt 
prosty j ęst przy -r. Prosto między "' Barana 
i r czyli ALamak Anclro.p1ecl.y, znayduje · si ę 
troykąt północny'. Na ~a.ch ód blisko Bar;rna 
"' , i nieco na po łudnie, leży f3 1.rzeciey wiel­
kości, a jeszczę bliżey tey ostatniey '. wiel.l<.o­
ści 4tey nazwana .ZVIesartlzżm, i ma ·w sobie 
d wie gwiazdy wi<lzianę przez telesJrnp :. ~ma 
t akie. ~ałą gwiazdkę blisko siebi e. Hes~ta 
tey konstellacyi, składa się z gwiazd ma1ych 
nie bardzo zrrnqn ych'. Idą~ od :ęarĘLna do 
Troykątów, znayclnję si<~ · 1Vfucll(;., ~ald:ąc?- do 
kons.tellacyi Barana, s'.kładająca się z dwó-ch 
gwiazd 4 wielkośc~ , ą z je<lney trzeciey ~iel-

. kości. - · 
!Jyk. lVIa ~o byd~ ten sam Byk, w któ­

rego się za\11ienił Jowisz, porywąjąc Europę 
córkę A genora króla Fenioyi. Łatwo po.znaje 
się z gwiazdy pierwszey wielkości , koloru 
r(>fowego, nazwaney A ldebar:an czyli oko byka. 
Linija prowadzona od hiegµnowey gwiazdy, 
ku południowi rni~clzy Woźnicą a Perseuszem, 

' wskazuje t 't gwiazdę. Formuje ze czterema 

l 

• 
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. gwjazg;i.rni, które są wr!l~ n~d ni_ą, :ł}gurę . Y, i 
:Wsp.6lnie z nięmi 11a.zy_waJą s1~ Hy~dy- . lfy~dy 
te ; ina ją Ila oąoło siebie, znaczną hczbi:z gw1az.,. 
dek małych. Na róh~oc _i ?-a~l~ód H;:ad są 
Plejady, ?:ną.c;ime z, l~upk~ .. ma~y~h gwiazdel<. 
·Po?Pólstvv:o naszę nazywa Je Szt~zem albo Kur :.. 
kq. · Linj.ja idąca od A,ldebczrana , , do f' . Baraµ~ , 

r prawie traąa :i;ia łlie. Na wsc~1.od Hya~, wi­
dzimy nąd zacl10dni1n brzef5~em drogi mle.:.. 

-~zney dwie gwia?cdy h~ cln(l. pad drugą~„ Wy­
zey /3 clrugię,y' .wielko~ci' nizęy ( trzec1ey, są 

. na ostatecznych końc~ch rogów byk(l.; ~-- fpr­
muje 'froykąt ·°?' Aldebaranęm i Plęjaćlaµii 11!1 
·zacliód i1izey, ą na z,achód yvyżęy są jedqa przy 
drugiey ~ i ~.: Po\]. . Hya?arni i Ąlcle~ar11'11;~ 
znaydµj<~ się jeszcze gvyia:z;dy 4tey w1e~k9sc1; 
reszta 'tey koi-istęllacyi zapełnia się gw_łazpa­
mi mąłeiui„ ' f>~ejady mieszczą w sobie pq:e­
szło _ 1.90 g-\yiazd'. · .~~ półno? i, ~sclłód blisko 
~ zną,ychije się gw~azda mghsta'. 
., BLiźizź~tq. . , 'Kd.$tpr . i Po,llu'x . Nazwa11q t~k 
Apollina i. Hęrkulesa, Byli to d':vay syno"."1e _; 
Jowisza : · m11iesz~r.ęni' · na" niebie z.a i;:zrtłą i 
-\yz~jęmną do · siębie miłość. . l)wµza,jąG n~ ~a.­
ch6cl, ze 'ętro~y /3 i Ś . Byk,a , ni~co daley Jak 
droga, rą}eczna., , widzimy dwie gwia~dy i\l:~ne 
d1~ugiey wielkości,jednę nĘLd drugą;nay barpz1ey 
wypiesip11a ~- czyli Kastor, nizey' zaś /3 Pq,llz~x •. 
Pienv$~a . jesf takie , ':V wierzchołki,.1 zachodn~m 
troyĘąta, l-.t6ry ?tt fornmje z. biegu~o''.l'~Y g~~~­
zcly i Kapelli. r gwiazda dprniey vv1el~osc1, 
daje się wid zięć na stronie połµdl~iowo-:zacl~o­
dniey Kastora i Polluxa, formując z tem1 gwrn-: 
-zelami podługowaty troykąt. Rówpolegle z "' 1 



„„ na brzegu drogi mleczney, :znayduj~ się ~ , 
na po~udnie, v, ł" n~ północ 'I· Blisko ł'- ku' 
l3yka , po~trzegamy "· Między 'I i f3 są gw.ia­
zdy trzeciey wielkości ~' ś; między f< i et. gwia­
zda wielkości trzeciey '; są jeszcze w tey kon­
stellacyi i inne małe gwiazdy. l>rzy Kastorzę 
blisko leży male11ka gwiazdka. ~ 

Rak. Sam Jowisz rriiał tego raka połozyć 
na niebie. Konstellacya ta zamyka w sobie 
kilka gwiazd czwartey wielkości. Lini ja pro­
wadzona z "' i f3 Bliźniąt, prowadzi do 13 Ra­
ka. Idąc od tey gwiazdy ku w schodowi, na­
potykamy gwiazdę "' i drugą przy nięy; na 

. północ blisko jedna nad drug'}, są 'I i a, z któ­
remi "'i f3 formują troykt1t. Gwiazdy te mają 
między sobą znaczny zbi.'.>r gwiazdek nazwany 
Praesepe. 

Lew._ Ma to bydź straszny i srogi Lew, 
którego Herkules zabił w lesie, blisko miasta 
Nemei. Lew składa się z wielu gwiazd jasnych, 
szczególnie daje się w nim widzieć gwiazda 
pierwszey wielkości nazwana R egulus , czy li 
serce lwie. Linija· idąca z~ przez 7 i +. wiel- . 
~iego Niedźwiedzia, prowadzi do Regulusa 
i trafia jeszcz~ na gwiazdę 7 drugiey . wiel~ 
k?ści. „ na p~łu<lni~ "' a z; ku północy, wszyst­
kie trzy robią łuk. Idąc od ś ku zachodowi, 
napotykamy ""' ' · "• ·" formujące przedłufony 
kwadrat. Na wschód 'I i R egulusa łatwo po­
strzegamy ~. 9-. i #, formujące troykc1t prosto­
kątny., w którym nayodlegleysza f3 na wschód 
na~ .~wa się D enebota· gwiazda drugiey wiel­
kosc1; 9' zaymuje kąt prosty. "' f3, 'I, ~', robi<t 
wieikr trapez. "' i f3 s<! takie podstawą tróy.:'. 

I ł 

' . 

kąta prawie równo-ramiennego , którego 
wierzchołkiem jE:st na północ f3 wielkiego nie­
dźwiedzia. . Konstellacya, ta, mieści w sobie 

1'.ilka gwiazd mglistych. , 
Panna. Podług jednych poetów, konstel-

. lacya ta oznacza Cererę, którą Grecy czci1i ja­
ko boginią iniwa; _ podług drugich Izydę kró­
lową dawnego Egiptu. Bion1 ją takie za A­
streę, boginią sprawiedliwości ; na koniec za 
Erigvnę, cór~ę Ikara króla Lacedemonu. I 
wtey konstellacyi znayduje się pi1tkna gwia­
zda pierwszey wielkości nazwana Kłos pan­
ny. Robi ona troykąt równoboczny z Dene­
bolą i Arkturem na południe .- Lezy takie i'la 
linii przedłu:loney od ,s Szkotaka pr zez Arktu- . 
ra na południe. J eieli poprowadzimy linij<~ 
przez Arktura „ i -;: Szkotaka, pierwsza gwia­
zda trzeciey wielk?ści na którą ta linija na-· 
trafia jest , , uaz wana Vindemiatrix; a druga. 
na południe pod Dąiebolą , -f3 takie trzeciey 
wielkości. Na linii iclącey na wschód :i nieco 
na północ z $ do kłosa, lcią „, "lt gwiazdy 
trzeciey wielkości. · Między 'I i i jest ~" trz'e­
ciey wielkości ' tak połofona, ze ~. "• ')', łi, :( ,„ 
formują troykąt prawie równoboczny, ·w któ­
rym kąt prosty ldy przy Y· Między kłosem 
i Arkturem jest C:- gwiazda trzeciey wielkości; 
są jeszcze i inne gwiazdy; gwiazda -y w te­
leskopach wydaje się podwóy nc~. Panna mie­
ści w sobie takie róZne małe mgliste gwiaz.dy. -

Waga. Kons.Lellacya , ta oznacza równość 
dni i ·nocy , w czasie , w którym ją sł'ońce 
przebiega. Staroiytni ł<1czyli jeszcze do niey 
fignrtt Mochos, która miała wynaleź'ć cittzary 
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' wag~1 Dwie. misy t'ey wagi znacz11~ są prze'l . 
dwie gwiazdy drugiey wielkości " i f3, któ-.._ 
re. tal~ie mają szczególne nazwiska; form u ją 
z Kłos~1~ pan~1! k~1 wschodowi tr9yht dłµPiJ,, 
w k_t6rym .,, M~sy połt;tdpio~ęy ~aymuje kąt 
roz.warty : /3 ~1sy północnev ' robi z Arkturem ~ Kłosen~ na ~tronie poł11ci;1{o°""o~wscl1~dniey, 
troyl'_<!t pra.w1~ rÓłVIl()-boqrny: ~ . i .,,- gwiazdy' 
trzec1~y, ':"~el~ości z ~ i A. składają 'i,~:nnboidę. 

Nzed:::;wtqdek~ Da,'Vni poeci p:16wią iz to 
jest Niedźwiad~~<:, kt óremu Dyana rozkazała 
zgubić sławn~go strzelca Oriona, przez vkłu­
cie ząclłem zarąionem tnwizn<i: za to, ii za­
my~lał wygubtc wszystkię gacl?'iny , i srogie 
Z,';' 1e_rz ~t~ . na 71iemi . . Zn}tyduj~ się w Nie­
O~'l'vrnc'.k}1 1asn9-błyszcząca gwi,az~la pierwszey 
w1etkosc1 rn1zwaną. Antares czyh Serce nie­
~l źwiad~a , Leiy ·ona prawie' n':l- ·i~-ni(pr~st~y; 
1~'!c~y od yV cgi pl'zez ~ J-I~1:k1:1les~,; ' plisko r 
(_,pluucha. Antare~ albo ."' jest takze na po­
h1tJ;1ie 'V".' :v"łerzcl:o~lrn wielkiegą 'I,'roykąta. , 
z i m;qn_e~o z VV ~g1 i Arktura. Mi<[dzy Anta­
n '!sem ~ r ~>tnbo~dą yYa~i „ dają , się "'7idzieć f ó, ~· ·:kładające ; łul< , któ'.ęgq Ąi:t~r~s jest. 
srodk1em ; /%. w ~y 1~1 łul~11 Jest naypsmeyszą 
drngiey więlkośc~; pokazuje si~ oµa 'Y tęle­
skopach poclwóy 11ą. A11tąres jest rµiędzy dwie-. 
m a małemi gwiazdami, i rna tĘtkze blisko siebie 
:p1:d<t gwiazdę mglistą, Na stronie południ9wo­
wschocln~ey pąd Antaręsem rozciąga się pa dro­
cl ze mleczney a. i ~lo pozioµrn ze strony p9łu­
d niowey ogon Niedźwiadka, któręgo g\viazdy jff;, nie wschodzą na nasz poziom. · 

· Str:zelec. Strzelec jest wyobraiony pod fi-

purą Ce11t~ura dawn}<;:h. P?clł·u~ _zaś dr~:g.ic};\ 
Jest to Chzron, SJ°: Saturn~ I p1ęk_uey Fzllzry, 
wynalazca sztuk~ jeidzeµią ~ia k<rnrn. Luk je-:' 
go poznaje się bar~lzo łatwo na drodze. rnle-: 
czney, przez gw1Ętzcly f' : ~ , ó, •, trzec1ey I 
czwa'rtey widl}OŚci i pr?eZ 'ł' na ko{1cu st~·za- _ 
ły. Na wschód leią l; r, ~' I{!, · ro_rrnnj <1ce czwo­
robok z bokami nierÓ\.'Vnemi; ą- i t; ;;ą nayja­
śnieysze między terni gwiazdami. · Okołó łu­
ku Str?elca droga mlecz~1a jest nayj_aśniey sza; 
za pomoc;:ą teleskopó':\', ~laj<t się widzieć ~ tey 
kon3tellacyi gw~azdy mgli,ste., · · 

Kozioro4ec. Podług dawnych podań j.~st 
to takie koza Amalthea dostarcz~ljąca Ni\nfom 

. mleka,, kt4ren~ 01~e ka~'miły J() ':'Yisza w 'jego 
niemowlęctwie. Kozior<? z<; <; j)oz1y~je się ze 
czteręch ~wiazcl "' f3 ~ ~. t · P\vie pi<:::y"vsze le­
zą ną linii P~'OStey 9cl vv eg~ przęz Ątafra ,prze.,. 
dłuioney k~1 

1

p'ołucl.ni9wi. , s,ą, · p~e. bFs~~o, j'e­
dna nad drugą; ~ Jest pqclwuyną; drugie le„ 
ią qa wschód pie1:wszych, °!' których 'Y i~azy-
wa się D,eneb{lfgedi.. · 

T17odnik1 Jest to Deukalion syn Prometeu­
sza , który po potopie, został si~ sam na zie-_ 
mi ze swoi,ą niałżonk<1 Pyrrą. Konstell~cya 
ta lei y na y blizey Koziorozca na ząchóc\ ;, pro~ 
sto nad r i~ Kozioroka, znayduje si<t /3 trze- , 
ciey wielkości , która z «- i "I robi troykąt wi-_ 

' doczny~ Lini ja przez kwadrat Delfina i .,,, ~ •. 
małego konia przedłuiona, trafia na «- wodni-. 
ka. Blisko na wsch{Jcl "widzimy, .,,, t:. ".' for­

- mujące mały łuk, mający w środku nad so­
bą n'. Id<i:c przez 71' i ś ku południowi, nap·o­
tykam.y ~ gwiazd<z trzeciey wielkości, nazwaną; 
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Scheat. Prosto pod d' daley ku południowi bły~. szczy gwiazda pierwszey wielkości nazwana, FQmalhoud. W konstellacyi Wodqika ziiaydu~ je się jedna gwiazda mglista. · , Ryby. Węm1s ł Kupido priestraszęni je­dnego raz,u wi·-lokiem Qlbrzymą Tyfona, przeistoczywszy się w r-Jby, rzucili się w. rze­
, kę E11frąt. Konstellacya ta zaymuje wielką przestrzeó. na niebie l . lecz _ mą tylko jednę gwiazdę trzeciey wi.elkości " czy li knotonder 1f. 
zną:ydnj <1cą się na lin:i,i i,dącey z 'I An:lrorhedy p r zez " Barana i przedłuzona na połud nie ; inne gwi~~zdy są bardzo małe i l ezą bhsko Ba­rana. 

-,Yięloryb. '7\-'ieloryb ten, :ina wy()brazać sfraszną gadzinę morską , kt6rą Neptun wy, słał na pofarcie .Ai:idr omedy; lecz skoro Per-, seusz ocalaj ć~c tę xięiniczkę zabił gadzinę po-: l\.aza1•y;ii7'.Y j,ey gło;wę Meduzy , bóg t ep poło'"l 
iył ją rn5ęd1,y gwiazdami. Jedna gwiazda. drngiey wiell~ośó nazwana Menkar, lezy ku po-: 
łudniowi w wierzchołku troyką t.a -.równo-bo7 _ cznego , który formuje z Plejedami, i j~.sną gwiazl{ą gfowy B_arana. I.ezy on.a takze na h11ii prostey id ącey od b~egmwwey g:wiazdy p n ez Algol. Na zacl}ód JJ![enkąr vidzimy "/, ~. g wiaz,cly trzeciey wielkości formujące troykąt rozwarty. Liniją z 1\!Lenkar przez ~ przedln..., 
zon~' prowadzi do sz.czególney gwiazdy zna.., \ n ey od r oku i596 , •, albo il1żra ; . pospolicie 
w ciągu 334 dni, z nayw.i ększey swojey jasności, p o -ctznje si~ w wielkości trzeciey , po czem ~mnieysza się, i n a nie ; akiś czas całk i em nik nie. • ~a połu1nie pod 'l i ó znaydu ją; si1t •, .,., ~·' a 

lilećÓ na zach6d , , -r, 9-, ~ . gwiazdy trzęciej wielkości formujące długi kwadrat niefore.:a Nakoniec linija z \t· przez .,. prowadzi r~1~· albo Deneb-kaitos; a linija z ..- i ~ do gwia ... 
'Zcl y '· . ; . k ' 11 . . . , Orion. Nayp1eknieyśza ta onste acya na niebie, lezy na połu<lnie pod bykie1h i bJi„ initttami~ Orion, był to sław~1y boha~yr w sta:-" ro:iytności , kt6ry na wyspie K :ecie pyanz~ i Latonie towar:tysżył na polowamu, guzie te:z; i zginął przez ukłucie . niedźwiadka , U• karany' za swoję sn1iałosc ;, Konst~lla~Xa ta; w tey czitści nieba którąśmy wym1e_nil1. ,,_po• znaje si~ bardzo łatwo r. trzech g~rnztl dn~"'" g~ey wielkości ó', ~· ~, ~tóre S<l .na Je~ney h-­nii a znane pod muemem laskz Jakoba, albo 
pa;d Orióiza. Linij~ prosta prow~dzona z. Ple .... jad przez Aldebarana prowadzi do g.w1azdy 
•i drngiey wielkości nazwaney Bellatrix. N:1' wschód tey ostatni~y widz.imy ,".albo Betez­gueze gwiazdę pien\rszey w1elkosc1 b~ys~czącą ' światłem i·6:l.o'-ve1ii, a leitJ:cą na ra1memu za­tliodniem. Druga ·gwiazda pierwszey wiel­kości w Orionie nazwana Higel , błyszczy na. stronie południowo-zacho~lniey ~od stopą za..; chod11ią ; ·nad tt·zema gwiazdami pasa; a na. wschód tey o'statniey , świeci gwiazda " t:ze..; ciey wielkósci na stopie Oriona ~ach~dmey ~ która z rialem i dwiema jasnem1 gwrnzdaml ramio11, f~r1111;je wielki kwadrat' obey.mują­cy 'ł,• E, ~1 pasa. Ba:rdżo blisko n.ad gw1azc~ą ' ·lezy gwiazda 1rtglista nayzrtaczmeysza na nie-bie. Głowa Oriona znaczn<! jest na północ: mi«tdzy r i " ' przez trzy małe gwiazdy - skła-< 
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dające mały troykąt. iyriędzy 'Y i Aidebara..;, 
j)em; wid.zimy jeszcze ró2ne gwia.zcly tzwar­
tęy wielkośc~ , jedn~ hacl di·ug_ą. . 

Zajqc. Prosto pod stopą Oriona siedzi 
z~raz z~j~c. · Konstellacya ta ; towarzyszy O...: 
ponowi J'ako godło polowania; Poznaje sie 
.szczególnie z . cl wóch gwiażd frz~ciey wielka: 
śo~ "' i, 13_ z które1_Tii iJine na V\·schbd c?,wattey 
w1 elkosc1 składaJą hvadr,at. Blisko . pod Ri­
glem jest takie niały trapez ż gwiazd czwar-
tey wie~kosci.' ..... , , .. . i : , , • 

'. . „. ·Rzeka Erzdan. Jedm poeci utrzymuJą, 1z to . 
jest 

1(leka , Włoska iiażwaria dzisiay Po, w któ...: 
j·ey J 6wisz zari~1;zył, słiiwnegó Faetona I kai'ząc 
Jego śniiało~ć; Dritdzy mnieniają ze Egipcy­
ame chcieli s'vóy Nil. przeż i1ię ouiaczyć. 
Konstellacya fa ,zaymuje wi~.k~1 przestrzeń 
~niędzy Orionem, Zającem ; i . Wielotybeni; 
Idąc od Rigla_ w sfrorię zachodnią iiz do kwa­
.di·at1i wielotyba, znaydujeiny na tey hece ró­
z1'ie gvviazdy łrzeciey i czwartey wielkości . 
kt6r_e Ciągną się jedna prży drugiey. Nay~ 
jaśnieysza r drugiey wielkości , lezy prawie 
'w środkti tey drogi ; . . 

Wielki Pies: Jest to Anubis ·bóstwo da­
wnych Egipcyan, wyobraza11e z psią głowa; 
"\'Vielki . pies leiy po Orionie im południe , ~ 
i'ia zachód drogi inleczney; Na pyskil bły.:;. 
szcży barclżo piękh em światłem gwiażda pierw­
szey wielkości nazwana Syry usz albo ka­
ni'l--:hła; żnaycluje si ę ona na linii prostey prze­
tl_łuźoney przez . frzy gwiażdy j)asa Oriona; 
Prosto na zrichod Syryusza, lezy gwiazda dru­
giey wielkości /3, a na wschód ;, r, i µ gwia.;; 
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zdy trzeciey i cżwart~y ;wiel~o!ci forni.t1jącJ 
czworokąt _z bokam~ merownem1. . . . -

. Mdły' Pies. K:.onstel~~cy~ ta obey1h1~Je gw~a.:.. 
zciy Ii.a póhi?c psa . _w1e~lueg.?; foec~ .~a J~Y 
początek. riteżgaclz~Ją ,' si_it: , łedm , pos~v1ęcapł! 
OrionQWI, drud:ty mow1ą 1z nalezy do Ikara 
albo Si,kotaka. ' W tym ifiały1fi psie, widzirhy 
także błyszczącą piękną gwiazd~ . pierWszey 
wielkości , riaz-Vvaną Procyon; która ż Sytyu­
szetn i gwiażdą pierwszey wit!lkości lJc'teigue­
źe na wshodnieni ramieniu Oriona rooi 
troykąt prawie r ównóboczny: .. ~riayduje s1ę 
także Procyon pra·vvie prosto p~d _Xastore~z i 
Polluxenz . . Jest jeszcze jedna gwia~da trzec1ey 
'\.vielk.ośc~ ;3 lez~tca na p6łnoc i zaehód l:ilisko 

. Procvoria ; na linii idącey od tey gwiazdy dd 
'>I BI{źniąt , . . , . , . , .. . _. „ 
. "l!Vąż ziJodny albo Hydra; Jest t? ~onstd.: 
laJya bardzo długa, Idąca na połudri1e pod Ra...; 
kieni, Lweni, i Parnią, r: ozciągająca się yv przer, 
strzeni 10d stopni od żachodu na wsch6d; . Jey 
początek wsp~h1y j~~t z. dwiema k<m.st~llacy~mi 
dzbana albo ciar'y l kruka; btz:dącem1 ' tilZ nad 
hiąi Apollo, chcąC' jecfoego razu zrobić ofia:..; 
rit Jowiszowi ~ posłał kruka ze dzbanem pd 
wodę, ' ten gdzieś źamatiidzi'\vsźy się,; ' złoiył 
przyczynę swojego spoźnienia się na W ęia i 
'ii niu iawad:iał do czerpania wody ; Apollo 
na ukaranie kruka,posadził go i1aprzeciw dz ba.;: 
:ha ' zalecając w <tŻowi ' azeby m~i pić z nie..; 
go -Przesz1tadzał1 Prosto 1jod . Ra.ki-en1 na 
·wsch6d Pfocyona głowa Hydry ła.hvo pozn<'t~ 
]e 'sie ze czterech gwiazd czwartey wielkości 
;, ~ ",, {·. Se-rcę hydry .Alphard gwiazda dru.ii 



giey wielkości błysz_czy na pułnclnie i formu.­
je troyk::1t z Regulusem i Procyonem. Gwia~. 
zcly ~ i ,,. na ogonie H;ydry dają się widzieć 
pod Kłosem panny. ~ 

Czara albo dzban. Stoi na południe pro­
sto pod Lwem nad Hydrą. Zamyka w sobie 
sześć gwiazd c!lwartey wielkości &, •, ~ ' ~ . S· „, 
składające półkole. 

Kruk. Na wschód blisko dzbana, a na stro­
nie południowo-zachod.niey kłosa , znaycLują. 
się cztery gwiazdy znaczne z konstellacyi kru~ 
ka, "'' ~. /3 . ~, formujące trapez czy li przedłu­
.iony kwadrat. 

GWIAZDY BŁĄKAJĄCE Sil\!' ALBO PLANE'l'Y. 

\IV śród niezliczoney lic!. by gwiaz'd stałych, 
:zamkll'iętych w r6inych konstellacyach , pla­
nety czyli gwiazdy ' błąkające się , mianowi­
cie, Saturn, Jowisz, Mars, Wenus, M erkuryusz 

• • • I > • • • , 
pozna Ją w~ i rozroznrnJą następtqącym sposo-
bem. · 

i. Każda gwiazda stałą świeci światlem 
drgającćm, czyli migającćm się ; gdy światło 
planet jest spokoyne i nie ich własne , ale 
pochodzące · od słońca , i nd ich powierzchni 
do oka naszego odbite. 

2. Gwiazdy, stałe nigdy niezmieniają swo­
jego połozenia, jedne względem drugich; gdy 
·planety, w więksr.ey lub mnieyszey chyl.ości 
"Zmieniają tak względnie do gwiazd stałych jak 
i do planet drugich, posuwając się pospolicie 
-od ?:achodll na wschód, od jedney gwiazdy, 
stałey do drn iey. 

3. Znaydujemy gwiazdy stałe rozrzucone 

, 

rpó całey przestrzeni hieba; gdy ~lanety wy.; 
zey wyliczone z~1staj_ą ' z~wsze w _ Jedne_y lub 
druaiey koństellacyi obJętey zodyakiem, i 
nie~ddalają się nigdy więcey oq ekliptyki jak 
na 10 stóprii na p6łnoc, lub południe. 'I'o je­
·dnak prawidło nie shizy tylko planetom od da­
wna znariylh i gółćm okieni widziali1ym, gdyż 
mittdży no"'o odkryt~nii planetami ; kt6rych 

' bez. pomocy . teleskóp6w ' widzieć hienioŻha, są 
takie, jak Pallas, ze ich dróga daley się ku 
biegmioni śW.iata rozciąga , jak konstellacye 
zodyakalne. ' 

zehy- się obeznać ze zuakomitszemi kan'"" 
stella.ćyami ; z . g-vyiażdanii świetnieyszeini' i 
z planetanii widziali1~1ńi golem okiem ; kła­
dzie się hi wido~ hieba ha kazdy _miesiąc ro­
ku; frwająćy dni ~ilkad.aś'Cie ' ż większerri lub 
ninieysż~ni gwiażd y kti zachodowi zhizeniem; 
albo po,drliesieniehl bel wschodu. 

'\,.. „... ' !' • • • i . ' .• ' .. . . • 

W roku i816 dma 1r k\.vietnia w Wilhie 
i o kilka mil w jego okoilcy .o 9 godzinie wie­
czóreni ' .następiljące widzieć niozemy . kon­
stellacye; a w ntch . zaillknięte. żnaczhieysze 
gwiażdy i planety. l\ld stronie zdchodnźey nie­
ba, nisko przy pożiom.ie; _ Aldebaran z kohstel­
lacyi Byka ; Bellatdx, Beteigueze, z. Oryoi1a; 
Procyori , z Psa . iilałego ; Kastor i Pollu:x:, 
z Bliźniąt : Kapella; z Woźnicy; . Blisko po­
łudnika: Alphcird z konstellacyi Hydry; Re­
gulus, Denebola .. ze Lwa wielkiego. Na stronie 
w:schodniey: vVarkocz Bereniki, Kłos Panny, 
Arkfaiurus , Korona pÓłnocna. Blisko drogi mle­
czney na stronl.e zaclwdniey nieba mittdzy /3 ~ 

Dz. wile1i. T.111. N. i5. 1816. l6 
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, { Byka_, błyszczy ·l\fars kolorem ognistym tu 
jest czerwonawym. 

Dnia -.'3 maja o 9 godzinie ·po zachodzie 
sło1'1ca na stronie zaclwdnźey nieha' zaczynając 

·od poziomu, §°wiecą: Procyon, Kapella, Kastor 
i Pollux, Alphard, Regulus. Blisko południka ·: 
D enebola, Kłos panny, Arkturus~ Na wschodzie: 
Korona północna , -VVaga , Ophiuchus , Her­
kules, Lira, Na zachodzie w konstellacyi Bli­
źniąt nie daleko Kastora · i Pollu;x:a, daje si~ 
widzieć Mars ; a 1~a wschodzie przy ,,, ·vv agi 
świeci Jowisz w kolorze zółtawym. 

Dnia ·l r czerwca o go_dzinie 10 wieczorem 
·na zachodzie dają si~ widzieć: wielki Lew , 
mały Lew, Kruk, Pa1ina, Szkotak. Blisko 
p ohidnika: Korona północna, Jlerktl.les ~ Ophiu- · 
chus, W~iga, Niedźwiadek . Na stronie wfrho-

. dniey nieba : Li'ra, Lab~dź, Orzeł, Delfih ', 
St rzelec. Mars nie\.vidziany ; Jowisz świeci 
na stronic żachodni'ey nieba w konstellacy{ 
Pan'ny. Nie daleko poziomu mi<tdzy wscho­
dem i południem widzieć się daje gwiazda 1"Y 
wielkości czerwoniawa z konstellacyi Nie-
dźwiadka nazwana Antares·, , 

Dnia -ł-3 lipca O· lO godzinie po zachodzie 
słońca , na półkuli zachodnżey nieba znayduje 
się : Antares , Arkturus' Korona północna, 
Waga, Niedźwiadek, Blisko południka : Lira, 
H erkules, Ophiuchus, Strzelec. Na wschodzie: 

. Labędź, Delfin ; Orzeł; Cefeusz, Pegaz, Anclrd­
meda, Koziorożec; '. Jowisz mieści się na stro­
nie zachodnźey nieba w konstellacyi P anny. 

Dnia 1 \-, sierpnia o io wieczorem postrze­
. gamy na zachodzie: Szkotaka ; Koronę półno-

cną, Wagę , H erkulesa, OpJ1ii1cha, :Na połu;; 
dnik~ : Lirę , Labędzia, Onła, .Strzelca, Delfina. 
Na wschodzie: P.e.gaza,' Kassyepeę, Andromedę; • 
Troykąty, Wdd1:ika, R yby. B~isko prz7 ~o­
zźomie na zachodzie .w kopstellacy1 Panny swie­
ci Jowisz ; n~ wschodzie nie daleko południka. 
przy g\;Viaźclzie i' Koziorozca, S~turn w kolo-
rze bladawym. . . ~ „ ' ' . 

Dnia łJ września o godzinie g po zachodzie 
słońca, na stronie zachodniey nieba ś'Wiecą: 
Arkturus, Kor<ma północna, Herk ules, Ophiu­
clws, Lira, Orzeł, Strzelec. Na południku: 
Labędź , Delfin,, Koziorozec. Na stronie wscho­
dniey nieba : Qefeusz, Kassy_opea, Pega~, Wo~ 
dnik , P ersetlsz, Andromeda, Troykąty, Ęaran ,: · 
Jowisz ukryty pod pozioinem ; Sattlrn błyszczy 
na stronie południowey nieba, blisko połu-
dnika , w konstellacyi Koziorozca. . 

Dnia ,t3 października o 8 godzinie wie­
czorem , wi,dzimy na zachodzie; : Koronę pół- 1 

nocną,Herkulesa, Ophincha,· Lirę , Orła, Strzel­
ca. Blisko południka: , L abfidzia, Delfina, Pega­
za, Koziorożca. Na w~chodzże: Andromedę, 
Perseusza , Troykąty, Ba~·ana; nad poziomem~· 
Kapellę , Plejady, Wieloryba. Na samym 
prawie południku w konstellacyi Koziorożca 
znayduje się Satnrn. 

1 Dnia +r listopada o godzinie 7 w wie­
czór postrzegamy na stronie zachodniey ~1ieba : 
Koronę północną , Herkulesa , część Ophiu­
cha , St rzelca , Lirę , Orła , Delfina , Kozio• 
roica. Na południku : Cefeusza, Kassyopeę, 
Pegaza , VV odnika. N a zuschodzie : Androme~ 
d~, Ryby, Wieloryba, Perseuś"za, Troykąty, 

16 jl-
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~arana; a _blisko 'pozi?.mu:. Kapellę, Plejady 
i Hyady; me dalek"'{) połudmka na stronie po­
łudniowo„zn.chodńiey ; Saturna W konstellacyi 
Ko7,iorozća• , , . . · 
. . ~i~~a /r .. grudni~ o 6 wieczore1i~ dają si~ 
w1d2aec na zachodzie : Herkules Lira Orzeł 
Delflrł ; Koziofoz~c. Bliśkd fołfldńika '.· Kas~ 
syopea , Pegaz , W odll}k ; . nisko . ila si+onie 
potudn·źowey-; F ońzalhaut '\vielka gwiaz<lii ż kon­
stellaeyi . Ryby ·połudrtiowey: Na fjj iCJi odiie: 
Andt_omeda; ~.r?ykąty ; Ba1"an , V\Tieloryb, 
Per~eusz; Wozmca; Byk ; tż.eka Eridan. Na. 
za~h,ód~ie ~1isk.e konstellacyi W od11:lkii biay...l 
Q.nJ~ sHz -S<tturh; . 

:vvr . ~~ 1. 1 ~riia _ T,\ śty_d; d godz.,7 wieczo..: 
rem ; sw1ec1 n_a ża<;hodz}e: . Labęd.z, Delfin :i 
Pegaz? , Wodrhk ~ RyH)"i Na połi1dnikit .' Per­
seusz, Tróykąly , Baran.,. \lVieloryB:. Na stro~ 
nie wschodniej rii(;ba : W ciinłca Byk Oryon 
Bli:iriięta; _l\łały . pies ; ., Syryhsz;' Na l achodzi; 
w k?nstell~c~i , .~odnik~ ; daje si<z: 1vidziee 
W enus w Jcisno~zołtawym kolorzei 
, , Dniii h lutego d S, godiidiE! włeczoreni 
dają się wiflżieć rta zachodzie.;. Kassyopea, An­
dromeda, , Tr,oykąty; Bara1i, VVielotyb; Ulisko 
pd{z:d~zika: ·. Wó~nica ' · B:rk ~ Oryo1i , Zając , 
Bhzmę l a, mały Pies, wiellq Pies; Na wschodzie: 
n~ały Lew, wielki Lew , H ydra, VVai·kocz Be­
reniki; W emis ( e) daje się widzieć na stronie 
zachod.niey nieba nad Sarriym poziomem -vv koti..; 
stellacyi Ryb. ' 

(e) Posp61stwo nasze nazywa tego plancti,: jutrzeńką, zorzu 

9wiazd'ł pornnną Inb wieczorną . · 

'Dn~ą Tli marca o 9. "."ieczor~m , na stronie 
$ach.ódriiey nieba d~ją ·się · ".', idzł_eć_: P~rs(:!usz, 

~~·oykątj ' · ~ara11 , : B~lj , ~ oz1:;1ca , Ory9n. 
BhsJ<.o polufi:mka i Bl:i.zmę~a , R ak, mr:iJy Lew, 
wielki Lew, · 1~ały Pięs, wielki Pies~ Hy~ra. 
Na iusFhqd;, ż.ę ~: . Y\'."<trk?r;z Berenik~, Sz~9tak, 
Korona pół11ocna., ]\.łos panny, J(ruk: Zadne­
go J?lćlri~ty 'w ty~n miesiącu golem okiem wi-
dzięć nie, możną.': · '· · · · · · · · ·. 

., ,. -~ n~st~p~y~q ~~ies.tąca{:J.1 )'V t_akim ąamylll 
p9rząq~u n~ ~~:~lJ,9qzi,ę, ·P?h:ćlµ~ki;i~ i n.a. )~schoM 
dzie, widzi~.ć będziełnY konsJellacye·, w jaki.in 
~ię , pokazą· w · tych saiµy<:h · miesiącach rokQ. 
'18 :i.6 ' . '- .„ ' •' „ '. ' ' • 

·"" ·z'!1ając gwiazdy z~aq;nięyi;;z~ , a miano -:­
w;icie , 'gw_i~zdy' .· z~i,nk~i~.t~ ·· ~, · koJJstel~~cyach 
zodya.l~u-, ł.a~yvo ~azdy golem okiem wi­
d~ie~ · ~ędzie ~· · ' jak yv e,rius; · ~ar?: , ~ owi.sz, 
~at1}r~, , · ~hyze,y J~1?- . wolnięy pos~'Ya~ sję bę­
dą od zach?dJl~. · na. w,s~h6d, bi:igi~m właśC,iwy~n 
(f). ~d, j ę4!1ey.gwia~_dy stał~f ·d? dr~gi~y; ~źvvi­
~aJą~ s~~ t podnosząc. ;ga połk~lę połnpcną, lub 
~niząjąc si~ i 'spada.Jf!s na półkulę~ południową, 
9pisując swoje drogt ol-.~ło · sło.Óca pochyłe do 
równika. · ' '· · ·· ·· · · 
'-.! 

.. .. „ ' I , ·. . 
(f) ,N ie ~a~re jed_nak o<luos~,ąi: pl_an,ety, do_gwia~d stalych,wi­

d.ziec )C będziemy posuwające się od 11achodu na wsch ód; 
n iekiedy . zdają si ę ., ws'trzymywać „, i cofać si1:' . wstecz 

od · wschodu · na i-a~hód : · poczem wstrzy;nawszy s i ę ·, 
znowu zvi!'acaj ą'· się do pierwszeg~ k

0

jerunku . od zach o.­

du na 'wsdiód; lecz te t!'k 
0

d zi':V;iczne na pozor biegi, 

pochodzą od właściwego bięgu ziemi, opis njącey 1akZ; 
swoję drogę okol<:> wspólnego ogniska ca ł ego świa ta. 

donecirnego to jest sło1ica , o cz em ~-ze cz· do Ash·onomii. 



WIADOMOŚĆ HIS'l;'ORYCZNA o MAGNĘTYZMIE 
ŹWIEHZ~CYM, 

-------·· ' 
GnY za dni naszych często słyi:;zeć się daje 
),nowa o mag,netyzmie źwierzęcym, i ze wszyst­
kiego pokazuje się , ie między rozprawiają­
cymi, są trzy strony , t. j. zupełnie wierzący , 
niewierni, i obojętni; gdy doświadczenie uczy 
ze częstokroć sprzeczka . 'o to idzie ' czego si~ 
pie ro.zumie . lub rozumieć nie moina; gdy 

. nakoniec stan dzisieyszego rzeczy poymowa­
:pia zv\·ykł wymagać gruntowney precyzyi , 
bez którey w umiejętnościach rzeciywistych · 
ni~ ina pewności ; postanow\łem podadź do 
public.zney wiadomości krótką historyą tego 
"(enomenu i tych cudów , '\<tór e . magnetyzmo­
~i źwierzęcemu przypisują. Co do dwóch je­
d nak okoliczności winien jestem os.trzedz czy­
telników; naprzód, ie ja, względ em magnety­
z mu zupełnie jestem obojętny , bo będąc zu­
pełnie w t ey nauce ·czyli sztuce obcym, nigdy 
mi si ę nie udało nabydź takiego przekonania 
jakiego ta rzecz wyciąga; powtóre, dobrodu~ 
sznie przyznaj.ę się . , ii następująca history~ 
nrn.gnetyzmu nie jest moją własną pracą, a.le 
wyciągiem z uczonego i :klassycznego dzieła 
P . Konrada S PRENGELA (Versuch einer pragma­
tischen Geschźchte der Arzneikunde von Kurt 
SPRENGEL i-5. Halle. i8oo, i8o3. 8.) · i dla te­
go dochodzi ona tylko do roku i 790. Jak 
:vv'podanitl ninieyszego do Dzielmika pisma, by-

...: . wszym zamiarem oświecenie wsp6ł-~u nayp1'er ·· dl · ·b . , ~ tak naymilszym. a piszącego ę-zwmko ' . . , 1. · kt6reykolwiek stro-d·zie wypadk1eiy, ')eze i SI<); . • . we wz"l"'dzie magnetycznym poclGba. ine o ." , . we wyna-. Wiek osmnasty zamozny w no . . . . 
ktzki i odkrycia i e wz~l<tchi sz~uk I umieJę­„. s'·ci a które T)ravvclz1wą epok<t ~ostępu u .,. ~no ' · v · ' bvłzu loskonalenia ludzkiego stanqwi_ą: _ me ~ · -( ł . e" ~·; oln' y' ni ocl tych mnieman 1 przesądów' pe ni , V • • b d• . kt6re wieki nieoświeceiua I - z~~o onu o zna~ czyły' i obsze~ną kavtę , vv„ dzieJ~ch rodu lu-. 
dzkiego zaymu1ą· . . Pominąwszy teozo.fiją wićku s1ednmas~ego, 
. nauk"' Messmerd ' o którćy w sz~zegolno-1 " . ' , · · · i· ' na'rpier-vvszem ści mówic zam1erz.y ismy ,_ .! . . • . . . · k . go we Francv1 1 ziawierpem wie u nasze . . , . J ,., , N' . cl1 było wznowieme chorob pr~ez w iemcze , . . złego ducha spra,vianych: które ' mm~o nay-lepszćy wygranćy przez .Kryst: Thomasws~ (a), . ł .. d ··ak górP w wielu bardzo kraiach. wzię o ie n . -i . . . . . Dzieło Fry . . Garma.nna (b) "?~ło . w ow~ cza:~ kode:x:em cudów zm(lrłyc~ i inny.eh marzen ' . . _, ·:.o ~nayduJ· H. si ę naydr.obmeysze szcze-'\Y niem " . ,; " . l kt6 " · '· ' h · · cy wPdrrJ·ącvc 1 · r e aóły 0 upzorac po no .; . . ' J ' . , · ~a.k uczenie nasz Bohomolec umzal wystawie (c). 

]3ył to c.zas' kiedy powszecl11~ 1e pano~a­ły strachy' a choro.by kon~vul~yyne często złym duchom. lub. czar.o;µi..,.prz,yp1so vyaµo , Po-

(a) D ~ origine et .progrGSSU proc essus in~uisitor.ii contra pa. · 
gas. 4. Hal.. 171.;2. , d 4 

(b) D e miraculis mortuoru.m, L i ps. 11'70. 4. Dres · 17o9, · ' . · 5 ~ tomy (e) Djabel w s»'oj e;y postaci. w Warsz;iw ~e. l..77 · 
in Svo. 



' , 

·aobna choroba r. 1710 wielu ludzi W' AnHa...: · 
bergn na1{ąstująca, Jupo lekarstwami przy-

' i::o.dzo 1ep1i ' leczona ' uwaiana jednak była za . 
\ klitek czarów~(d) , któryd1 ·władza do naywitt­
k szey przyszła powagi , przez dzieła J. W. 
Wedeliusa (e), Fr, Hoffmanna (f), i Ąnt. de Haen 
(g) , dowodzące moinośc~ i wpływu czarów na 
choroby. Co większa, kaznodzieja w .mieście 

\ Apoldzie w Tqryngii J1 Kr. Rinder wyclruko­
wał r. 174S· własne przeciwjedney czatowni­
cy kazanie , którą oskarfając o ltaprowadze­
nie na chłopca konwulsyy , · usiło\'Vał aby na 
stos była skazaną (h); a w roku i751 i i752 
lekarze stawali jeszcze w obronie biednych Cy­
ganek, które za czary , zamawiania , zaklę­
cia i t. d. do sądu pociągano. · 

Drugiem zjawieniem wieku npłynionego, 
daleko okazalszem i wainieyszem od poprze­
dzającego, były cudowne leczenia we Fran­
cyi,za pomocą których Janseniści usiłowali pra­
wdę swojey nauki popierać. Sławne w po­
ło,wie wieku siedmnastego r. i656 leczenia cho­
rób w opactwie Port-Royal pod Paryzem , 
były tylko przygotowaniem, dq tych głośnych 

(d) Historisch. Senclschreiben von denen so genanntcu 
wunderliehcn Begebenheiten , welche sieli an etli­
cheu Kuabcn zu St. Annaberg geat1ssert. Chemnitz, 
171 3. in 8vo. 

(e) Diss. morbi a fascino. Jen. 1682. 4. 
(f) De potentia diaboli in corpora, in Opp. Vol. V. p. 94-105. 
(g) De magia liber . Vindob. 1775. in 8vo · 
(h) Eiue Hexc nach ihrer grasslicheu Gestalt und gerechten 

Strafe. J ena . 1748. 4. - Hallcrs Tagebuch der medic 
LiLci-at. B. I . Th. 2. S. 781 -782. 

cudów które od. r. i723 ·do i732 i nieco d~'I'>. le~ mi~ły .inieysce przy gn:>bie j<mSel1isty Fran"' 
cisz ka de P arźs, który przęz po:; ty, umart\Vie-, 
nia i ludzkość, do tego stop.nia świątobliwo-., 
ści u ludu' a pr~ez wytpvały . u por przęcivv 
bulli Unigenitus do tey powagi :µiię<lzy jan­
senistami, przy szedł, zę i~raz po śmier<;:i przy 

, grobie jego na cmentarzu ~. Mcdwda ,: na 
przedmieściu S. Marcellego, cu\:la dziać się 
poczęły (i ).' · Przez czas dłpg~ rzeq; się .\<.(n1..., 
czyła na samem uzdrawianiu c;:l10rych; lęcz 
w r. i 731 niekt órzy \vierni poczęli . wpadać 
przy grobie -P ar ysa w gwaho\:V ne k onwulsye, 
przez co nie tylko nabywaF władzy l,eczenia 
drugich ' ale gło,sili n adto wzyyście prorokCI, 
Eliasza, bliskie nawrócenie Zyd6w i m ieh sic-· 
bie za prawdziwych posłańców S. Jana Chr zci­
ciela. Oprócz tego byli oni jeszcze w stanie· 
długie posty wytrzymywać, bez wszelkięy 
szkody na rozpalonym ognii1 le zeć i przez nie'"' 
jaki czasu przeciąg umarł.)'.:_ch udawać, Sława: 
podobne powieści szybko ·rozniosła , a przy 
grobie Parysa, oprócz pospólstwa, nie tylko 
widziano hl.dzi znacznego urodzenia, ale na­
wet wolno myi>hp:;ych, którzy z podziwieniein 
wszystkich, bardzo prttdko w spo1'0bie myśle­
nia odmieniali się i we wszystko wierzyli. 
Przyszło nakoniec do tego, ie radca parlamen ... 

(i) Vie de Mr. de Paris. Utreci1t. 1752. 8. - Act~ erudit, 
Lips. ann. 1 734. p. 552. - Gottf. Less u ber di e R eJi. 
gion , ihre G eschichte, Wahl und Bestatigung. B. II, 
Giltting. i 785. 8~ 



' ti1. de Montgeron · ofiaro-vyaJ kr6lowi' 9bszerne 
'"\'.Yzględem pomienionych cud6w ·dzieło, za któ..: 
:re, ie mocno powstawał przeciw jezuitom, 
mieysce u~racił (k). Lecz jak w kazdeyrzeczy, 
tak i t i1. wielu si~ znalazło ni e,iyięrnych (1), 
a Poellmtz, obecny tqnu wszystkiemu w Pa-. 
r yz u , świadczy, ·' e chorzy często · w tą.kim sa-.. 
m ym stanie z_ cm entarza P.O'Yr,ac;aJ.i, w jakim. 
pruchodzili (m) .. 

W szakze m imo wszelkich starań. :?e strony. 
jezuitów , o błąd takowy, ze względów poli- . 
tycznyc.h a szczególniey z powodq sprzyjania 
parlamentu j ansenis~om „ długo b.ytcierpiany; 
az n_ako11iec kr61, po, wysłuchaniu zdania kom­
misyi , . do kt<'irey wyznaczył słąwQego_ chirur-, 
ga Morm!c{a ~ irmych członków fakultetu, roku. 
1732 dnia. 27 stycznia, cn:lentarz S. Medarda,. 
:zamknąć i niko.go 'Xięr.ey do grobu Par.ysą nie . 
pnszczać , rozkaz~ł. Jednakie . cała scena le-. 
<.lw~e r. i735 zupełnie się 1,1koi'1czyła i w za~ . 
po.:rmien,ie poszła. 

W świeiszey cokołwi~k pamięci są cuda, 
"Y Niernćzecl:J, <;}ziałane przez Piątra Gassner'a . 
i 0,betzystę Jana Schroepfera, który ostatni prze-: ' 
clając kawę '~ Liµs.ku umiał w lµqzi vvmówić, 

(k) La vćritć des miracles, operćs par I' intercession d e Mr. 
Paris et d'autres A ppdlans. ~ol. i ~3 . Col~gn e . 1745-1747.' 
in 4to. 

(l) Le 11at1.1ralism e des convulsians, daus la maladie <le l ' e­
pidćmie convulsionnaire. P. 1-3. Soleuzc. 1733. 8. - E . 
xamcn critiquc, physique et theologiqne des con­
vulsi ons. 1733. 4. - D e Vueux , Cr~tique generale du li · 
yrc <l e lVl r. de Montgcron. vol. i. !1 , Amst. 174o. 8 . 

(m) .Mcmoircs, vol. III. p. 5o. 

,, 

ie posiada sposób zama":iania. duch6w; Iec11. 
g"dy na sztuki optyc~ne 11na~1czne ~odey~.u-. 
jąc w ydatki m?c~o ~1ę zadł,uzył , n~e znalazł 
na ich zaspokoJeme urn ego srodka , Jak samo~ 
b6ystwo, przez l'tóre w r: 1774 zycie . zakończył. 

Cuda Piotra Gassnera rodem ze Szwaycar 
daleko' były głośnioysze, bo rozpocząwszy się· 
w Szwabii i Bawaryi, bardzo prędko całe Niem,­
cy. opa1wwał:y i za granicę nawet :;ię przeniu~ 
sły. Te naywięcey ściągały się do.samego le­
czenia ch orych , a przeto i sławny L avater 
znaydował w tem wszystkiem moc przemaga­
jąc6y wiary i m odlitwy. 

Gas.sner- po-wiada o SO bie·, ze długi czas za-. 
stanawiając się nad sw'oj ą chorobą , a . zwła­
szcza cjągłym głowy· bolem. , wp<tdł nakoniec 
na myśl, azali jego choroba ni.e poch odzi z przy­
czyny złego- ducha· i odtąd zaczął na sobie do­
świadczać je y leczenia w l Mm PA11 sKIE. Tak o-, 
we pienviastkowe proby gdy: mu si ę szczęśli~ 
wie powiodły , zaczął pilnie uczyć się i , zgłę-. 
biać pisma kościoła rzymskiego, mą,jące rzecz 
o exorcy.zmach , · kt0rych z w ielkim pozytki em 
na dziecittch swojey ·parafii Kloeste.rle._ naleią~ 
cey do biskupstwa Chur, uzywał. H.oh.u 1774 
w ydaJ pismo , . w kt6rem swóy demonźacznr 
układ wyłozyl i podzieliwszy ch oroby przez; 
z.lego. ducha sprawiane, n a pevme klassy, twier­
dził, te wszystkie jest w stanie leczyć wezvva-. 
n iem Imienia JEzusA. Dla pcznanja "'lasną­
ści i przyczyn choroby, używał szczególnych 
doświaclczei1, pra.ecepta probatorźa z;wanvcb. Te 
zaleiały na przyłoz eniu krzy ia i odm ówieniu 
p ewnego exorcyzmu; poczem , j eżeli chory 



lłi~ wpadał w konwulsye lub inny jaki paro„ 
:x:yz1v, zapewniał, ie d10~oba jest z pr;z;yczyn' 
przytodzonych i zły ąuch ~ą,unego w.niey nie 
ma uczestnictwa: Przeciwpie, osoby na ner­
'\~owe choroby cierp1ące" -miczył dopóty; p9ki_ 
me dostały pąroxyzmu, -a wtedy chlubił sie -
ie je l-'tle C?.-J~ (n). ' Dł1-igi czas I Gassrzer po -r~~ 
zmaitl~h mieyscą:h_ n~e1n~~~kiey_ ~rainy' · r,op_i_­
sywa1 s~ł ze s-yvęnu ~u_df;llllI'; ~o 'Y1ększa, w mu~, 
J E ZUSA puls w ~rtery1 zat~zymywał, ę,i ·póki 
sławny !an Piotr FP.ANK (o) nie pokązał ' ze l 
Gassll:er-oprócz i.mienia_ swi_ętego ł;l-iy-yvał je;z~ze · 
przyciśnienia w ~tóremkolwiek . mieyscu' arte-: 
i·yi do ręki idącey. ~yl~ i tacy,-kt_6rzy te wszyst...:­
kie rzeci;y ~~utko,m ' piagnętyziń-'~1 ·p: zypisywali: . 
gdy~ podczas op_ęra~yi zwy~tbył ~i<iglę · ocierać : 
r ece około svyojego paska;' ą,Z nai·eszcie znalazł . si; Teąty11 łV Mon_achh-iin Fe dr. "Stfr~lnge~, któ- ' 
-,·y całą tę · ri:ec~ !iJięcJzy ~uglarątwa.-·p?l~czył i; 
nadtQ p~kµ,~ał, Z? Gafsnęr, ' '\Y' s.wojęm postę­
p ow;:tnill cz~sto ~ię -r:zeczy nieprz.ys_(oynych -
dopuszcz?-ł, a j ecłnego, którego- był ugodził za 
ioo złł, niemiec)cich aby · \lmarłegoudawał -- ' . . - - ·• - . ' w tqu1111ie , ząmjast -vyskrzęszeni~ ; -qdnsił. · 
;Nakonit:!c;: Gasm.e~ ze _wszystkich_ niemal krajów 
został wyg:ą~ny:µi, a caJa jęgo ~udovvna nauka 
)V zapomnienie. p_oązłą._ (p)'. · · - · 

Nauka o magł-ietyzmie źwierzęcym, jest o­
•tą.t:ąiem zjaw~~piern, wieku ośmnastego . W st~-. ' . . . . 

( n) Weise, fromm und gesuncl zu le ben. Kcmplen. 1 n4. ~. 
(o) System der mccl ic. l'oli zey. B. IV. -S. 609. 
(p) Allg. d eutsch. Bibliothck a. B. 

I 
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' -:~ d · · yszym nauk fizycznych nie moimi. 1n.e zisie fi . , S dzić .. aby . magnetyzm' . z_ycz~1e uwaza-ą · ' -·' · - ty· lkd 'zelaza i me. kturych me-ny , samego . 'd , . . d , . „ lb talów był :Własnością : . oswia czema. a ~: 
· - · Ktl.lomba ( Coulombe) ( q) pokazu Ją , iz :1~zria dostrz~clz we wszyst.kich niemal _ci<t­~~~h ziemskich ~ jez~li . będą 't1e11ko . pbkr~l.Jan'e 

lub połupane. Żefazo :ws~elako co_ do ,m~~n~~ 
tyzfrni, Wszystkie inne. n;1 et~Je przewyzsza l Sl.,. 
ła ta jest W-_ riieni nayw~ę~.s~a , . , . . . _ Pierwsze ślady folodzxu czyh kierunku ma.J 
·gnesu 'klt biegl1ii.9rn ' znaydlij~ się w dzieł~ch 
pi~arzów wieki~ ti; zyrt.as~ego; 1akot~: ,"".dzie­łach Wincente a-o opata ,z Bowe (Beauvozs) (r) 
i Rogera Bak~niz (s). _Ze zaś _na p~~z_ątku ~e­
goi \vielrn 11-Zywarl.o _ jdz w sztuce zeglars~1ey 

- io-ły l-rl:ao-!'1esowey tci do\vdclzą owczesne pisma. zbak6łrni'ka llug_o'na de Bend (de Bercy) (t) i 
K::,trdynałii _ Ja~6ba 1e Vźtri_aco (n)i Ob~d~a. 
tii6vvią wyra.źhie 6 kompasie, . co z'da1e. s1~ 
·dowo'clżić;" że nie Flavius Giojd z Amalfi był igły_ 
magnesowey wynafazcą Cw) . .. _ . . . . ·wyjąwszy _niektóre d<?niysły, ie Dzos~~rz~es; 
GalenitS i Efm-Sina czyli AuJicenna zalecali I uzy­
wali magnesu d.o le~enia rozmaitych chorób 

(q) G1LBERT Annal. XI. 31h._ 
(r) Speculum natur. lib. VIII, c. i9. f, 85. 6. _ •e 
(s) BACON op. maj. (ed Jebb . fol. Lond. 1753) p . 115. Tako 

CAnEt philos. tnagnet. p. 225 , 254.- GxL1lERT de magneta 
p. 7- (4. Sedini. i 628) . „. (t) P ASQUIER , Rccherch. de la France, liv. IV. eh. 2_5. P· 4g:7J 

(u) HisJ. H ierosol. c. 89. . . · f (w) GnrnAI.nr, Saggi .dell'acaademia di Cart.on-a. 'vol. Il J 
P· i95, 
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11erwowych i zagęszczania soków źwietzęcych· 
wyjąwszy takze badania w e względzie sił ma~ 
gnesu pod eymowane przez Jana Chrzciciela 
Porta . który załozywszy na dwor ze kard v~ 
nała Ludwika z Este towarzystwo uczone p~d 
naz~aniem A.cademia de' segreti, wiele się przy„ 
czymł do wyprowadzenia ludzi z łatwowier ... 
ności w rzeczy i wypadki nadprzyrodzone (x); 
pierwszy jest sławny z wielu względów Pa­
racds, który szukał lekarskich własności -w ma:.. 
gnesie. W eclle niego wszystkie choroby od 
Marsa pochodzące , to jest wszystkie krwoto­
ki i inne cierpienia od środka ciała do po­
w ierzchni jego rozciągające się , naylepiey le~ 
czyć mozna przyłozeniem magnesu ' pon~ewai 
on wszystko do środkowego punktu sprowa­
dza. VViele takoz zaleiało na znajomości bie ... 
gunów, z których ptzyciągaj <!CY Paracels na„ 
zywał brzuchem, odpychający zaś grzbietem. 
magnesu: piervvszy w chorobie histeryczney 
obr ócony ku dołowi , a drugi w górę , utrzy­
mywał złe w punkcie środkowym (y). Sło­
w em, ilość i ułozenie magnesów były naywal­
nieyszemi do leczenia chorób środkami. 

Stronnicy Paracelsa ilŻywah magnesu do 
leczenia chorób nie tylko zewnątrz, ale i we~ 
wnątrz, i chociaz ·wilh. Gilbert (ż ) powątpi ... 
wał o jego skutkach; atoli w połowie wieku 

{x) Portae, Magia naturalis. Lugd. i56g. Il• 

(y) Paracels i opera, Biicher und Schriften , · durch Ilu• 
J erum Brisgoum. fol. Strasb. 1616. s. 1019 - 1o:w. 

'(z) De magnete lib. I . c. 14. p. 34, 

\s1edmhastego zhaleźli sict głosiciele fZ'ćzęśl.i~ 
wych i cudownych wypadków doznanyd1 z u.:. 

·zycia magnesu w mektórych chorobach '· a 
szcze.gólnie'w holach głowy i ztt bów. 1:u nalezą; 
Rob. Talbor (a), . Jan Jak. Wecker (b) i Piotr 
Borelli (c). · 

1Piękne w ośmnastyrń wieku dó~wiadćzenia. 
-elektryczne były powodem do wznowienia. 
doświadczel1 z magi'1esem. Fr. Wilh. Klaerick 
lekarz w Giettyndze był bez . w <itpienia pier.i.. 
wszym, który doświadczał własności magnesu 
przeci wko holom zClb6w i usiłował dowieśdź; 
ze u zycie s żtucznego magnes n w stu trzydzie-. 
'stu przypadkach było bardzo pomocnem. Holle.. 
·mann i K aestner potwierdzaj ą<j tei same do .... 
,świad czenia dodali, ze w t ern mieyscu ' gdzie 
był prz.yłoiony magnes, po"\vstawał świerzb , ból 
i powittkszenie tran.spiracyi (cl). Potem Krzy­
sztof "f!Veber doświadczał sztucznego magneptt 
w rzaclkiey chorobie oczu, gdzie chory po · 
kazclym gwałtownym gniewie podwóyn'e albo 
potróyne widział przedmioty ( e) : w tym przy...:. 
padku ile razy zbliiył do oka północny bie..­
gun magnesu , chory natychmiast w niem cier:­
piał czncie zimna, ból krający, powiększone 
łez płynie nie , pq cze1h wittksza jasność wzro--: 

(a) Birch , History of the royal society. vol. IV. p. 57. 
(b) De secl'etis ; lib . lI. p. io7. (Basi!. 1667. 4). 
(c ) Hist. et observ . physico-med . cent. VI. P' 35. 
(d) Gilllinger Anzeigen, J: q 65. S. 25 2 . 71 4. 777• 
(e) Die Wirkung des kiinstlichcn Magnels in einem s el te~ 

nen .A.ut>cnfehl~r . lfannowcx 1767. S. 



*249 -ku następowała. Gwałtown~ bale w ręc.e, mia:i ~walczyć magnesem J. Ang. Filip. · Gesner , a ' które za przyłozeniem jego lubo się nagle z po:­czątk'u powię~sźały , jednak póiI1iey ilspoka­jały się . (f). Ze 1półnbcny biegun hiagnesu ból w oczach zapalonych .fagod_żi , a pohtdniowy pomnafa; ie niagries w reuniatyczrtyrri. . bol u zębów ·nie pomaga' a w bolacli ze spruch]1ie­Jiia jego pochódząćych obadwcl. bieguny ró,.;. wnie są skuteczne , sławny de la Kądamirl (de la Condamine) dos,viadcżył (g). 

, b1a wytłmrtacz:<:mia. __ tak. w-id.ócz11ych sk.u.;i tk6w magnesu; i:ó*ne teorye na pomoc przy..;; zywano; które wszakie, jako FVeber i Glaubrecht (h) dowied1i' arlij1rz.e ż tarcie hib ciśiii enię lnagneseni , . ańi pheź jego zihi.ho pój~ć się nie-' dawały. Dla d egcd: I}am . R~ii:hel wni6sł,- ze w tych wsżystkićh źdarżei'liach . i1a . wypływy magnetyczne vvzgląd lliieć rialezy (i)i 
.. 

~ . 
Lecz uiycie magnesu i teorya foagnety...; zmu wcale inny wzięła kierunek od 1nie­siąca listopada r . . i 7741 kiedy; astróhoni Hell zwrócił ii.wagę Antoniego M essinera lekarza :wiedeńsk~ego na leczenia chorób iuagnetyćzn e; To zaś pewna; Że M essmer pierwey jeszcze szczególne uczucia w ciele hldzki~ni za pi·zy:.: 

(f) Samn1l. v on Beobacht, aus de1' Arznegei. Nordilngeri; 1769. 8. B. I. s. 220. 
tl;) ioutn. cle ii1eclec. v ol. XXVII. p. 265. 
{h) Arialecta cl e odontalgia . Argentor. 1766. ~ -ti) Dis&. cle m;igueti~mo in- corpore hum. L ips. 1772. ~. 

/ 
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ł , · - nn.aanesu wzbudzane ' wyprowadzał ozen1em c o . 

d dzonecro ciału ludzlnemu magnetyzmu; o wro b 
, - a kt6ry, bez pomocy , i;awet sztduc.~n(el g) 0W1~a1-, 11_a w czynnosc w·prowa z1c { . ie -gnesu moz b ł 1.„ • , w szvstkich lecz eń messmerowych y .Kl pozor J , • d , . d owadem do rozlicznych doswia czen, mię zy pk . 1. mi doświadczenia Jana Kryst. Unzera ture , . . ł J A J'.lauce Messmera po częsc1 sp:zyJa y' a . , . a · siusa zupełnie były przecnvne (1). Prózno „ .o. ezn , J l F d takze uzywał sztucznego magnesu oac 1 •. ' r y .. 

B lt w scyatvce nerwowcy (m). Przec1wn1e O- en J . 1 d k" Andry i Thouret .ł~go~nieysi .wzg ~ em nau 1 111T ·nzera dow odz1h ze skutki magnesu wcale JYL CS~ ' , } • , ' ' od t vch które magnes , Ja rn istota ze„ ruzne . J , • , , • lazna, na ciało ludzkie '"'JWier~c . ~oze , ~1e mogą się wyprowadzać z własnosc1 JCITI1; ogol­nie słuiących, ale- r aczey potrzeb~ _mu przy­znać własność drainiącą i uspokoJaJącą, mo-: 
k tórych )'est uzytec,znym . w chorobach: ca h . . 1n~rwowych, w kaduku, "': dy.c ~w1;y, ~ w kurczu iołądka (n). Z pozytkiem uzywac mieli magnesu , Piuzol (Pujol) w holu twa-

(k) Schrciben an e inen ausw artigen A,i;zt li.ber die Ma-
gnet kur. W ien. 1775. 8. . . „ • (1) J . C. Un zer' s Besch rei bung ernes nut dem k unsth ch en Magneten angestellten V erzuchs. Hamburg. i 775. 8. -J. A. H einsius Beyt.rage zu d en en Versuc hen, w elche mit dcm kiin stl ichen Magneten in verschiedene n K rankr b eiten· angestellt w orden. L eipzig. 1776. 8 . . (m) Nachri cht vo~ ein em mit dem kiinztlichen Magneten gem:ichten V er such. H amh. 1775. 4. (n) B eobachtungen u. U nter such ungen ii ber cl en Gebra~ch d es Maouets in der Arzne}'kunst . Aus dem.Franz. L e1pz• ,,, . 
q 85. 8. -

Dz. wile1i. T. 111, N._ 15. i816. 17. 



tzy, zwanJiń tie 'doulbureux (o), a Stark wscfa..::.: 
tyce (p). 

Lecz wracając się do Messtnera ': siła ma..:. 
gnetyczna zna yd uje się podług niego, w całeiri 
przyrodzeniu , i jest nietylko przyczy11ą po.:. 
wszachn~go wszystkich cid związku '; ale na: 
w et_ wzaJemnego ciałniebieskich na siebie cią.::. 
i ema ; stąd _rozu_miał ją bydź węzłem łączą.::. 
cym ~vszystlue. ciała ziemskie ~ a szczególnie 
ludzkze z tenu ogromnemi 1na'Ssami które 

• I • ·' w mez1metz?ney niebios przestrzeni ruchy 
swe odbyw~Ją· ·:Zda.niem jego , siła magnety.:. 
czna przyw_1ąz'.ma Jest do pewnego płynu ; 
który r6wme Jak elektrydnbŚĆ zbiera się : ,i 
nadto jeszcze utrzymywał' źe wszystko ' ,,do.:: 
tykając się tylk6 \v pewny .3pos6b? nainagne..:. 
tyzować moina. . Co więlurza, twierdził na.:. 
wet, że samą wolą ,' bez dotykania się ; mo:l11'a 
"".chorych takie skutki sprawi( , które z1ipeł_; 
iue będą podobne do skutkó-Vv z przyłozenia: 
śztuczne~o n:iagnesu pochodzących. Utnymy.:. 
wał tak~e, 1z . czi1łość do przyjęcia ina.gnety:._ 
zmu z chorobą powstaje i z jey sko1'icze11iein 
ginie ; i elfa tego roztuniał , Z'e w ciele foaz­
kiem jest podobne przybywanie i ubywanie 
magnetyzmu ' jak się postrzega z wodą w o­
ceanie, i tyin s.posobeni chciał jego Clobro­
czynne skutki tłumacz~rć ( q); 

(o) Abh. ilber d en sch;n ęi·żlrnfte n T i·isnnis. A. d. Fra11z. 
Nilrmb. 1788. 8. 

(p ) Kumpt l di ss. d e 1nagnetis m'.l et ni i nera li et a·niniali, 
Jenae. 1788: 4. p. 2L 

(q) ·M 'cssmen1 kttnc Gt>schicht 'e des th lerischen Magtl.et. 

N'ie trzeba rozumieć, a:ieb:y ta ~auka była 
zupełni e nowa; ~est o?a spaclki~m pie~wszych 
wieków Teozofa , k torą w wieku siedmna­
stym przerabi.:~li Spiryt:i~Zi~ci i, tak nazwani 
Rose-croix.. Nie uwolmh s~ę od tego zamętu 
i lekarze , do których na.lezą Robert Fludd (r), 
Sebastyan Wirdig (s), Wil_helm Maxu:eZZ (t) 
i wielu innych. W szyscy więc zarzucali Mes­
smerowi ie nauka jego nie była nową. 

' ' ł Messmer <lo r. i 776 uzywa sztucznego 
~agnesn . pod rozmaitemi postaciami, lecz nay­
sławnieyszem dla niego było wyl~czenie jedney 
dziewczyny z konwulsyi w r. i774, p1'zez kt6-
re ściągnął . na siebie uwag<t s~awnych mę~ów 
[no·enhoussa i Sterka (Stoerk). Pierwszy z mch, 
po

5 
wielu pro bach przez Messmera. robionych, 

lubo z początku zdawał się _bydź ni~co o je~o 
nauce przekonanym; poźmey atoh stał s1~ 
naywiększym magnetyzmu nieprzyjacielem (u). 

Roku i 715 pr-.zesłał Messmer do wszyst­
kich akademiy sławnieyszych rosprawę, w kt6-
rey całą naukę magnetyzmu wyłoiył, -i wi_a­
domość o uleczonych przezeń chorobach umie· 
śCił. Jedna akademija berlińska, lubo nieko­
rzvstnie dla Messmera, odpisać raczyła. Odpo­
wiedziała bowiem ' ze jawienia w osgbach 

S. 26. (Karlsruhe. 1785. 8.) „_ Memo.ire sur la d ecou• 
verte du magn. anim. p. i6. dans le Recueil des pieces 
!es plus iuteressantes snr le magn. anim. 1 784. 8. 

(r) F ludd med. cathol. tom. I. p. i4. i6. (fol. Yrcfrt. i629). 
(s) Ji'Virdig nova medioina spirituum. 8. Francofurt. 1707. 
(t), 11'1axwell de medićina magnetica, frft. 1679. u .. 
(u) Recueil des pieces ~te. p . :i5. 

17 * 



nerwowe choroby cierpiących posfrzegańe , są 
bardz9 obojętnym dowodem siły magnetyczney 
i ze zarzut przeciwko źwierzę ,cemu magnety­
zmowi tym jest wainiey.s~y, gdy sposobno ść 
do jego przyymowania zaraz z chorobą ustaje: 
Nakoniec sprzeciwia się wszystkim pi'awom 
przyrodzenia dotąd znajomym, tyvierdzenie, ii 
s-iła magnetyczna wszystki~n ciałóni udzielać 
się daje (w). J. T. Klinkosch rozumiał, .iz, je­
zeli wszystkiefacta są pewne , raczey potrzeba 
je przyznawać sile elektryczney , a nizeli ma­
gnetyczney, i w tym ceh1 robił <loś ·wiadczenia 
z elektroforem Wolty (x). ., • . .. 

'\IV tymze roku odbywał Messmer podró.Ze 
przez Bawaryą; w ciągu których wszędzie ma­
gnetyzował ; albo przeż dotykanie ; albo tez 
przez samo skierowanie palcó~v. Był nawet 
}Jrzypuszczonyni do robienia doświadczei1 w o­
bliczu Elektora bawarskiego, W tymz,e cza­
sie leczył professora wiedel1skiego Baura na 
uparte zapalenie oczu ' a h_ast E! pnego roku dy­
rektora akademii w Minich Osterwalda na pa-
r aliz. . , . 

W roku i 17 76 rozjJoczął leczenie panny 
Pm:adis, która od tr-zechlat cierpia ła zupełną 
jasną ślepotę obudwóch . oczu z konwnl~yami 
muskułów oc:Zowych . . Messmer całą tę h isto..:. 
ryą, która była ~Ha niego w VVied rih~ hay­
sławnieysią, wcale inaczey opisuje ,. a rli zeli 
jego przeciwnicy. VVedle jego opO"wiadania, 

(w) Hist. de l 'acacl . roy. des scienc. ii Berlin, 177 5. p. 53. -
Allg. deutsch . Bi bl. n. XXVI. S . 190. 

(x) Abh. ei ne r Pri va t - G e~el bchaft in Bi.ihmen, B. ]J. S. q 1. 

I r 

przy s_wiadectwie rodzicó'~ chor_a zupełnie ś~e­
pa oddana była Im lecz:n!u d_nrn, 2.0 stY:czi:1a; a,· dn~a · 9' lutego i:nogła JUZ wyraz me_ w1dz1eć . 
Messmer zapewma. , ze ~terk z drng1m człon­
kiem fakultetu lekarskiego ''."iede11.skiego, byli 
świadkami szczę śliwych skutków tego leczenia. 
l.ecz gdy p·ow stał<; za,~iść; ·· Ingenlwus, oku­
lista BiLrth ;·-a moie i sam Sterk potrafili wmó­
wić r6dzicóm' ie ich córka iiie n10ze widzieć 
i .. nigdy nie będzi.e wi,działa . . Co większa, umia­
no podsycić łakornątwo oyca' który otrzyma­
wszy:' od cesarzowey"roczną dla ślepey córki 
pensyą ~ obavJiał się ją utrac~ć' gdyby wzrok 
odżyskała . . Gwałtem wię~ . rod~ice odebrali 
~~.oj} cór~ę od. ~,essm;r.a ' .'która częścią z ialn. 
~. p~zestrc,tc~1~ ~ ~ czę~c1~ ~ przyczyny złego obchodzenia się matlu, na nowo ·wzrok utra­
.Ci~a. · Prźywrócił go,· -\yprawdzie znowu po 
":iefo m!'lnipulacyach';- ale. g~ly $terk-r. i777 
dnia 1 niaja napisał ~ · ze juz. czaskoniec oszu­
stosby n i kuglarstwu: 'p()łozyć ;' '·Messmer znie­
chęco~y . i "nieprzyst<:>ynem p()s.tępowaniem fa"' 
kultetu ' i · niewdzięc~i'i.ością rodziców panny 
fa~a~źs, 'posta'i1owif.'dobrowo1nie Y.\''iedel1 o­
p~1ścić i udać s.ię do Fran cyi .. Z~ zaś· rząd an: 
s:tryack~ wcale 'go z kraju r1ie uchylał, dowodzi 
tego.„· zalecaj<!Ce mip_istra austryackiego pismo 
do P?sła cesarskiego przy dy1rorze paryzkim. 
Tale'° sam Messme1~ wyznaje, . które wyznanie 
jezeli. nie zupełnie prawd~iwe, przynaymniey 
wiel~ . ma .podobiel1shya do prawdy (y). 

(y) Recueil etc. p. 52 - 48 - Kurz. Geschicl1le des thier. 
Magnet. S. 56 -:._3g. 



Przeciwnicy mówią, ie wieść o Messme­

rze, i~ śle_pey wzrok przywrócił, tak 1się głośną 
w W1~qnm stała, ie cesarzowa wyznaczyła 
d~ wysledzen~a tey rzeczy szczególną kom-

1mss.fą: S~aw10na p r zed tą kommissyą ślepa, 
.choc1az miała, ~ui:>e~nie zrzenicę nieruchomą, 
w przytomnosci Jednak Messmera wszystkie 

farby rozpoznawała; lecz za oddaleniem jego 

zadn_ey fa~by ,nie .umiała ~ozróznić ' a z teg~ 
·p?kazało się , ze biedna dziewczyna przez zna­

ki ~essmera była oszukaną, a nawet wierzy­

ła, ze w;rok na uczestnictwie dawanych zna­

ków zalezy. Słowem , kommissya doniosła ce­

sarzowey o tern kuglarstwie a Messmer ·we 

dwudziestu czterech godzinacl1 musiał Wiedeń 
oJ?uś~ić (z). Takowe opowiadanie przeciwni­

kow J~sth praw~ziwe, lub nie; zamyka jednak 

w s~o?1.e w1e~e me podobnych do prawdy okoli­

cz~10,sc~, ktorych P. Sprengel nie chciał przy­
wiesdz. 

·(z) C. L. Hoffmann's Magnetist. Frkf. _u. Mainz
1 

1787
. 

4. S. 17· 18. -Doppet wielki stronnik Messmera do­

n1yśla si<;, z.e sali} Messmer został oszukanym przez 

pannę Parad.is, która bardzo delikatny zmys ł dot _ 

kania posiadała (Abh. v. ani1u. Magnctism. Bresla~. 
1785. 8. s. 15)-

( Ciąg nastąpi ) 

~~~~~~~~~~~~~~~ 

KROTKIE ZBIORY, HJSTORYI .POLSKJEY. 
. ' ' . . ' 

J;,!ngnicba,, Szmita, i Albertrandego , Teodora 
' Wa;g~, ,lerz.ego SąJ7zu.ela,, IJąnd(kę,. · 

1
, ' 
. Run~oŚ.P ja]{~e stąwa.ją w , pisaniu historyi, 

n;ogące od niey ni11 j~dnego odstręczyć, wpi~ 
saniu historyi W krótkości „ llle ITIIJiey są ~i­

~zne. VV te.in albowien~ pisaniu, juź nie czas 

wątpliwości. roztrząsać, nie q;as po niepewno­

~ciach się błąkać, ale na wyiraw'ney i u.rządzo­
i~ey czy przez poprzedników czy przez s~e,bie 

rzec2'.Y opartypisarz,obeymujecały ogi·om, zbli· 
:4a z. nieuµierrią ostr6źnością (bo łacno · w tern 

p.o~knąć się mo.*na) ' róznorodne od-ległe okoli­

ćznośc~ , czę&t.o je spoić musi., między niemi 
przebrać i odrżucic te które mu pominąó wy­

padnie, te.ktMe z natury krótkości mieysca zn.a- , 

Ieść nie mogą ~ 6dróirii, ppzostałych do wy­

ł,nszczenia wyrazami. stoppię znamięnitości o­

znaczy, dobr:anem~ ogniw~ami, pozaczepia: a 

gdy roz:'vvlekłość. ułatwiająca 'pros,tsze wysło­

"v.vienie się 0 1,l krótkośc~ ątroni , wi~c li.zyje 

wszelkich sposobów.,· aby zwięz'ła dobitność 

czyteh;iikow:i sna\f!Jo. źe tak powiem rozczłon­

kować. się dałą,, i przez to objęcie rzeczy u,-

. łat.wiła. Dogodzić w jecL1em skupieniu wszyst­

kim okolicznościóm : rozwłekłen+u czasow~, 

i:ozle_głym.· i r ozstrychniony m mieyscóm , rol'l­

s.ypanym. a led~ie w jakiem mieyscu lub cz..a­
Sie , zqiegającym się wypadkóm; jest rzeczą 

ZJliste , niezmiernie trudną, a pomimo spo~°:­

bów jakie przędsie~iorą_ p!sarzę ~ moc.no za-
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wiłą i rozmaitą. - Pospolicie brane jest nastę­
pstwo panujących za pewny wątek do rozwi­
kłania historycznych okoliczności , częstokroć . 
naymniey zawisłych od martwych i nieczyn-

~ nych przewodnik6 w.· Pfzywiązywano się ści­
. śle do chronologicznego porządku ale idące za 

t ' . ' sm ·:OZS_Ypame rzeczy l jeszcze trudnieyszem 
czym zarntereso-Vvanie rwą~ey się kolej. Po­
trzebne są te drogi i nader potrzebne w ka­
idem pisaniu historyi ,· wszakze ile w krót­
kich zbiorach, jeśli pisarz chce : narodu od­
miany , jego stanu, odmiany oświecenia, 
r~ądóv:, szczęścia ludzkiego, olreślać, stosun­
ki sąs1~dne obeymować i tam nie źle podo­
bno, kiedy naznaczywszy sobie pewne , jak 
zewnętrzne tak wewrnttr zne państwa czy na­
:o~u. prz.emiany, na tych przestając (rozma--
1to~c1ą ,':1clbków jedności nie mieszając) do nich 
zr.111e~zaJąc, rozwijanie wypadków i opisywa­
~ue ich wciąga; podobno nie źle, gdy coraz 
i~ny c.el prze~się pod pióro bierze ; nie ko­
mecz~1e _panuJącego, nie jaką lat liczbt;:, lecz 
znam1emty, naywittcey w swoim czasie dzia­
łający i skutkujący ''przedmiot a ta rozmai-

,' . ' 
tosc , za:-vsze w Jednych klubach ogułu, nie 
tylko wrnna ułatwiać ciągowi i związkowi 
. w, ~statecznym razie wyłuszczonych wypad­
kow, ale nadto nmsi koniec-znie interesowność 
jednać .. Dopiero_ po wielu rozmaitych pracach 
do_ takiego, napisania krótkiego zbioru histo­
ry.1 przys~ąpić mozna. u nas, nie mało w tey 
nuerze niedostatków pisarz doświacza; im 
p~zeto który więcey historycznych okoliczno­
śc1 wystawi, im je porządniey i dokład11iey 

wyłuszczy, tym . większyc!1 jes.t .'zalet. ~Że za~ 
. l'czne krótkie history1 zb10ry po r~k,ach 

l oz 1 ' ' ' , ' . 
sw~ch ziomkowie maJ~ , ktore rozme są na-
aaniane lub chwalone; 1ch przeto porządek, za-

-~ac y , przymioty h'.b krewkości? z kolei po­
krótce ośmielamy się przetrr.ąsac. 
I. Kiedy roku 1740 w 'Va~·sza~ie przed:u­

kowano Karola Bartolda Jezmty Imagines 
prźncipum regumque Poloniae , politźcis' dogma­
tibus, phalerisque poetarum adumb.ratae, nuper 
thesibus phźlosophicis appensae; !uedy i:lftd zne 
pióro tego pisarza , wieki, ~v których ~adłu­
bek listy swych popr zedmków. pr~ep1sy"".a~ 
ozy1wiając;e' w grubey cz~sto_ mewiad_omos~l 
dziejów oyczystych, skręcane je do sw01ch wi­
doków zamieniało w nakrętne sentencye­
wtedy ~ pod r~ki uczonegq_ Lengnicha, dru­
kowała si~ Hist?rŹa polana a Lech~ a~ Augu­
sti II. mortem. Lipsźae. 8. 1740. auctwr et emen­
datior, Gedani. 8. 175o: w którey autor pr~y­
jemnie w j<tzyku łacińskimi inłodym _Poma­
towskim syn6m kasztalana krakowskiego .u­
stnie przekładane sprawy oyczyste, w krótki.ey 
osnowie wyłuszcza tak, iz · początkowa zwię­
złość z bieg.iem czasu wolnieje i zawsze w krót­
kości coraz obszernieyszą si<t staje. Z tego 
powodu, całe dziełko swoje, podzie~ił n~ ch~a 
przedziały . Pierwszemu dając napis Hzstorz a 

_ polana brevis przechodzi w niey wszystko od 
·Lecha az do koi1ca Zygmu~1ta Ang.usta. Dr~1-
giemu Historia polana amplźor i w mey iivszyst­
ko od Henryka do śmierści Augusta lI, a t en 
oddział jest we czw6rnas6b rozciągleyszy od 
pierwszego. Od Zygmunta III. zatz~wszy , 
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Bo~omolec dokończenie kroniki J3ielskieg0 w _Języku polskim po większey części z tego 
dzieła ułozył jak jest. w edycyi 1764. fol. " 
. Takim ~or~ądkiem wyłuszczona historya, Jest własną 1 me· małą Lengnicha pracą, w któ..,. 
r~y przestaje na zwyczaynych, w pospolitych 
historyczny.eh dziełach , opowiadanych spra­
wach , to Jest na wyliczeniu czynności kró, 
łów , na wyłuszcz.eniu wojen , a zatem i tra­
ktatów do nich się ściągających. Tego zaś' 
dopełn.ił., jak należy d?kładnie. Dod'ane w je, 
go op1~1e cytaty, me są takiemi które by 
wszędzie czytelnikowi prawdziwe źródłowe 
świadectwa wskazywały~ nie rozró:l.niane. 
w swe)'.' rózno~odności, są .raczey tylko odsy.; 
łaczanu do róznych dzieł, w których kr<S,: 
tkie opisy Legnicha obs.zernieyszemi 'na.Jeść' 
lllOZ

1

!1a. W S~jtkze mim.o tych przyw:odze1} ;· oprocz razu Jeclnego gdzie wspominając o. roku· 
~m~erci Miecz~sława I. dwoiste zdanie pewne 
1 n~epewne pr:tytacza; nigdzie się nie zatrzy­
nmJe nad wątpliwościami w ,\lrótkim. zbiorze 
mieysca mieć nie mogącemi; ale jak wypadki 
po~nał i o pra'Ydzie się przekonał, taki cho­
-c~rnz to w brevY powsze.chney 'wziętości prze7 ciwne bywa, przytacza je i opisuje. A,ze sła-­
wny z wielu inrwch dzieł swoich ten pisarz 
niepospolitey był znajomości dziejów; wie~ 
i w tym zbiorku historyi polskiey , mnogie 
są przestarzałych uprzedzeń przemiany i po­
prawy: jako , ie Mieczysław I. umarł roku 
9 9 2; ie św. Woyciech umęczon juz za Bo­
lesława I.; ze biskupstwa za Bolesława I. po­
wstały ; ze się Bolesław I. sam mało co przed 

~60 -, . . · k . ował. ie się podobnież k_ oro-· s1n1ercią 0 1 on . ' . , vv- , . 1 : _. B l ł w II. 1 tak da1ey. sza zze n ował i o es a ' . · " ·. L ł . , w Lenanichu powiesci. o e-pozosta y Jeszcze . · b . . hu przezeń za ba1ecznego poczytanym_'. o ~nidl10stwie Kazimierza I .. VVyp1;owa?z,aJ~C , 1a J·aw dla krajowych lustorykow me m1-_zas 1 · , B l ł l V ke ł do powtarzania pok~y 0 es awa .• -lz.ierzawego z Frydrykiem I. ce~ar~em P1 zy Kriscrowie mylnie podobno Knsgow (Kar­
gów 7) Kn;szwicą przei~tacza (Hist. p~l. ~rev~ §. J 

2 
). Lubo zaś nayw1ęcey za~sze prac) ko ło rzeczy pruskich dokładał' podobno nadto 

· jest delikatny względem Krzyiaków; a na we~ zdaje się iz o bycie bitwy pod . Połowc~nu wątpił (Hist. pol. brev. §· 22. 35). Pow.azny 
ze wszystkich względów, dziwacr:nym ~ię .11i kazuJ· e . w przyłączoney do , tey . lustoryi ' JU 

I~ ' · poczatku Pola-przedrnkowaney, '\.Oz~r~w~e 0 
,'/ . S z _ ków gdzie nie sama meswiado~1osc (Jak z e -· ' . , 1 k p 1 ·) k acy są sku-cer · sądzi) ze (Po a , o acy a ' . ' . tkiem zakończenia a nie p1·awdznvego mia-

ua ale nayniezgrabnieyszy domysł' dom,Y""' ' . . ł ł w). ego wyobraze-sła1m podpierany, po ączy . h · niu Lazzów i Zechów kaukazkich z ~ac a!n1 
(Polakami\ i Czechami. Nędzna ta m~sl; procz 
jakowegos' pierwszych głosek i1od,ob.1enstwa" 
innych dowodów nawet przytoczyc n~e mogą-s ·t Alb.er ca ; tak przypadła do serca zm1. owi, ' .-trandemu -VVaclze' Skrzetuskiemu' ze. się śmiało ug~niali z wiernem jako nayr~ewniey­
szego domysłu powtarzaniem ; z te.go wzglę-. i· "· d w spo-du wielbiony! z mnych oko icznosci o , . . h . 'l d .rany lub p owta1 za-mnionyc pisarzy nas a ov, · . , 1 . 

1 
. k ł ci·e u n1ektor vc 11 ny Lengmc i, me zys a prze J 



-
,~a~l~ai:ia na jakie ~asłużył i na nieszczę"ście :mi-
fosmkow pra··„dy 111·e d s' ' b · · · 

. " ' · 0 . c, o n1evv1ern1e 
przep1sywa:riy jal_w się nizey okaze. 
II. VV rok~ z~o'Ju i76_3 kiedy przedrukowy-

waqo w W1lme Historyn }.Jolskn · · 
. , . '! •t z opzsanzenz 

rz:ą,du .z urz~dow Polski przez Władysława Łu-
hzensk1eao 1 ki d p · · 
E . I 1 . 

6 . ' . e Y "Y oznap1u wydawał Jan Ie Sn Je t W'd , ,. . . 
. , zu~ a / z. ok królestwa p(?lskiego je-

87'c~e 7' 11Pełmeys7'ą I po,,iytecznieyszą niz Ln- , 
b~~nskiego ·na.yw1ęcey bi~kupstwami zajetego, 
r,oznyc~ r~eczyyolskich historycznych l p"olity-' 
cznych 7.bi_eramnę (a) ; ·vv tym czasie Szmit wy-

, ' " . . . . ' ~ ~: „ 

(a) Upr~edził:J<'. je roku. ł,760„ Tt_lbles chr o.no1ogiquti.s de.s 
Rozs d~ J,:'ofogn_e_par Ant. Wisniew;ki. D"Yie są ar -'' 
kus "iowe tablice, na J~dney są mona,·ć howie od Lecha . 
do :Vłady,sł;iwa , warneńskiego' 'na d n igiey od Kazi.' 
nue1za Jag1ell onczyka do Augusta 'III" n < k. l 1 · -· . ~ vv o un111ac 1 
są : i )_ r~~ początku panowania, 2) mi9 11~· kr616w, 3 
t qvan1,e_ ich pano wania, 4) królowe (pr 'y .. kt' - ~ .. 

1 
) 1 · • d · . ·• · . z 0 1 yc 1 tu 

i ow zie , gdzie m ieysce było d od awa 118 · d 1 
.: • • ~ ' . . ·„. . ' ··~c 'Vla 01110· 
sci, tycząc_e się samey k r ólowey lu b ' J.e}' potomstw 
i;) . d . . . , a), 
u znanuemtsze z a1'zenia (gdzi"e r~ · · ' . "k , . 

. . ·. • . ~ .. w1ę szey częsc1 s'l: 
opisywane Jako cz,\nnosc1 ~amych ~ r;ólówf Na. 'boku 
p~·zy tych k9lumnach' jest na obu . tablicach oddziel-
11a pod tytuł_ eiµ_: ObserPations sur la __ _ ' n _! .• ( d · 
• . . . " 4 o ogne g zie 
istotme zastanawia się 11utor jed}•nie nad ' ,„ 
t k ·, .. ., ' s " oczesny111 

s anem · rolestwa w róznych widokach? r zadko w hi-
s toryczne wy boczywszy). vr takim skf3d . d . 

, • ~ ~ • l zie , spa 21 e„ 
wac się nalczy oJ autora ze przy dob . 1 . .,, . ' oi ze icznych 
mstorycznych okoli czno ś ci, w lakoniczney· · l · · 

h , . zwi ęz osc1 
2ec ce wypadki wyliczać , Lecz się w cale i11ac d . · T k . . zey zie-
]~ · ·.a ' by ~d p r,zypa dku i_ co piór o wypu ściło' a myśl 
'~ p1 Z} pommemu złowiła pospisyw ane b 1 , 

' , ez na ezy-
t ego naw et z ~chow1111ia lat porz adku be . 

· 1 ,, . '" ' z precyzy1 
w op1sac i , rozne okohcznostki nmie}'Szc z pr . . , zepomme-
nienL częstem większych. Z ty ch tablic zaprawa„ S'!' 

/d~ł:Abre()'e chronologique/de Z' lzist oire de Pologne. , 
Varsovie°et Dresde chez_ Mich. Groll. 1763. in 8vo 
strón 552. Wziąwszy on przed si<t sposób Wy­
łuszczenia historyi porządkiem chronologi­
cznym. , ~jak '"." tey mi~rze dał wzór_ !fen~nlt) 
spisuje lustory<! w tabliczkach tak, iz w p1er­
wszey kolumnie naznaczywszy czas wst~p1i. na. 
tron i urodzenia króla, w cl'rugiey wylicza 
znacznieysze zdarzenia ' w trzeciey zony kró­
lewskie , w czwartey potomstwo ; w piątey 
Ś'mierć królewską i pochowanie zwłók jego ' 
w szóstey współczesrtyth m1l pan11jących. Po 

.. •-, .•.~'· 

' ' ' 
aHć ill. ó~ na , ze ~ uto~' był uspósobiony do poprawia-
hi~ się' al e nie 11irtsiał w tćm napaś ć na ułatw io j ące 
'pomocy. Co do ·szcz egulów uwazmy, ze prócz licznych, 
nie dość oznaczonych i cokolwi6k przewrótnych nie­
kł.edy ,,~yraiei\, zawczesne jes t pod fJoleslawem 1. o 

/ rzeczypospolitey . prawienie. , Potróyne królów na­

stt:;pstwo na halickie królest>\rn z jakowegoś zah1ięsza­
nia wynikłe, niebawem od Wagi powtarzane. Co zaś 
do pra \v stanowionych ; przepomniawszy i'o..ntor o zje­
.idzie łęczyckim il8o, sam sobie się spr~eciwia, gdy 
'raz (w obserwacyach) przed wiślickiemi t1stawami i n­
n ych prawo dawców nieznając jak Bolesława w roku 
i264. d}ą Zydów, i św. VVoyciecha (?) r . 1000. dl;i 
woysb w śpiewaniu pieśni Buga rodzica - pod Bole­
sławem I. praw i : jako on, fit . les prcmźeres loźx. 

Na \viadom oś ć z a ś przypisauą pod O<lą zoną Eole-. 
sł~wa I, Cette princesse apporta en dot a Balesla 9 
presgue toute la JJ1isnie gu ' il mit a ses domaines, u ­

' ś mi e chnąć się wypada, równie jak na owe prawodawcze 
\Voy ciecha dla woyska u stawy, wzruszywszy ram io­
~y na rzekać jakie się d ziwolągi ro i ć naprę dce mogą. 
Do tablic tych chronologicznych Wiśniewsk i dwie 
i nne przydal : i ) Tab lea,; dda diete de la repu.bliqzu; 



:skof1cźohyćh tych rzecz~.ch , p·rzy dalszem wy~ 
liczaniu wypadków w kolumnie trzeciey, wy­
pisuje współczesnych arcybiskupów w Polszcze 
i biskupów krakowskich 7 we czwartey mini­
strów, w piątey wojownik6w czyli hetma--­
n6w, w szóstey -vvsławionych a mianowicie u­
c.zonych ludzi. 

Historyą tę przełożył na po1sk1 , Albetran­
di biskup ze nopolitański, pod tytułem: Dzieje 
królestwa pol-skiego, krótko lat porządkiem o­
pisane, na j~zyk polski przefozone, poprawione 
i przydatkiem panowania A ugusta III. pomno­

.łone. w Warszawie 1766 nakładem Michała 
Ctela. in 8r;o stron 368. W druku zdaje się ja· 
koby zecer często porównywając przekład z o~ 
r,yginałem i do oryginału nadto się włąż::1c , 
kolumnę przypadków znakomitszych , przez 
fo nie kształtnie, raż krótszą , drugi raz dłuż~ 
szą stawiał. Chociai zaś przekładacz oświad­
cza się' ze nie przywiązawszy się ślepo do ory­
ginalu' ale . od początku do kolzca u)szystko co 
autor napisał, sam roztrząsa[ i z na.ywybomiey­
szemi historyi polskiey pisarzami znosił, dla cze­
go sądzi Że , z powodu pochodzących ztąd nie­
których odmian , i przydanego iycźa ś. p. Au­
gusta III, dzieło jego prostem tłó1ilaCźeniem być 
nie moze; nie wątpliwą przeciei jest rze9zą ii 

de Pologne, :i) Etat gi'nhal de la rt!p4bl. de Pologne. 
Łubieńskiego i Bidskiego w ich wspomnionyc)1 dziełach 
krótkie,historye, wystawują wypisanie dorywcze oko­
licznoś ci tyczących si <; wojen i królów z kronik krajo· 
'wych; dohóru t am niewiele, wszys tko od przyparlkll 
1iaco pisarz naprzód przypadł. Obaclw;i prawie r ówney 
liałetj. I 
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')e·st \vięći;y prostem t~uma?zertiein ni~ popfa .... 
Wianiem i a niewdaJąC s1ę W wyp13ywa nie 
wszystkich nieznacznych przemian , raczey 
z wolne.go przekładu pochodzących, co do in--­
nych, dla przy kładu , postrzegamy : jako Al-
-bertrandy przedmowę wyrzo.cił; o zafundowa-' 
niu biskupstw zdanie pisarzów polskich ; u­
wag~ o hołdzie Mieczysława niemieckim ce­
sarzóm, o woynach Bolesławów z Rusią, o 
buncie Zbigniewa za Władysława Hermana i 
tak daley, dodał; cytaty z dzieł p·oźnieyszych 
a mianowicie · listów Zał"uskiego w przekładzie 
swym p'olskim opt'tszczał ; wymieniania bisku-­
pów krakowskich zaniechał; pod rokiem 1552• . 
w dziele francuzkiem wyliczane znamienite i.J. 
miona w ów czal:l reform,ie sprzyjające , bez 
wątpienia foby tych wielkich imion, powtarza_. 
niem ich starodawnego obłąkania nie kazić, 
zatarł; pod latami 1556 i 157~. wzmianki o po~ 
zwalaniu przez Zygmunta Augusta wolnego 
wyzna11ia .róinowiercom przemilczał; pod ro ... 
kiem 1616. 1619: śmierć jezuity Boboli poda-
11ego od Szmita ,za spowiednika i doraclzccc 
Zygmunta III; ominął: W zbiorze uczonych / 
po wielekroć reformowani lub socynianie, są 
wyrzuceni, natomiast poczynione niejakie po­
prawy: dołożony Kopernik i nieco jezuitów; 
kiedy między opuszczonymi , zdaje się iz nie-. 
którzy raczey przez omyłl ~ wypadli, jako na­
przykład o Okolskim sądzić mo:ina'. Nakoniec; 
w dołączonem , w tymże sposobie pisanem. 
i.>arłowańiu Augusta III, już własneni tłóma­
cza , jest wymieniony nader 11.czny szereg u­
czonych , mianowicie jezuitów którzy zd.iizyli. 



'iUn~.zec przed 'wydrukowaniem dzieła · w li ... 
czb1e prawie czte1:d~iestu spisani. cz;telnik 
dncha tych przemia11 , snadno przeniknie. 

~ak więc, mimo opuszczań, zalety dzieła; 
Szmit~ \v przekładzie Ąlbertrandego zostaja 
a musuny wyznać z autorem . ze hist "' 

l k L . . . . ' orya 
po s · a engmcha ' . ~ała Szmitowi pierwszy 
pochop do wystawienia ., dokladnieyszego rze­
czy w .h~e:v powszechnym ttprzedzeniom , 
mianowicie w początkowych dziejach zawi­
Jdanych lub popsutych ·, i polegając , jak mówi 
S~mit , na. powadze Lengnźcha , jakby z obo­
wzqzk,u _do j ego wyborneg o . dzieła odnosił sżę (b ). 
Szczęshwy t~n d_obór . i zaufanie, wcz.e­
sn? narocl~w1 przyniosły w wypracowanem 
dziele Szmita wiele popraw i s!Jrostowaf1 nie­
d~wnc;i po części wyliczonych, które jeszcze 
me zdołały przemówić do zaślepionych u-

. d ' I W . . ' p1 ze zen . - reszcie , me wdaJąc sie w ści-
słe :·ozw~ianie' jak dalece moze hydź poiyte­
c~m: nasla~owany Heną,ult , ja~ daleko za 
mm Jego nasladowcy pozostają, w jakim z nim 
stosunku nasz Szmit stoi; baczmy . ie Szmit 

. ' 
zwycza;en_1 po: politym załoiył sobie , z postę-
p~m, coraz· bl~zszym c~asu.' coraz obszerniey 
p1sac : to atoh dopełma me w tymie co Len­
gn~ch stosunku ; bo jak w całym ogóle od Len­
gmcha · znaczni~ jest, :ozciągleyszy, tak w po­
czątkach , rozciąglosc ta daleko jest większa, 

(b) J e me suis reposć en parti~ sur l' autori tć de Mr. Len. 

gn ich , e t j'av9ue sans peine , que dans la suit e de cet 

abrege„ je me suis touj ours fait la loi de consulter les 

excellens ou vragcs de ce savant. 

, 

l t~"cżę~t {to jest od Lecha do Zygni~~t~ Au"' 
gusta) u Lengnicha będąc czwartą c~ęsc1ą. resz.­
ty u Szmita jest . t~y reszty . prawie połową. 
Al~ w tym stosunku wielkości, Szmit odstaje 
od powszec~111ego zwyczaju; kiedy początki 
bajeczne , nie mając sposobności je czysto wy-­
stawić, az do ochrzczenia Mieczysława pra­
wie opuszeza. A gdy powodowany przykła­
dem Henaulta, po dwakroć ·w ·1i:Zcze.g61ne wpa-­
<l'a tn~agi , wyłuszczając oclmiariy . polityczne 
,;y narodzie, riadto prży zgonie królów podo..­
~nymie sposobenl.. niekiedy się zatrzyinuje; 
-vyięc ' i w wyliczeniu podług lat zdarzeń; roz.­
wl~kleysży VI' bezkr6lew1ach, żaymt1je . wszę­
dzie, hie same tylko okoliczności wojenne, 
a~e po trochu 1 wszelkie inne , ~tóremi 'się hi..­
storya pragmaty~zna zay1nt1je. Oddając w tent 
winną . wdzięczność pisarzowi :Za ten praco-­
wity i znaczney clokładności zbiór tak pozy-­
tęczny „ iyczyćby hal.eiało ze by powtarza.cze 
lub na~ladówcy }ego chcieli .. pilnie weyn.eć 
w róine liczne okoliczności które jeszcze nie 

. dały słę . dosy~ naleiycie Sżinitowi wypracc;i..-
· wać albo które w swoim czasie nioze wy)ba• 
gały 'wyraz6w, bez kt6rychby dzisiay obeyśdi 
słę irtoina. Tak na przykład sam Sżmit uskar-­
ia się , ie .cytaty w jego kr6tkiem dzi~le są nie 
'w mieyscli uzywane ; nie są tez ciągłe ' tylko 
p1'zypa:dkowe, gdzie n ie gdzie. Po wyyściu d.zie-;­
ła historyi Narnsze,ivicża; juzby w iadn(1y 
historyi polskiey nie powinna postać wiado­
mość, obszernie h Sznl.ita p.ocl rokiem io5g, 
rozpisana o urojonem nmichostwi.e Kazimie­
rza. Do· odmiany sądzę jest n Sz111ita; i ~en-. 

Dz. wile1i. T.111. N. i5. 2816. 18 
\ . 
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gnicha wzięty przekład pokoju K~isg~we n~ 
Ki·uszwicki, kiedy znowu sam S. zawczesno 
pomknął pod tyinze rokiem us7. jakobytym­
ie pokojem obwarowano Szląsk Władysławo­
-vvi. Zai·az pod foki em '1173. mylnie pod tvm 

~?l<i.:m, Szmit nieszcżęśli_wą vvypraw~ pru:ką 
l smrerc Henryka sandoniirskego położył, zba­
łamucony pewno, ni e dobrem słów L~ngnicha 
p·rzejęciem (c), kiedy Długosz czas jey w i i67'. 
o'znaczył 'a dawnieysi o~ niego pisarze praw­
ctziwiey rok :l161: - Zywceni przez Szmita 
z Lengriicha (His t. po!. bt. § 22;) w ypisany r ok 
i3o8. iyczyłby poprawy podług tego, jak spra­
wa brandeburgska i krzyzh.cka o Gdańsk 
obsz~rnie jest _ w . histórJ i . i1a1'odit polskieg~ 
N afo'sze"vicza ( T. V, ks. I[L 5,_ 9•) 'rozwinięta, 
Co do uroczystego , ópowiadania pod tokien1 

1~4r .ze . w 1 st~tuóe Kazi1nierza Wielkiego, 
zaboyca szlachcica karany bydź _ nza płaceniem 
3.o grzywien, kiedy o t ~ n1 mówić prżyszlo; na.:. 
lezałd, niniey się z roz1:irawiahiem lnoralnem 
rózpisując; pilniey . to . oznaczyć , , . bo statut 
Kazimierza po innych mieyscach inówi: „ Sta­
hiirihls„ qt10d dum ntiles pareni sibi inilitem 
otciderit" pfo. capite sexaginta inarca sol­

v~re te_n~~tur (Vol. L:g· I: p. 2Ś.) P1~0 capite 
vero m1hh famoso , alias szlachcic , sexaginta 
niarcae ; scartahęllo triginta inarcae, miiiti 

(~) W Lengnichli czytamy : Hist. Pol. bre1,. §. i2. Cui~ 
Prussis iternni bell hm ; quo l'oloni profligantur qnod­

que mors Bolesia i .1. 11 75 excipit , filio L :$co ri e, 

Masoviac baerede relic to. Kadi. HI. t 3. Dług V . 509 . 

i. 5:u. 
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autem creato cle sculleto vel de kmethone 
quindecim marcae pr~ capite (Vol. I J p. 5 7)" 
bo rozmaite były stopme szlachectwa. W opi­
sie bezkr6lewia po Zygmuncie Auguście i obra­
nin Henryka (Sm. Abrćgć. 'P• i34. 135. prze­
kład· pol. p. J 28. 129.) pomylił się Szmit kładąc 
artykuły oznaczające stosunki króla z koroną 
i narodem , naprzód Henrykowi do zaprzysię­

:łenia podane, a potem kazdemu obranemu 
królowi , k tóre jako powtórnie od Stefana. 
zaprzysięgane w· woluminach pod tytułem: 
Litterae confirmationis a i' ticnlornm He'nrico 
antea oblatorum (Vol. II. p. 8 9. b. sq.) są umie':.. 
szczone , pomylił się mów itL powtarzając jlił 

jako Pacta Conventa, które (Vol. I!· p. 859. sq.) 
Szmit przodem wymienił, w części jako obo­
wiązki, condźtions , na które posłowie francitz­
cy pokwapili się zaprzysiqdz, a które xiqdz de 
Noailles skwaplźwie Montlukowi czytał (S. p.135. 
prze kl. Pol. p. J 27). Przekład acz polski w ni­
czem w tey mierze or:yginału nie poprawił (d). 

(d) Vv podobne uchybienie juz xiądz Wiśniewski l'Ópadł. 

I pomylkji t a od Albertrand ego wiernie zatrzy;nana, po­

czyna się w naszych pisarzach upowszechnia ć: niechcą­

cy prz ez nieostro żnoś ć ponawia ją \;\faga w swey Hi­
·.storyi królow i :r.iąząt polskich po dwakroć powta­

rza i ący: ze od Montluka . poprzys i ęgane obowiązki 

czyli artykuły były czćm innem od Paktów konwen­

tów. Zatćm toz samo powtarza ;i" w Krótkićm ze.bra• 

niu hist. xiąząt i królow p olskicA przy kalendarzy­

ku na rok 1781. (nie wiem z jakiey drukarni, bo -exem­

plarz mam hez tytułu) ostatnia karta rkusza ~I. 

· gdzie naw.et Volumina są zacytowane: Vol. Const. 

pag, 224. 225 . (t$ j eit 859. $q.) prz ez śmieszną nieba· 
18 * 
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Zyczyć ·by sob.ie należało ieby w Szmi~ie zti~}a:... 
:tły się, wymjeniom.~: ,pod rokiem u8o. zjazd 
łęczycki, p~d fatałp:i i?29. ip6~. i588, potróy.:.· 
ne statuta litewskie , . i tak . d!lley ; wiel:e oko­
lic~ności, kt(Jre. o<;:ze~i"'ać, nąleiy, ze następni~ 
~ nzyku pols~im staranni wydp.vycy i. powta­
rz'acze tego szacownego. "azieła dopełnić ze::. 
.chcą. , ._ . , " '·· . '· . . . . 

III. )''f net po wyy'ś~i~1 historyi polskiey AI­
bertrandego.~ w roku i767. w Supraślu - uka- _ 
zało .. się, , Kr6tkie lr istoryi pofrkiey ź ·geograflf ze:.. .• 
br~mr: .. r.rzez znai_iego z innych_ śz~co_wnych -
dzieł Pi Jara. 2 'I'eo~pra Wagę , ·pii~z„ n.iego.z 
z razu pow1ększo1ie' zamienione nfi <l .ziełkb 
:P,ód tytułem: . Hist.~rya x~ązqii kr6l6w polskich; '-­
kr6t~o ..zebran~ z niek,tórertzi . uwą,gami _ nad dzie­
łam.z _narodu. ' d_la oświecenia młotf:zi narod'owey, 
w War.szawze; które tak nayprzód.:foku 1776. 
wyszło. (e) a potem. w drukarni s~ P. ·i ·z•ii. 

. c'zność" ze ta~1 nie r~eć~ (do 'kt6~ey atit~i· 'uie ' zayrzał) 
tylko tytuł ten sam .(Pacta Conventa) jaś nieje. Powta ~ 
i·z a ją i Bertją 1i1in Flatt w swym Opisie. xięstu~a war: 
~z_awskiego; w Poz1t'aniu l8og. 8 .. p : 26. Ażaliz ~i<;c 
me · puwda jest : " 
~tąd tez .jeden za drugim owczy~1 bieląc pędeńi ', 
Skoro i·elgał 'nairp1erws'Z..y, wsz'~scy igal~ -rzędem: 

'.Kras!cki. 
(e) P~przedzila ją H istprya p ;lityczna dla szlar.hetnP.j 
. · młodzi. Kajetana S~rzetuskiego, r ok_u 1773. \v kt'u 1:c)'; 

od p. 82. do 99. )€.s t . kr61~a }1ist. poi. ~. uwagalni do 
niey polityczne'rni o~ P· 298. do 325. .J(;den 't naylep­
szy~l~ zbiorków, rnoie nick.ied:v,cha n\ezm.icrney zw.ię­
zlosc1 zawiklany ;Jakco gdy pr~1w1: , Był jeszcze d eni 
~a<:j ~za~ tro'.1ie Jłlieczysi~iv _Il!. ,Na;eszcie <gdy j;~ 
Jego sm1cr'Cl Leszek V. /l:tiiHmer:::a .rI. syn panować 

, 

.!Z!.. 
iycia j. po śmierci. W~~ ! . J1~de~ często ,, j'ąk 
iaclrio z dzi~ł polskl~h P'?f~.~r.~l~9;wy:w~p.e, .spra­
~iło naywzi1ttszą ' · nay'\:i'..I'ęc~~ cz~t_an_ą i ele­
mentarn,ą hi#.oryą ! ! - . R~~c1ą9~0SF Jey st~­

-~'ownie . ćt() . hi?to:t:,yi ~engm.~pą,. J5st_. ~!J.Cl;Cz~ne 
m~1ieys~a, 11;. ~lJ.bO . ~l~ chybia Z ~~ęgię?1 ~?;<!;SU 
coraz ob.siernieyszego rzeczy or,tsu , ze W. ob- -
j'\tfo~ci lt:c,lwie lengnichowskiey· wyrówna, a, 
c'zęść początkowa od Lech~ do .~Ygf9.l!Jlta" Ą.u-: 
gusta jest_ ol:>sz,frnłeysz,ą , ; , w,ięc m1stę,~ną .m.us~ 
b.ydź znasznt~ ~nieyszą , __ &!u~callą. . Qł\1~ ias 
między. spbą. , , 'są. vy tymze . c,Q 11: ~zm1ta_~~osui:--: 
}m , · jed."10. ty1~o . be:r;k,r6le:wie . po Zyg.mtpw1e, 
Au·g-µście, i.obranię Henrylrn podą_bą,~o s~ę Wa; 
dze nie~mi~rnie ' obsz6rni~y ~pi,s~~, ppn(e'lf(a~ 
wzore~ bydź ml.~lo u:szyst~i~h, i,n~ych _t~koll!yc~ 
bez króla czasów. Ato~1 p_om1mo ~rotkos~h V.\T~g~ 
wię<;:ey p~zec,lmiot~w, d~ wyhtsz~zęn~~ wzę:d-: 
sięw~iął ,; a _ uiz:_Ii ~engnich. . Qd~ow1~d.{l;JąC, 
w~ei;-n~e tytułą'°v1 _ , co, ~9 osób ,k,r?l~~s~1ch , 
1~ap9myka iclt. czyn~1?~c1 _ , ~:i_as sn~1e,rc1, dh~-

I 

'J •.:. ) ..• 

zaczq(, a przymµsz.:m o ,go .dó od~Jqpie't i.a Gowor­
ke,, (czyz,to '"':tedy!) z rzekł . si~ lrf!TW , kt6ry ~ła­
dysławowi Las~onogie._;i1'!' Mieczysław.a synowi da.­
,;y (czyz „t<;> -...v tedy??)- Od ~sponinien_~;i pp~hodu 
P~lakÓw o,d :C,azzów czy) i L.acł)ó~ . ' zwi ęz.lo.fo . t,a cor~z 
°\\'.\liniej~: ' Ws·z; kie , W caiey . O?no\yie, więc, ey'- do­

~1·.ywczo ni~,w_jakim .cil\gu w c;!ero , epob>wynł_ lnsto­
r.yi po?ziele, po~lug kr_6ló".\ wy.pa.d_k1 są. wy~_1cza~e . 
.Zbyt surff\'o[a i cistra myaga " mozeby . ~\ldz.1łą w )edncu~ 
lub d~u~ićm.~ui eyscu skrócen}a albo dodatku ; ~o atoli 
p~wna ,- z~ · ~lyni~ni; wiersz_ąp~saniem lacińs~tm Jl!Ia­
ćieja · Sarbi~wskiego i nayniespodzie,wfni~y i. bardz~ 
~ie w nil_eys'cii w te:r ;.;ięJ:;e . na ii:iyśJ'iirzyszlo. W uwa~ 

,,, J 



.Bość panowania, ich potomstwo, pogrzeb, gdzie 
ciało zło.ione. Co zaś do okoliczności pod niemi 
zapadłych, w nich wylicza, załoienie biskupstw 
i ic11 przemiany, ustanowienia orqel,"ów, woy..'.. 
!'Y; bitwy pod jakimi wodzami, znamienit­
sze przymierza , ·pomnożenie lub umnieysze­
nie się patistwa. Znamienitsze s~ymy, rokosze, 
kiedy jakie sądy powstały, jakie nowe wol­
ności, zaszczyty lub przywileja Śzlac11eckie , 
sfowem ze w rozmaitości róinie waznych 
przedmiotów, przy znaczney krótszości , ledwie 
nie przewyzsza Szmita, nawęt sła.wnieyszych 
w Polszcze męiów, - bądź . nauką pamiętnych, 
star~ się wymieniać. Nad temi okolicznościami 
zast~nawiając się, naprzód prawi: o domyśle 
~początku nai·odu polskiego od l.azzów ! ! jak 
to jest od rozsqrJ,nego Lengnźclza1 przyjęte ź do­
wźedzźone ! Potem, całym szeregiem wymie­
niając wszystkich królów , dzieli ic.h jako hi­
storyą polsk<1 na cztery znaczuieysze epoki : 
pierwsza od Lech.a do Popiela II, druga Pia-

gach politycznych mający~h swoje zalety, czuje czy­
t elnik nieco próznego mówienia , nie n1.1łą okwitość 
w porównania i przyklady _wyprowadzonych 'okoliczno­
foi innych narod6w. Niedo:;yc za ś znał Skski wielkość 
Bolcslawa I. gdy się uiala (p. 500. 301.) na to, ze nie 
był prawodawcą; nie dohrze znał i Zygmunta l. gdy 
p~6cz ulegania Bonie, jedyne złe w nim Silmym 1,pa­
trnj e (p. 5o3.) w zbytr1iey jego troskliw~ści widzenia 
u• koronie potomka swego i w daniu w lennuść Pru$. 
Co zaś clo filozofii ua którl! tak cięzko pod ko11iec na­

rzeka (p. 52 4.) nie zastanawiął się , czyli przy bywaj<ic, 
onych zepsutych obyczaj6w juz nie za sta ła , czy przy­

byciem swojem uczuć ich nie dala i nie wyjaśniała .. . 

~72, 

~ . ' t do · Ludwika węgierskiego ; t , od Pias L\ · . . „ · ~- ow_, . . lloil.ska 'od- Jagiełły ~o Zy~?1unt_ą. 
trzecia J.agie_ - -wi'eraJ·acakrólow zroźnych, 
A-' · t czwarfa za ·1- · • • · • 

ugus a, . k . czystych fą.mihy od Hen"' 
~ak obcych J~ ło 1 ~~ugusta wyłącznie . . A taki 
'yka do Stam_s aw ! - ' cl . ·1 dpo-

1:' ział 'zawczasu ' uprzedza ' ze. z~e o ·~ . p~ddnie całkiem tytułow~, ~up,ełmes1ę krola:U1 
"'.ie · . · · ' w. imchem a często dorywcz~m zaymuJe ze . . , . " · . . _ 
darzeń ~yliczaniu, czytelrn.k do mczęgo_ w1~ 

2;. , . . .- • . • m ilie będzie tylko do usta­
cey przy'Yi~za~y. .. l - · ·królów 'VVe trzech 
wicznie zmrn,maJącyc 1 5_1 ·ę ' "' ł" .. dste1J11-. . · , · l 1 W a zupe nie o t pierwszych epo rn~ \ .. -. ag . . . st r6 ·'. n (f). 
je od Lengnicha' i . znpełme Je M y 

i . • • . \. ' 

. - - ·, - -- . - ów .i owt;rzaczy ma Vl11ga . we dw_u wspo-
(f( ~a~l_ado~hc :c! ·'st'o\-y-ach' 'przy kdlencldrzyku na .i;ok q81~ 

· mmonyc n . . ' _ . - · · . ·k to Wagi . . ' 1"r . . a dowodzi ze iest Ila opy . · FI. tta ierwsz · ' d · ł 1 

•. , ~~ -. : '- , . ·: · ' · układ ' i poczw6rny po zia • - utworzona ' to p1~cz swoy , „ • • • - I n s o 
. ,. ,\ ·\:'•'!.''{;ł>·"' • 1 - '"· ' • · 0·i·z d'ek po\\rtar.zan1e zn ex e 

to przez,. te.li·. sam .. P • · ą . . ' . · cl by się umiał 
sl6w" \Vagi . . W szakze_ me~go1szy g y ' , - . 

„ ,", . . . -. " b . d ł 'bł dów otrząsnąc p1sa1z' z roznych co go o srn . a y Il_ ' . W . rz e-
. - -, cl -- I - bo ·dużo od Wagi kr6tszy' agę P -

tu ' ow zie, . u . - . 'ce ' w pi er- --- d - - ·a krótszy w ostatmey epo ' e1e o nuemą '- - , __ - . . - - . korzy-
' . ' . t 'dodatki poczymł' n11anow1: 1.e,_ z -
~:zey ::tz:kictkie°i-i1 ;-- ale tu_ bezkr6lcwie .po l;.~d wiku '. . 
se ą.. p , . ...; lecz 'nie 'piebiie i bł1;<lmc wystawia . cJioc obszei me , ' _ · - p I· ,

0
_ 

Po wygasley farnil_ii Piasta' . ubez_p~eczen~ . - ~ a c~·~nu 
" ·1 mi 'przyp.ad kami' ustanowili zgład z ie o t 
mys ne . _ . , . · . któryby sta-. k " . ('I) chcieli n11ec takiego pana ' . . 
su ce;;syl! · ' · . _ , . . · h wolności (to M­
rał się roz~rzestrzem~ g1amce ie . . d •b r -

. , 61 . ) Zygmunt ]\'Iargrabia B1an .. ~ u. wczesno uog .•.nono - _ . · -· · k ron„ 
- ski i Ziemowit Xiązę ,mazow1eckt stąrali s1'< o. o . -

. . · - ·, wszemu daw111ey wy polską lecz mimo przys i ęgi P1'- ':. _ • · · dmó-
k . ' d Polak6w a sta rannośc i drugiego' o -

onaney o ' - ' _ . · d t zymamu 
wiona im by1a. (L engnich mó wi o me o r e prze-

' ,_. . . 1 . ł · c b ly- przymuszon przysią" ale powie< z1a ' z y . wyra 
. " ' d ·m 'Ten · pisarz bezimienny' 111c -c1 w po prze m . . 



'275 
~ 

Żeb.y ~aś. W tey .cz.ę.ś~i wa:t?ść tych pisąrzy 
w sp.o;ob1e r~zw:i,m<tc1a dz1e16w n,atoclowych 
p.ozna?, połozmy tu mały przykład dla poró.,. 
wnąmą z. czasów- , gdzie juz ."\'Va~a ~ię móf1ł 

l ..... 

ziwszy teg~ , zarzµca niedotrzyman ie, czyn i: więc krzy­
,wo p1·zys<ęzcan1~, j11k niesprawiedliwie okrzyczał So-
li o- 11 „c) U"zy ·1· · k r d ' 

b · .„ , Y 1111 \\'.1ęc OH>ie q·acy11 stanow, )<ąptnre111 
:na znak n 'h ' J • k · · . . . 1 1 z_ą u l , sml\t u n.azwan,ą dla \ltrzyu:iani.a 
,rows:_echne y s.~okoynoś,c i (vVag11). A nie mogąc z11ieś.ć 
(Iłu "O 111e1· d kt ' 1 · · " . , . z~ u 'V. ory:..,1_ ~ostawą 1 '· posłali z proibą 
do E1zb1cty do Węgier- nJ,atk i k rół9wcy Jadwigt, aby 
<>nę. pxzysłalą , k.tó:r ey zamyśla1i p.-zyznać panowanie', 

'!' obow1ązheru obra11i.a so\iie 111ęza ~d.at n ego c;l.o koi·o,­

:\JY· W :y.b_1:ala się w p9drói .Tad,wiga, i. stanęla. jnz. był~ 
~ ~a.szow 1 e , dowiedz iawszy się za ś (?-) iz l'olacy my-
si eh Ja złączy. z· . . ' . . " . . c z . 1.em.ow1ten:i, x1ąz .. maz.ow. 1 prete n-
d~nte~ korony , unikaj,ąc t ego rn wró.c iła do m~tki (~) 
me ch,cąc b{'di w PoJszqe (?). A "dy zamiPszanie tak 

d z· . I . , o . . " ' . 
<> .!_emow1ta„ i.ak.o i ~ygu1ur1t;,i' zniszczeniem krajll 
romn_a_z.a.l~ się_ ,_ nie m,ogąc znięić . tęg9 d,luŻ"1.Y' ~vyslaii 
S:;mbrnsktegg (111a, byd~ S.edzi WOJ· a z Sz>ibina) W9J. ewód" 
ł ]' k' j , . ' ' . •• . „ 

a ,IS ~. 1 eii:o d<;> Węg1q, a~ęby nieod st, puie ńalegał n 

Elzb1ety k:r;ólowey o przysłanie Jadwi"i do Pol ski 
. . . . b . . ., ' 

J?rzyitaymn1ey, aby moghr b.y# ~o.r9_nowan.a i za1·.u: 

na powró;t odesłać It•ieli, nawe~ dl.a pewności w za. 

kła~ cb~i.ał ~o.sta.wić wielu rqlodych papią~. Me ani 
:proz ba I remonstrac:y.e !,:!".ski, k_tóre Po.iska p,ono.silą 
zosta)~C bez z.ad.ne~o Pana , ~n.i oświa.1lcze1,1ia i Zl).aki 
zem.sty 11f e ,nakł9l1iły i:ią 'to E~zb~et:y. ( co t1,1 sló,w ~ 
prawda , ze d,o kąlenda1·z,a). Doniesi en. ię o. uiepomyśl, 
nych sk:1tk_ach od SZcubińsk.iego uczynio~.e, d,ąło oka, 

.r.yą z.łozemą seyn~.1\W Ra<l C\n1i1.1, gclz.ie posta u9wiono, 
i:uby na ~ogard~, posłać d.o _kró~o.wey j ęd(lego. szlach, 

c1c~ bez ~ad_nęg9 ur~ędn, do.nos~ąc jey, i.z jeś.liby we 
~wor.h nnes1ącach. m e przysłała Jadwigi' nar\)d miał 
się pozb.yć wszelkich ob.o.\Viązkó.w' z \Yęgrami , Ale i 
t~n posian i ~<; nie z niewolił Elź.bi ety, iecz zamysły które 

frzed~1~wz.1 ~ła (?J. odkryła (?) sdy iygmuntą córkę 

oclstrychać si:tt od prawdy p~l11~ - pr,zez- ł.~u .... 
gnicha śledzp.ney._ ~a:p.r?-.f~~a.d. bęzl<.rólqwie P9' 
r .. udV\'.ikµ. 

. ( 

starszą mając ego;_ wysbła, 0$.wia .dcz!l)ąc się przez .niego" 
~-z rządy dl.-a Jadwigi ofiarowaue, _ahy. oncnrnz były 
powie~·zo.ne . , d.o.p<)k. i Jadwiga la\ ntc rloyd~ie, skry : 
te ~aś itY byłY, my~l.i (tak Ws",,ed!: autqr;_ w ski;ytosc~ 
niebopz.ciF E~~bi.ety) pr~rwycz;nć po trq_~11ł Pol~( 
·kó:,w cl o Zygmunta, pai10wama (?). :L~e>: skor~ t:ylko 
dowi.eth i ełi się, o przyblizającym się i):ygmJm~1c·, tak 
~a 1·az (!-) V(szyscy {l) zbcrntowali się (basta) - Alenę­
clzni eysza i okrQpnych błęd6.w pełna j.es t .q unota Flatla 

w Opisie ~i <::stw_ą w.ap~a.w,skiego '· i1jeslycba,t)yc;h . omy„ 
l ek druku mn óstwo„ a d.rz.';] gdy czytarą my,śl 11uto r"' 
j~k~ . . n; oz,e 11i ~;q_zeqk~- b.ydź u'±y .ta i fr; y nauce 
szkolney. P9cz\yo(ny podzi.ał historyi , porzą.d1w oci 
I.ech a wymie1-l,i_anie królów , -nakoniec róine okohczno. 
ści samem.u. \.V adze wła ś.c i we , j11ko : .. za JJole.sł.n.fl.'a 

Ęrzyw q1Jcstego z.rcz~ly ch,a_ty qbc,i;ki(l;_ naby!fad p o •. 
s,ląci n.iigsta. ternż 11i,ęyszego Gdfl/lSk,q ; z ę Ęolesla"(. 

wstydli,wy · sptuu:a.dził iydó<11 do Pąlski (~l!l t.t .d.opie­
ro co p~awif @. i c;,h ptzytqlky.. Zfl Herm~ n.a ) ; z?. Kazi­
mi,er"' vVielki sfu;ierd:;;alzawarte Z , sq,si.adr;mi.pr:::;ez 
oyca, po k.oje; ie ł\'I.ieczys$a.w ka,tedry f!u\dował ;, Z6 
l<,azin1,i,~rz. byl i:irnichcm.; ze H alic;z 111,iał z ko.lei trzech 
królów i t ak daley. Vv szyst>ko to dowodzi , ze W ag._ 

był " ;ielkini. Fl;1ttą zasi!kipu. W sz.a]cze . i N:aru~z ewicz. 
go zas\lał oc'iewiście, gdy roµpowiedz_iawszx. rzecz . 
Q JtlJ1,ichow,stwi,e Kazin~erza, dodaje: Nąrusze<l!iec 

(sic) za_ś to z.aprzęcza -. . Ąle sr:oyr~yfl\Y. i~sz9ze na, 
pa.r~. szcz..egćlów: w ruku 1p6,„ J'atapy .Mo1p:1lscy. 
n.as~li lj'.ciro.J?i; .. . a, 0prz~bięgls:;,y Pol,~kif. l lllne kra;;._ 
przyszli pod WT;ącla"<_, i t o hy:ł,o z,a Leszk'1 ~~~łe,go. ( . } 
}.\:a >;imi ęl'Z IL o<l oyca Saurl.oni.ir i L~1blj1'isbę cl.ostał(?) .. 
Bole;ławowi I. do mia nowania si~ ki;ólcm" był <;t!sarZr_, 
Otto' pową.dem , „któr-y j~dq_p d _o Fis :;hausen prze~ 
Gniezf!o do grobii św •. Wu!c_iccha. (podróż_ !i_ Po Po.-•. 

•, 



LEN GNIC H. 

(Hist .' Pol.br. § 25. 29.) (ed. 
przekład. 

W · Ą GA. 

trzeciey epoki IIJ. _ 
P· 75. 76). 

' ' 
W tym cza5ie w Po· Po śmiec~i Ludwi-

znaniu będąceniu , Zy- k~ ki6la węg_ierskiego, 
gmuntowi, Wiells.opo- , Zyg~unt S:Y? ~ar~la. 
lanie, gdy na ich do- IV. cesarza n~em1eclpe· 
maganie się przysta~ go , a mąz Maryi sta:~. 

, ni~chciał przysiąg za- ę.zey Ludwika córki : 
przeczafą 'i na zjezclzie Ziemowit :xiąze_ mazo-:­
w Radomsku w woje- wiecki i inni ubiegali 
w6dz. sieradz. , uch wa- się o kr6leVl'.ską go­
lili tę z córek hólew- dność 'Y Polszcze.-: ale 
skich za królowę przy- Polacy , \\c;zymvvszy 
jąć, któraby z- nich na konfederacy~ 9tanó_w ,', 
przesiadywanie w Pol- kapturem~ n,<1; ~n~k mby: 
szcze przystała i wysła- Żalu i 9~qtk;i1, n.az:vvą- _ 
li posłów na zjazd Ma- ną (g) ( zkąd Roczątek 
łopolanów do Wiślicy, wzięły sądy kapturowe, 
gdzie tei posłowie kró- które pod czas bezkró­
lowey wdowy prosili , lewia ;;ądzić się zwy­
aby względem jey ~Ó"- kły) dla utrzymania i 

:pielu II. miał zÓstać obranym Pia.st przez dwóch 
.tbiiołów , których był przyjąl szukających gospodi 
(czy.Z był jaki narod pod słońcem, w którym Anioło­

wie królów obierali?) ; Jadwid11e Jagiełłę' tak byli 
fJdmalvwaŻi po niedźwiedzku (sic); ze starała sirt wi­
d zied go tajemnie w kqpieli przed zaręcumiem 
(jaka nieskromność o ogobo}'ney Panienki!). Lubo si'< 
autor daley pokrzepia; wszakze w śród lit0ści jaka 
zdeymujc, jak dalece j'izyka, w którym pisał nieznał, 

jak daleko i w dz iejach fałszywe miał wyobraźenia , 

śmiech niekiedy porywa. 
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rek albo margrabiego ocalenia ,P?wszechne~ 
Zygmunta nic pewnego spokoynosc1 , . ·wy~ruh 
jeszcze nie śtanowiono, na 

1

tron Jadw1_gę cor~~ 
i rzeczy te do czasu od- młodszą Lt~dw1ka, kto­
ło:iono zaczem i Zy- ra z Węgier sprowa­
gmm:it do_W ctg.powró- dzona do Krakowa i 
cił. <Gdy tymczasem tami e 7, powszechną 
~ielko Polska zapaloną narocht radością o4 
woyną , między swym Boclzanty arcybiskupa 

,generałem i szlachtą gnieźnieilskiego uk?­
zawrzała a wdowa o- rono:vvana -, rZ<J;dy pan­
biecała n; królową. Ja stwa objęła, pókiby jey 
~lwigę młó<lszą , córkę mąz ·nie był od st1wó:1v> 
Lrnhvika która Ziem.o- wyznaczony. Ludw1l~ 

' " . ' . witowi mazowieckie .. wprawdzie za zyc1q, 
mi1 xiązeciu w mal- jeszcze swego Jadwi­
zeństwo "dadź i wraz gę Wilhelmowi arcy 
jego królem obrać wie- ;x:iąi~ciu austryackie­
lu sie domaga; jakoż na n1u (h) w małżeństwo 
jedn~m, lubo nie licz- obiecał, kt6ry tei w tę 
:µem z·ebranin od ar- nadzieję do Krakow,<1; 
cybiskup.a gnieźńieó.- przybył, ale wzeyar­
skiego królem ogłoszo- dzony od l_ilolakow • 
~y. Zt'ąd nowe zamię- iistąpić pomimowoli i 
szanie bo Ziemowit usilnych- olrnło tego 
nie pr~wny obór orę- królowy zabiegów mu­
zem zatwierdza i cież- siał. Tymczasem po­
ko nim Polskt:z trapi, sło~<ie przybY:li od ~a, 
z niewielkim atoli sku- gellona w1e11uego x1ą­
tkiem ' b.o nad niego zęcia litewskiego z ·,o­
pr?-ełożono Jagełłe Li- świad czeniem przyja­
twina, któremu i

0

Jad- źni królowy i obietnicą ·· 
'\viga i królest_wo przy- przyprowadzenia do 
padły. -. Prz,ybył.a r. wiary świętey i .erzy-
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ł_zy84, Jadwiga i zaraz łą,czenia qo Polski 
':tl~oronow.ana; • Nas~ę- wielkie' xięstwo litew~ ~ 
pµjącego ro}{l;l, przy- s~ie. Jadw~ga sekrętnie, 

· lłyli po'~ło-':ie od 'Ja- sprzyjaj~.ca ·yvi1helino; 
gełły wielkiego xiązę- 'Vi , h1bó n:n1iey ~on:.. 
cia l~tewskiego' , do kró- tenią z tego pO,selstwif. -
lo~vey,Wilh,~l~owi .. an~ była,' atol~ · i;~ · pfzyby·~ · 
stryac~.iemu . ~iązęci~ c:ięm, lag~llo:qa do ~ra:;., •. 
zaręczoney, ~ ządani.em 'kciwa . naldania się ncl, 
:rnc•łźelistwa i · kr6le:- proźbypoddalfr_ch śwO:~ 
~twa~ przy s.owitych ich ' i pi:z.yymłije 'ofi~~~ 
"~aru~kach_; ~ kt6ry~h ro~ar).ę spq~e matz.e'l1~ .. 
m e posl,<:)dme . były , ze stwq. · - · · · · 

. Jagełło ;t; c;ałym, ' naró~ · · 
dem? chrześcij:ańską r.ę- "'"· ...... .... „-„ .... - .-.„„-. '· 
ligi ją prz yym\1je , Li.., (g) Przyluski o tynf piąze ~ , · 

_ twę 'do Polski pri.ył.ą, (h) Jes~cz~ pod ówczas dom 
czy, a odpa.dłe 'l~raje . B;a.bsb~1~Gski tyl~o xi~- ' 

· stwo. Ai;istryi posiad3ł ; 
oclzyszoze. Pr7~ys tali n<i, d~rie•o poliiie/ po. p~~--
to Polacy na krakow-:-' ,i;1cze1;i'u ' ', Ila: ruzne . gJq~ 
skini s'eymie tal~ zi-ia:... . wy i:o~eny3~ey Austryi; -
mienitemi . ofiaraJni u - n~stai ty t ul Arcyxięs twa, · 
jęci_ , ~. ·za. -ich . ·1~1yś1<} qd Maxi wilia_naJ juz_ stA~" 
sk,fo_niła sję · kr_6lo"1;a ; 1: l\zywan.>:'.· . „ J 
chociai. z p_chvod:u przy-< 11 

rzeczei'łia . austryackie_-
mu. '7Vi1Jw~m.9Wl 2 po-.,' 
nie:wolnie . ._ · · 

O,.czewiście, w.idię , Że . \!V"aga j:edna jąc so-:-; 
l>ie zaJety wyłu.,szcz,eni.em zmian: polity<;znych 
wewnętrznych, ~ p9wodu, l~tórych o,~1:zycz.any 
został za wzorowe i elemen;tarne. dzieło_ , a·~.,. 
.lekim Jest od tey śc~slości i ie tak rzekę gq,-. 
,łipocłarstwa w użyciu wyraień, k,t6re nawęt 

, 
• ~ ' \ • ""t 

1ate" wszę(laie 1i niego w.ym6wk~ jasn'ości za.! 
słaniać sj.ę -mogą i do<;:ho.dzą do stopnia wiel­
kiey niedokładno€;ći , T ak , ,.gdy prawi o zdo ..... 
byczad1 Bo~esława I. ~z.e przyłączył do Polski 
Miśnią (?), xię·stwa (?)magdeburskie(?). meklem.,.. 
bu.rskźe{?), liz do pótwrpu cym'Qr.yyskiego (???) 
:'/~t6ry te r a ·z do panowania dańskingo . nald:y i 
·::-arnika w sobie J,utLandyą ·l~ xięstwa Szlezwickie 
·(Epoka IĘ p. 1.9., śliczny Kromei;owskiclnmie-" 
sień )'Vyciąg od· h~storyka: kalendarzyko,;..'egó 
po\y,tó1•góny). C.o tu, ~ nie_ dość prlSzrl'ego mó.:. 
,iVienia . ale ~a1~odków fałszywych · wyobra..:. 
iel:i ! - · Co próinego pr~wienia o rc>ko'szu gli­
niai1skim {Epoch. II. p. 74.) i jako przyklecortył 
jakby "dó ha y ki Ezop;:t senś moralny-. . 

Ałe. · w dalszym' ciągu Waga dokładi~iey­
szym si~ staje i ciągleyszym, bądź to ze mniey 
kró,tkoscią krępow:any , bądź ze od Zyg~un"­
ta III. więcey na Lengnichu pol'ega, z niego, 
dla: umnieyęzenia ro~ciągło~ci skracając lub 
wyi:·zl.1ca'jt1c ~ a to statecznie z jet;o edycyi pier-" 
'wszey opis wojert wyciąga, Tą,k ~aprzykład1 
gdy wziąwszy. jego historyą, o<;l prżypadku O"' 

twieram ją i napadam \epoka l V. edycyi trze_. 
ciey 1783. P• 544. 545.)_ na seym toruński 1 
'woyny Szwedów w Prus1ech za Zygmunta Ilfr 
'czego szu~ając ' W Lengnichu (Hist. Pol. ampli 
'cap . . IJJ. §·. 31. 52~ ed. prima) nayduję. 

WAGA 

. , Zyg_nnmt b~ z do Sigismundus ex sui§ 
Torunia na seym od- ca'Stris . Gedanum inde 
jechał ; . zostawiwszy Thorunium ad comi-
1il Prnsiech Koniecpol:.. tia abiit ; , i • Praeces.J 

/ 



:279 

ski.ego 'niedawno przy- sit comitia victoria de 
byłego od Ru~kich gra- Tataris ad Biafocer­nic, -na których obronf kwźam, qui numera tri­zostawiony od m'ego Ste - g inta mi!lźum Vcrai­fan Chmżeleckż,TataruuJ nam źngtessi, a Steplta-
Ukraźnę plondrujątych no Chmielecio ita pro­pod Białą Cetkwżą po~ flżgati ut vix quźnquies raził. Na wspo1tiniu~ mille incolumes er,;adc­n ym torml.skim sey- i·unt. ... In clictis co­mie zgod nie zaciąg mitiis Thoruniensibns woyska, rynsztunku quae unde11źcesźnza no-, wojennego pomnoienie \Jembris anni ,1 626. coe­i podatki do dalszego perzmt, in bellum mi­woyny prowadzenia , lites commeatus et pe­

uchwaliły : lecz. wnet cunia decreta. Gravi­gdy Stanisław Łubień- ter autem, comtnove­ski podkanclerzy ko- bat ordines, cum alter ro n ny uczynił wzmian- cancellar iorum regni, 
kę o obranie następcy de successore Regi de­
panującemu królowi , signando mentionem królewicza Jana Kazi- faceret, et Joanriem mierza dosyć oczewi- Casimirum, ex poste­
ście polecając , z namo- riori matrimonio filium wy podobno królowy fa- maximum, non obscu­nowi Kazimierzowi ber- re commendaret. 
la uprzcymie iyczącey, ' 
tak się odrazili wszy-
scy, ie o ukaranie auto-
ra propozycyi tey na-
legali. 

Koniecpolski ~ r. MilitP-s quibus Ko-
172 L zimę całą ioł- niecpohcius praeerat , nierza w polu pod na- hieme sub tentoriis re­miotami trzymawszy i tenti, per suas exoµr -

-
Szwedom p,rzez usta- siones hostibua . no:t wiczne w ycieczki 'du- minus, quam . zncól~s , "ie naprzykrzywszy crraves, Vormdttzmz zn zo" " '' b . s ' Pucko obległ · i mocą V armia . ceperunt, ue-wziął, ' szwedzką w nim c~s passzm praed_as agen­
do poddania się przy- tibus. I?-. ~russ1a secun­Jn.usźl osad<i' a 5000. da aptzbs a_nno 1627. woyska miasfu na od- Kon1et p?lscws opp~­siecz z. Pomeranii idą- dum Pucense ~ą ded1.., cego szczęHiwie pod tione1~. S~Lbeg1t_, Sue­H a rrlin er s :i.ty 'n em cis qm. 1llud ~nsede­~niosł. rant , lzbero abztu con-

i:essó. Unde in mille 
et quingeątos (1500) 
novłs delectibus in Ger­
mania contractis mo­
(!Żt, ac Hamnzersteino 
in Palatinatu Pomelie.:. 
liae finibus, inclusos, 
post acrem ·d_efensionem, 
compulit. 

Podobnie jes70cze od przypadku -inne po-
równywając mieysce , 
(Waga P· 575. 374. L engnich IV . .J.. ed. A.' 

p~ seymie Włady- Post comitia, Vladi­sław do '\'Varszawy po- slaw;; :V arsaviam inde tym do Litwy, a z tam- in Litvaniam profe­tad ku SJTiolefiskowi ctus, initio septembri$ z ~oyskie1~'pośpieszył, Smolenscum acr~ter p.rzesławszy przed so- oppugnatum m o v ~ t_ , bą Krzysztofa xiąlę- Christophoro · ~adz1~1-' cia Radziwiłła, który- lio, supremo Lztva~zae by siły nieprz;rjaciel- 5:x:-ercitus ducę? quz ho-
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~k;ie-- ołpie~·ał i wolne s't_es -Jis1inef.et t:uili. par..:. 
królowi kn . Smoleń- te copiarum pra~misso. · 
s~owi przeyśc~e otwo-. Hić host-ium· aliquod 
r?;ył. Qtoczeni zewsząd munitionibt'ts . . e:Xpn- . t1,.ieprzyjaciele , -t Sn10- gna~is, Regi adit'mn re.:. 
leńska _ na.yprzód . ustę'- du.Sit, ut 11icesima qźtin..:. 
l),ują, . a potym z ·oboum ta septen'i&r~s Tlrbem in::. 
'C(l, łym ' straciwszy na- g1;ederetur, Mosci Vel'O 
'<lziefę pomocy, -głodem ebsidio_nis .precessuni de­
tudzid przyciśnieni, sperantes \ • „. unum ab 
królg-yv). pqchlają się . urbe milliare -_ recede..:. ­
Bagąże broń . i ·armata rent .. , ~ intra su11: cas..:. 
wszelka w 'zdób'yczy na- tr'it dncti , nulla fob;.:. -sr.ynz dostały się. · Po ;sidii spe, per inopiam t!;iy .porazce Moskvi1'3' commeatu's' ad ded-iti-. 
pi:;mknął d,aley vV~a- onem couipulsi, ac swe 
'dysław sław~ zy\rycię- .to,rmentis i ; ,~ libe'i-um 
zkiego orda; Droho- abitunz pilcti • • . " Hoc buz i Wiazmę wzią_.' successu incitatus Vla..:. 
'Wszy, stołecznemu na- ·dislaus, 'nłterius pro.:. 
wet miastu , Moskwie greditur et Droh&bu...:. 
oblę,ieniem zagroził. ~~o ac_ V~asni.a oc~1~pa.:. 

tis .. ·: ips1q'ne 'urbi Mo• , 
:scuae arma ostentat. · 

N ad to t>bsżernie -w tey mierze rozpisuje się 
Piasecki od Lengnicha cytow~ny ; aby mo- . 
ina sadzić ze yV aga z Lerigniche~ ~Ha t ego 
tak ,,\>wyrazach się zbiegająjz z jedney :x;ię­
t;~ czerpali. Poró~vnany tez Piase.cki z Len­
g_nicl1e1p; dowodzi jasnó, ie Lengm~l~ w sw"~y historyi własne kładł słowa. Szczęshwy ~a-­
.g-a, iz pisał s~voję historyą juz po LengnJ,.c_:~u i Szmicie, i równie mógł korzystać ze Sz1mta 

do swoich dodatków o twawodawstwie kra„ co . ' d ' jowe1? zkądinąc~ s?bie d.obrze znaJome_m g y~ dia m ego pom yslme p1'acował. Dla p1 zykła­
du pp1;6wncrć : s<1dy assessorshe i relacyyne, 
Szmit Abregć p. 55. Prżekl. po!. p. 54. z Wa_. 
ga. P· 69. ; co się rzekło o paktaeh konventa.ch

1 króla Henryka; uzywał zaś "V\'.: aga Sztmta; 
w pi;zekładzie Alber~randego, 1;~ ai do wy~a~ zóvv, początkowe (me nayszczę~hwszę) z dzie­
ła Szmita,, pozyczki dostrzegać moiha : la-· 
skonogi dla nóg subtelnych .... ? i tak daley. 
Uzywał i tam nawet, gdzie _Lengnicha pr~e­
ldada, panowanie naprzykła:l J~na III. Jest­zywcem z Albertrandego wyc1ągn~ę~e. Bo· po...­
jąć niepodobna, aby w~ra,zy ł)ols~1e z fra~_. caizkiego przekładu wymkłe , slepem z~ar-ze_. niem mo"ły sie tak dalece z wyrazami pr,ó-' b " 'k . . sto z łaciil.skiego oryginału wym a,ącemł po~ 
tylekroć i w takim szeregu zbiegać. W .1'e-·: szcie jakie naprzykład wyrazy pod rokienl' 
1696' o gabinecie królovrny, pod rokiem 169:tt 
0 hrabi de Tun i margrabi Bethune u A1ber­
trandego 'żnaydi1jemy, tych się Waga nie wy.:.. Fz'eka a tych w Lengriichu nien1a:~ tą wszakZe _ 

. :r.óini~ą ' z""e naprzykład : w imieniu swego ~<!-:.0' 
Ha , cesarza , mÓwią~y ; U W agi przemawia-' 
ją w imieniti pr.yncyi:ata., i ty~n podo~ne prz~-'_ miany. Nadto , gdzie megclz1e; w mekt~1,ych· 
okolicznościach \iV aga, dodamem nazw1:ska, 
tytułu osoby, rzecz uzupełnia. '.Ale Lengnich· 
i Szmit w przekładzie Albertranclego są 1~ay-:_ · 
lepsze mi pisarzami i których Waga . pot}l~lm' 
swoją krótką królów historyą zebrał. . . . 

Szczęśliwy był j~szcze, ze za zyG-la· Jego „ 
Dz. ~iLeń. T. 111, N. i5. 1816. 19 



kie,dy swey kr6tkiey historyi pąnawiał edy!. 
eye, wychodziło ju~ dzieło 1-~istoryi narodu 
polskiego Naruszewicza (od r. 1780.) w kt~­
rem mógł znaleść ,gotowe zebrane dowody na 
poprawy popsutych zwykle i zać.mionych dzie­
jów początkowych. Lecz jak 'w tey mierze 
nie przen~6wiły do jego myśli skaz6wki Len­
gnicha an.i powazne tego przez Szmita i Al:­
bertraI,Idego povv:tarzanie , tak jasne dowody 
1J,ie zniew'Oliły do dźwighienia 1>ię z uprze.:: 
dze11. Mimo tzęsto powtarzanych edycyy od 
początku do ko1'lca .Pozostały w całey zupełno­
ś,ci wszystkie dłngosliowskie błędy przez mnó­
stwo exemplarzy ciągle się po narodzie upo­
wszechniające. , a gdy i dla niedbałego pisa..:.· 
riia, dla ' błizd6w w dziele zasiadłych' wyszu..: 
kane , żalety jego błahemi się stają ; dziwna 
.). est· ze z uczonego zgromadzenia pijarskiego ' . -nikt śię . dotąd nieobrał te błttdy popra:: ... 
wić, ie zostawnj<i: dziełko, pisarza, ich .zgro• 
111adze1i.iu z inney śtrony niemały z~szczyt 
przynoszącego_, zaraiające ii.ie óbłąkane je-
szcze ciekawego wielu 'Yyohra:ienia. . 
, Bo , -Że jeszcze clo uchybie11 Wagi powró.:.. 
cę l żnośnąl?y i godną .przebaczenia było, ·gdy­
by' autor zostawił w całości s'\voją pierwszą e­
pokę jako niepewną , w t,ey postaci 1-v jakiey 
u niego jaśnieje ; a~e jak ścierpić uporne po·­
wtarżanie, ie za Mieczysfa'-va L załoione s.ą w· Polszcźe katedry ~ Gnieź/z .. . ; .. , ie J(atedra 
krakowska . nayprz6d byla fundowana pod t yttt-' 
~em 'i:trcybiskitpstwa , :ie Mieczysław posyłał 
iamberta -arcybiskupa krakriwskiego prosząc pa­
pieią, ,o ko~on~, ie umarł roku 999 i tak da-

le.y: wc~le ~aś nie _n~u~n,a liczyć · ~o ni:precyi.yi 
wysłow1ema poV\; 1esc~: :te 'Za pa!wwanz~ Bolesta~ 
wa wstydliwego Zydzz do Polskz nastah r . . 1289.„ 
ze za Leszka czarnego ustało królestwo Hali­
ckie fundowane (?) w r. ,1 208 (tak p1'awda Dłu­
gosz' , alei Salomea· królo.wa, _cói·ka _a ·nie sio­
stra Leszka. białego urodziła SH~ dopiero 1211, 
czemuz więc koronacya jey i początek króle-;- ' 
stwa ·halickiego nieodłoioue do r. 1214, jak u­
rzędowe z tego czasu poświadczają dokumen- , 
ta, Narusz. T. · IV. ' kś . . Il. 37_.) fierz~szym je­
go kr6lem był Koloman_, ~r~gznz D~nzel Roma­
nowicz syn. J{omtzna xzązęcza Rzisz Czerwoney, 
(Daniel Romanowicz syn Romana był królem 
Ruskim nic zwiazku z Kolomanem nie miał, ' " . -dla niego osóbne królest"':'o fundowane), trze: 
chn i ostatnim L eo syn Daniela ( o koronacyi. 

. Leona Danielewicza syna Daniela ni gdziem 
sitt ni~ mógł doczytać, i nie znalazłem niko­
cro -coby się tego doczytał, · chyba to wszystko 
VVaga niebacznie z Wiśniewshego Tablic 
chron. wypisał); ze Kaz!mierz '\'Vielki pok6y 

_ z K,rzyzakąmi potwierdza, Pomorze im podług 
traktatu dawniey z rVładysławem zawartego(?) 
wypuszcza , anachr~nizm nie '1)ospolity ~ja~icl~ 
pilny czytelnik , z niedobrego wysłow1em;i 'I 
więcey. dostrzec moze) który juz wyzey u ".V a­
gi grasować zaczyna, w wyrązach . : ;Łokzetek 
pod Polowcami w Kujawach na 20,000 tr~p~nl.. 
połołył (zaszło to roku 135i. 27. wr'.l;esm~) 
po którey potyczce przeż traktat w W yszogrod::..zP; 
w Węgrzech rok,u i325 za pośrednictwem Karo~ 
la. i t. d. Miało to być rok :i'.1 1335 .a tą omył..;: 
k·ą w,yjaśI,Iia., się·ifopiero wspbmniorte polw\er~ 

:. ,_ ,/ 19 * 



dianie tra:ktat6w Łokietka przez Kaziinie­
rza.. . . • Utrzymuje W aga ze gdy r osnie oka­
zra' ... nowych między Polską i Krzyzakami wo­
jen; te: zakończyły się slawnetfz owem .... zwycię­
ztwem między Tanenb. i Grunw. zakol1czyły 
sięU ? ... Ml odzie z ćwicząca się po szkołach ska­
zana je·st · na powtarzanie tego , autorowie 
cheiwie przepisują, czytelnicy ·nie mający ła-"­
twości zgłębianiru rzeczy zawierzają: i nie wąt­
piąc, bespiecznie polegają, kiedyi ten wy- · 
lew · się zatamuje? (i) 

z. wyło:ionyth 9-otąd uwag, \vidzę w Len­
gµichu ptJwainego . oyca krótkich zbiorków 
nistoryi polskiey pi<zkną mającego ie s~rsze­
go synai p·ociechę' ale ż ··inłódszego,. . . jest 
jego• familia: iak : 

· ~ {Szmit {.· Albei'trnmH 
.Le11 11nich . . 

. , . 
0 

, {Ka!endatzyk i78i. . 
· , Waga Flatt. 

· · ty. W szystbe dotąci wyln:ienione Zbiory 
· krótkie historyi polskiey , miały, pospolicie 
· s:z;anowany zamiar, z postępenl. óasu wypadki 

c·oraz obszerriiey . r'ózwijać. · Wszakze dla hi-
- storyka w zasady spraw ludzkich wglądają­

c-ego , nie mniey są · interesujące sprawy da­
wne jak poźnieysze' pospolicie prźyczyny i 
fadatki wprz9d' na· kilka>wiek6w maji1ce, któ­
tych dopatrzenie i wyśledzenie ; jest '\v~aśnie 

(i) Sta~ani e n~, typografa :l6zefa Zaw~clzki ego właśnie w tych 
· dniach 'wych odz i nowa hlstoryi T t:od ora V\! agi <edycya, 

· ·Rowo poprawiona i z i:ruotcb powyłJk oczys;1;aitQ~a. 

historyka starannością. · ~est ~a~st.~ 'Y! k~ż~ 
dym . n~rodzie i n~ cał~y kuh z1~ms~1~y }e.:. 
den łancuh zdarzen , którego rozw1meme ,ł 
powodem dawności czasów niepowinno od do­
kładności. ~ jednost~rnok~ o.dstępo';~ć„ Jeden 
tylko niedostatek zr6cleł :i. wiadomosc1, p~sp~­
licie . clługim _ czasem nis:t,czonych , moze S;li 
stawać w obszernem pisaniu wyrn6wką, a gdy 
fcil większey części w kr6tki,e~ ,zbier~niu w.y­
·mÓ'''rkata upacla, więc w krotfnem.zb10rze m~­
powin'ni~yś1ny -znay_dOWfi;Ć tak da~ece rÓzme 
w, rozciągło_śc.i,; vyykład.u spi-aw: narodowych 
w całym · ciągu. rówme . ~nteresownych. vy tyc,1~ · jesz~zę _ krótk},c~1_ ~bi?_rach, 

1
gdy prz<;7i 

krótroosc . z odly,głych m1~ysc '- czaso"." .w ~p1-
s~e . niezini~r~ie, . ·ibli ,f~j.f sj~ , wyJ?a~kl i :w1do,- . 
czniey .mięclzy ąobą w.1ązą; ty1'? większą (c~~­
ciaŻ 'to na ' pqzo~ jest) zclaj~ się mie.ć łatwość pi: 
sa!·z d.ó " l·Óztocienia · inte~·esowney osnowy 
zmi;niającegó :· się . -,stan_l1·. · · nęs.oclu, tak -yv jego 
w,ewnętrzrfr1J1 ,sWa:d~,it:, · j~k .. ~ s~sµn~aeh z PC, ... 
stronnemi do poprowadzema 1Bstory1:. pra~ma­
tycznie: · Le~.z k.rótkie . zl?,i?i:Y. na,sz~ w~hc~a- , . 
jąc niekt~re · z

1
nich s~o~1~nk1, PP)'.: mew1elk1ey 

-w .tey mierze zupełnosc1~ nader Jeszcze są da­
l~~ie od tych wid~ków, ' "':'w adze ' tr-~dno .co 
z' t.eao szukać , Szmit wiele napomykap~c nie:­
wid~iał, ja:kie Polska · z sąs~.edniemi olfolic~no:­
ściami . z wiązki . mieć m.oze ., zda~~ło mu. się a 
wielu to powtarza; ie wybiegame w me by: 
łoby prózri~n1 kFajowey historyi, cl:aremnem1 
cligressyami zamąceniem. . 

· Az dopiero przyjenrni•e jes·t zwr6eić ·oko na. 
rok iS rn w k!órym ,Jerzy Samue1 Bandtke , ,, 



ogłosił ,drnkiem we VV1:ocławiu: Kr6tkie .wyo­
brazenie dziejów królestwa polskiego , we dwu 
tomach in 8vo, w których, odpowiadając ści­
śley jak ktoko.lwiek dotąd wirl?k6m historyi 
pragmatyczney, po spełnieniu r6znych .uwag 
o początku narodu_ polskiego -. dzielac histo..-, . . . __ , " ryą na cztery epoki, przywu!zane prawda do 
familiYi panujących , bo-epoka pierwsza obey­
muje Piastów, druga krótki pr:z,eciąg panowa­
nia domu Andegawe11skiego (z VVęgier), trze­
cia Jagełłów, czwarta z rózuych domów, ale · 
w swoich poddziałach wchoclz<1ce w karby ocl­

:Jnian stąnu wewnit trznego, i opisuj<!C po kól'ei 
panówania królów i monarchów polskich, pod 
niemi wytyka wewnętrzny. miauowicie psnj<!C:Y 
się skład narodu, jego naokolicznc zw:ląz~i, 
wzmaganie si<t,< słabnieme i przyczyny ost.a:te­
cznego npad~u,a to z tą prostot<1,Z takiep1 prz .,. 
wiązaniem do prawdy,otwartoscia i śmiało~cia . • 0 która pociąga ku sobie czytelnika, w~.hnclu.t 
w nim zaufanie i szacunek ·z wdzieczno ścia ~ "" " ' ~le razem zal' ie autor vyylawszy swą pracę na ' 
ostatnią epokę ·na równi z ni<1 innych poprze- . 
cl.nich · nie postawił. Bo przy tak wielki ch histo­
ryka z~letach, jego krótkie wyobrazenie dzie­
jów w całymskła-:lzie jest nieźmiernie niejedno­
.stayne, rozsypane j coraz w .inney postaci, 
i·6iny I nawet sposób opisywania, róiny ·tok 
wysłowienia si~ czego przyczyny po cześci sam . ł1istoryk wytyka, gdy sitt przyznaje, ie dzie- . 
je które nazywa przedpolskie ,wyobrazone w roz­
prawach o Scythii, Sarmatyź, Dacyź, o Sła­
wianach i O bajeczney historyi polskiey ze S<l 
jego włą.snoścźq, a co się tycze historyź :u epuc; 

. ' 

pienvszey i · drugie_y' s~łada się: część, z wypz"-:. 
sów ze sławney h1story;1 narodu przez N arusze·· 
.· · ,.,a czPŚĆ zaś z wypisów czasem trudnych do-wzc,.., ' i: , . , . , • , k-. J chodzeń prawdy w s:arozytnoscz ; ~e epo ę_' a-
gello1iów " kr~ce! opzsał , ep~kę zas czw~rtą , ~ 
zwłaszcza w wieku XVII. trochę obszemzey wy-
stawić ·sźę .sta·rał. . · · · 
· T ak wiec z tego wyznania , już c~tery ~i~ 
rozni:aitości \vyjafoiają a i te j~szc~e z r~znycl1 
jrzyczyn: i powodó , jeszcze i w oddz~e~nycl,i 
cząstkach jeclnos.tayności szczeg?ł?~ey m~ przy• 
trzymaly: nie w_idąć t~go , wd~Ie.J~Ch pr.ze~t~~l-;" 
s16ch mało w epoce J agellonskiey , ~le "Y e-1 poce Piastów iią jrd wielkie : wypis~1Je autor 
(od p. 12 L do 323 .. '{. I._) ~ ~rz:c1ą?u. 200. 
stron dwa, t<;>l~Y h1st9ry1 N a1ysze.vy1c_z~, a wprŻeciągu st.ron 110. (od l~: 5~4..._do ~32 , r. 1:) 
inne. cztery Jego t?my:. _Juz przez c~ą.głe WY_-:" 
i:>isywani<;! ·w, k~6t~~m zb1orz,ę ~ ol>s,zern~y lu- : 
sforyi in extensq sp?rych 1m~y.sc ~·ó znyc~ , _ nieżdaje si<t d<!gad~ac sżc~upłosc1 d~~eł~. I O• c11odzi ztąd ni; r6vvńy op1.~ wypadk?w., trze,- . 

, ~a :wypisy ższyw:ać swem1 słowy 1pnym oil ) 
wypisywanego stylen:i· A ~dy nastę.pm.e ~ drn· 
giey części w połowie mmeysz-ey we dwoyna- i 
s6b "ty\e mni~ścić wyi:adło, d~u~a ta poło~va~ " 
juz bardz,o w.ało t aJn?h wyp~SO\~ zay1~o"v_ac • 

. m,oze. więc;ey potrz,eJ)l,1.Je .. ł ii-tą,n1a, yY ty:n,1 c1ą­
gn, zna.yduje się Dodatek o m~nec1e. w Po_l­
szcze . (T. I. P· 37 4. 38 i.) ~a~ny I nader zna~, ' 
czny , , ale skh1cl jcRo:' m~ J~s; ;tosow,~y ć\~ textu , ą kt61~y jest <J:mctclzy krolow, wp1 o"". a . 
<:}zony , ~aczey by 1 się przydał_ d? przypisku Ja.- . kich jest vyriele_ i waznych 'L ciek.a vyyc;h sta;:-: -

' 



z8.g 

. r:anno~ci11 niezmo1xlowanego au tora różne sta­

.rodawne wypadki wyborni.e oczyszczają­
~ych (k). vV ostatniey zaś epoce, znowu sam 
ai1tor ,rozmaitości wylicza : . epukę czwarta 
mówi ,, a zwłaszcza w wieku X VII. trochę 'ob~ 
~zerniey wystawić starałem sźę z powodu iZ poJ 
panowaniem domu f/Vaza a mianowicie pod pano­
wat~iem .długim Zygm. JIJ, zaradziły się zawiązki 
tych klęsek, których potym Polska w X VJJI . wie­
ku doznała, gdy krótkie panowanie Władysława 
,IV. a ciągła niedola Jana Kazimierza V. nie­
dały zagładzić zarodków nieszczęścia tego, któ-
,-e Polskę dziµm y m· iakimsi~' losem w wieku na­
~~ępnym udręczyć miały. Z równą starannością 
wyobrazić usiłowałem~ żle mi -nzdna było, nie­
:wstrzymanie upadku Polski pad królami wielki-eh 
,domów polskich, pod królem JJ!Ii,chałem i Janem !Jl. bo i pod ich rządem szukać nale~y przy­
Fr.yny następnye.,h wypadków. Panowanie. dwóc{i 
Augustów II, i III. elektorów saskich , nie nzo­
~ł:m inaczęy jak w szczupley wystawić krótko­
icz, gdy te ~zasy ~ nasze.mi s.tykają się , a wiek 
,µuletnz dopzero wzęle rzecz:y po .uplynieniu swym 
./ 

(k) W jedney ztych nót ('r. I , :P· 145.) uroczyście .się au• 
t or protestnj'e przeciw artyście kop~rsztychu, który 
wystawił Bolesławą przed Ottonem przyklękającego. 
Niechze mme z t ego pow.; dlł w oln o będ zi e protes to­

cwać siQ przeciw · wszys tkin~ w jego history i znaydu-
.jącym si tt kopersztychóm ~ ho one zamiast ozdabiani;i 
p:lają si1: zniewafać powazne dzielo. Sf! to ·w mojem 
widzeniu karykatury, arcy dobre do wystrzyzenia 
na ek ran albo parawa n. Oglądając je w takiey posta­
w ie widzowi e ' sądzi l iby ze są do przylepienia po­
wyciągane z Jakicy hiśtoryi kałm:uck icy. . 

odkrywa . .• ; Pan.owanie. , St~nis.ław_a Alf.gus(tp 
niechciałem wcale opisać etc. N1ep?w,1e~m. t1;1 ia~ą,_ 
z takie.go rozerw~nęgo w roz~1rn1tos;~ sp1sam~ 
rzeciy historyc;z;nych czyteh,1i:k, m.ozę · z~1.a yd o,,.. 
.W:ilĆ nieprzyjen:roość vv niejednostaynośc1 a czę7" 

.stol\1~oć wielkiey IJieciągłoś,ci opi,Sll,gc\y p~ryod .Y 

.pochwycone ną prędcę ob.o~ ,pomieszc~one , 
;rozpraszaj<} .p1yśli i uwagę , co w częśq w~­
.pracowańszey jest utąi;te: ~ u gładzo:r,.1e~J~koz:­
;kolwiek zaś ·Ilil is~otę rzęczy . skład takowy po· 
;'\'Vierszchni dzieła, wpływać ipo,że,, wszakZe nię· 
uymuje on zalet rzeczywistyc;h a wiel~~ch _jaki.!'! 1 
jedna szanowny pisarz. w t yiu zręcznie .rozw~­
nię tych prawdąch, an~ tęi. ':Vęźmi.e za .zł.e , ~e s1~ 
pilnie we wszystko wgląda .. Im zmm1,1emtsze; 
im więcey przyno, s.zące d.zieło : im, blizey, do­
_skonałości staje , tym ;wif;,c ey p.onim c;zytel-. 
il,lik wymaga , tyn~ t\;;~lnięy jego/ słabośc~ V:Y-;0 
pat.ruje. A w t.aki111 przypądkt;t będąc dzH;łQ. 
wyborne nad który m si.<t·_zastanawianiy, wz1ę..::. 
te jest na ścisłe śledztwo, aby . się nie z sa~ne.,.. 
go składu ale i z istoty SJ?:rawiło. i. uątę:t:ki sw.ę 
:wyznało. 

Z takiecro wiec składu rze.czy, juz koley , 
:wyliczania 

0
w ypadk6w \1ch ybia od :t;-0wno'ści .i: 

potrzeby. Nadto są w· niek tórych pn,nk:t.a_eh ­
·rozwleczone poc.zątk°'vych królów z i;-og:_i.1 Pia„. 
'stów panowania , nadto. ucinkowe i dor·yw­
czo sklecone następ.nych. Wazne 11.ąp.rzykład. 
z wielkiego krajt;t cierpienia ~ d,ł;ugieJ?O trw~,... 
nia Bolesława w stydliwego panow.a:nie, opJ­
sane fes t w krótkości blizko w .tey osnow i.e, jak. 
za Stanisława Augusta z gazet -ró~nycb wyp.ad-­
kow wylicz.enie. Naywaźnie.ysza epo.ka fa,"' 

-\ 
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gełł&w, dfa marnyGh poW'(ldów jest tak kr6tka 
wystawiona, a to z przyczyny, źZ ślady szczę-" 
$liwegCJ ich panowania, okropność: następnyqli 
czasów tak z·atar~a., i:b mało ·co __ s'kutku z zba­
wiennych .ich rządów widziemy. VV wolóym na:.. 
rodz.ie, Ę.oley przemian. jegó jest Żwykle je­
dnym wątkiem,' kt6ry nie zrywać ale · jak 
n~ywyi.ey chwytać naleiy, i -ze nie powieni ' 
juz o skutkach i ostatecznych przyczyliach o1 
llJCh po!llyślnych czasów kt6r:e. fagello11skiegÓ - ~ 
rodu panowanie uśw:ietn~ły, tam pierwszych. 
już zadatków iwzyszłych, w dalszych wiekach · 
niedoli i upadku tr,zeba, tani sz11kać rzuconych -
nasion na zyzną V\7 i1ieszczęścia ziemię. Ale 
autor. nie zdaw<Lł się tęgo - postrzegać, a nie- · 
zagłę_biając słę ·w ·za~ół niedołęin,ęgo prawo~ . 
dav,rstwa-, cokolwiek o ni~m pod panowa1łiem 
Jagełły powied-zi:iwszy, wreszcie i o statucie ~ 
Alexandra i' o da1s?ych Zyg1i1untowskiJh usi':" ' 
ł9waniach, -juz milczy;. zaczem _ i stosunki L i- · 
twy z Polską słabo wystawia. Wainy ten' nie- .. 
dostatek , z korzyścic!by się wymienił za ob-:t ' 
szerne przymiotów , figury lub twarzy kr&- ~ 
lewskiey ·opisy : są to · nie raż ciekawe. i · mi- · 
łe nawet wzmianki i przeciei niekiedy ile 
w h6tkim zbioi·ze historyi oszczęrl-nieyszyn1 
z niemi być moina. A gcl y (T. I: p. 409.-414.) 
pięć prawie_strono polovfaniu, podrózy i cho­
ro,bie Kaz~mierza VVielkiego z Naruszewicz.a 
wypisaqych nayduję , ochota mię bierŻe ,na­
rzekać na . niedobór wypis6,w. · Gdy się znowu 
~a~tanawifm 11~cl rzeczą, gdy z _po,~ąz.echno­
scią nar~ekam, ze dotąd ~wtor nrepospiał clo...­
konać swego za~nysłu wydania J{r6tki~go wy-

- -~9~ 

?br-ał.enil! dziej6w sąsied~twa polskiego, , coby ~ 
Jak sam sprawiedliwie uwaia, tom III. skła ... 
dało , 1110:le się godzi do_łoiyć uwagę , :le. p~ ... 
niewaz z histo~7i autora clo ka~clego prŻeko-„ 
11ania przemówić musi potrzeba znajomości 
z.':iązl~ów okolicz??~ci polskich. z europeysl;.ie„ 
m_1 , ze szkoda, iz autor. , obiecanego tom\1 
Ulgo od razu nie wcielił do tych dwóch wy­
d1Lnych. .Jakby przez to :nie w jednem miey ... 
scu ciekawość czytelników zawieszoną wła-. ' sme w razie zaspakajał; Jakby naprzykłacl }JO,.. 
ządaną rzeczą było , gdyby widoki domu V Ur 
_ stryackjego w .. kazdym razie.4asno wystawidne 
Liyły, gdyby (T. II. p. 294. 295.) za Zygm. UL 
:loh:i:tnie odsłonięte byłd, dla cze-goto zwycięfa-. 
]'tqr Szwedzi, tak• usil nie. i raz · i drugi nawet 
~ wi~lkim uszcz:rh\'-iei:1 swych koyzyści1 poko„ 
JU się domagali._ -

Biorąc na ostatek ·po kolei sz,czególne na 
uwagę okoliczności;, w pocz l.itkow.ych uwagach '. 
o Scyth:ii ~ SarmaLii, o początkit Sławian i Po- . 
laków, widzę, między ziomkami n!l;yrozsądniey 
i nayostroiniey piszącego w t ey mierze auto ... . 
ra. Zostaje on prawda, jak często w yznaje, . 
w niepewności, w niewiado'mości, i solonow„ · 
ski~m tylk;o powodowany prawem, przychyht ·­
s'i ę do tego, ze Sc.ythowie, Sar_mato"\cvie, są Sła.,. ·. 
wian oy~ami (równie jak s.<i oycami Kałmuków 
i Tataró.w), Dakowie zaś s<.1 VVoło.ch6w . oy.., 
cami. NiepewnoŚĆ' W-·jakiey pI'zeóęz w tey 
okolic-zności snyawieclliwie zostaje, gdy prawdy· 
d~trzeć n~e moze' jasno się z własnych ' jego 
slow ohzuje, gdy (T. r p. 63.) twierdzi ,(za 
pr~clko niec;o) , iż wzypuści wszy, . zć okaz.aL 

, , 
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'(I.le moi.na potomstwa Słowian od Scythów i Sar-
matów,że nawzajem zbić nie podobna ze wszy; st kim. 
teg~z nmi~nzania, ie byli Słowim~ oycami. Zadne 
lnmemame, domysł, w prost zbijać się po­
.spoliCie nie daje, a rzecz nie dowodna w hi­
storyi', mimo wszelkich powabów mniemai1 . . ' P.ozostame uroJoną bay ką. Pozvvohwszy wresz-
cie na te przyp 1szczęnia: i domniemania na . 
niektóre wyrażenia zgodz{ć się · nje moze;ny: 
ze Pannouscy Kami i Wen,ec~ be~watpienia do 
.Sarmatów niz (iermanóz0; byli podo,bnleysi (T. I. ~ 
:P· _28). Zkąd, . ta wiąc)o~oś~ 7 gdy rzymskie : 
świadectwa podają , iąko :{(arni są Celtami · 
(F'_ragm._Fast. triun.zpl~. ap. Grut. T. L [ns~r. p. 298. ' 
ej. f.oswz II. · 10. ęd. Sylb. p~ Ó7J?.), Weneci ' 
r~żni _od, Celtów języl.<.ie1r:i; '· ~cl~ ~wyczajów '. 
uzywarncr (Polyb. IJ .. 17) z. kądie si~ z rodu 
sarmackiego z~ Karm~vv nac:J, ~c;>de!Jko\.· czyii' 
iPadus zawlekli! ną to ni;ly~rt1eyszego śladu · 
i w historyczn yc.h baąnia<;:~ n.ie przeczuwam ; ' 
ze Bohusz L:itwinóvv .od, Scythów wywodzi . 
(T.. I. p. 67.), to nie je9,t, bo ich wywodzi ód · 
Herulów. Co do Bogufała,zaszła nieopatrzność: · 
przytacza bowiem autor (T. J. p, 69.) ze Bogzifał . 
pow,iada, ze.Lech Gn,iezno. . a w innem mieyscu 
.(T. I. p. 75.) ząpewµia, Że Lecha utworzył 
wiersz, niezrozumiany kronfki czeskiey Dą,Zemila . 
i wykład be:dmiermego "fr,ronźkarza polskiego wie­
ku XIV. Dalemil pisał koło ~·oku i315. z niego 
bezimiennik wsponiniony koło i3.S5. Bogufał 
zaś naypoźniey i253. jakie mógł oLechu pra­
wić ? Owoż tę okoliczność , jako pierwszy 
;Dalemil rzucił nasiona na Lecha , wyjaśniając 
:Dobner (ad Hagec.) a za nirq Szlecer ,toż samo 
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za swoje p~,zedając (1), os.trzegają ZaFaz czytel-4 
nik6w i autora Krótkiego wyobrazenia dziejów ,,, 

· królestwa polskiego , ie Bpgufał o Lechu nie 
wspomniał , ie jeieli w :manym drukowańym 
Bogufała texcie szkaradna baśń o Lechu sitt 
xnayduje , to jest obcy, cudzego pi9ra w kro-· 
nikę Bognfała wpisek. Dobbe1~ nawet z ręko­
pismu Bogufała Hodjejowskiego przytacza na­
tomiast iwawdziwe Bog..ufała słowa. V\T szyst­
'ko to szanowny nasz pisarz krótkiego zbioru 
l1istoryi przeoczył. 
. . 0111yłką jest powtarżartą (T. il. p. 4 32.) 
jakobyJageUo miał. bydź synowcem VVitowda: 
są o'Oi stryjeczn.y-ini pó Ke)1stucie i Olgerdzie 
wnukami Gedyrnir\a. Omyłką połoioho między 
,yyrokani.i Wacława cze'skiego (T. fi. p. i4.) 
Z eby Pólaity z 'zachddnźeh krajów królów ni~ 
bbierdli sobie ; po win no bydź , ze wschodnich. 
Omyłką jest jakooy seym e1ekcyyny w czasie 
bezkrólewia po Zygmuncie Augu§cie (T. 11. 
p. i67.) nażnacżori.o · na mfryscu pod Wolą pod 
Warszawą, bo tó było z inney stro~ry Wisły­
u '"'si Kamienia. Omyłką tnoie naż·wać jeszbe 
ruóina. , ze do paktów konwentów Henr)1ka 
przyc:z.epiono: (T~ II; p. · i70.) w pr:zypadkz~ 
niedotrży-mania słowa, miał naród 'mieć wolność 
do wy-powledzenia posłuszeństwa , co jest w'y­
ci ągniono z uchwał pr~y elekcyi postanow}o­
nych (Vol. Leg. II. p. 901.), o których autor 
przepomniał, kiedy do nich należy owe wspo:-

(I) Szleccrowskie pisemko o Lechu typografija; 'wileńska 
jn'z<'drnkowała „ nie dawno przy moich uwagach nad 

.Mateuszem Cholew.ą. 
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\ninnne (T• II. p. 203.) q prze.siadywaniu , 16. 
senatorów przy boku królewskim, co wzięłg 
pocz<1tek za Króla Stefana. Omyłką )est na..:. 
koniec (T. Il. p. 4o3.) ie pokoj en~ w Oliwie 
Inflanty za Dźwiną przy Szwecyi ; z tey stro­
ny Dź. win.y . prz.y Polszcze zostały ; qo trakta­
tem tym „ zostały przy Polszcze Inflanty za 
Dźwiną takle południowe; które nadal skła­
dały znane województwo inflanck'.ie jako pa­
mięć dawniey pbsiadanych Inflant. (Pacta Oliv; 
Art. V. § 1. Vol. IV .• p. 741.) Były one stale 
przy Polszcze i przy zdobyczy Inflant przez 
Piotra Wielkiego Polszcze zosta'Yione. 

Sc~ to uchybienia,- niedokładności, błędy 
nar'eszcie , których często niepodobna się u­
strzec. H„az przypadkiem jakim w myśl za­
~aplątane dręcżą uwagę piszącego, bezkar..:;. 
11,1 ie nią tyranizuj ą, kiedy z boku przypadłe 
uko , snadno je postrzega. 'l'e wszystkie je­
q nak , nigdy nie zniszczą ·na oczywistych za­
l<e tc; ch zasa'dzoney wziętości uczonego i sza­
nownego historyka naszego. Będą mn zawsze 
dzieje krajowe obowiązane za szczęśliwe wy­
jaśnienia wielu okolicżności, za podeymowane 
koło nich .z niezmordowaną pracą i wytrwa:.. 
łością zachody. A gdy do tyla sobie ·ze wszy­
stkich stron jedna serca spółziomkóvv, nie we­
iinie za złe wolnego i otwartego wytknięcia. 
trego wszystkiego co do myśli nie przypadło , 
zapewniony dobrze'; ie i zaostrzony krytyk 
umie szano,iv-ać sżacowne dzieło jego ' i czer­
pa z niego nankct , jaka: go nioie w jego za­
wodach żasilić. 

' 
iJisa /eni w Wars zawi i? p od korzi~c li~ 
stopadu roku i8.i4. . 
--- J0Acn1M LELEWifL· 

/ 

N . E K R O L O G. 

/Jan l!rabia PoToCKI członek wielu towd~ 
tzystw uczonych' zaką11czył zycie d. 20 listop. 
1815 r. w majętności swojey Sewerynowka gub. 
podolsk. powiatu lityńskiego, o ·cztery mile .od 
Berd yczewa a o półtory od Janowa.Był to czło-' 
wiek w kraju naszym jedei:i z nayucze11.szych i 
naypracowitszych. Jego opisy podr6zy odpra~ 
wowanych po Europie,Azyi i Afryce, zawieraj'! 
wiele ciekawych wiadomo.3ci; a osobliwie po• 
clróz p~ nizsz. Saxonii. W ogólności śzczęśłiwie 
pracował w objaśnieniu wielu cz~ści Historyi 
wieków średnich , a .szczególniey dziej o w na­
rodów sławia11.skich . VVszystkie dzieła wyda ... 
wał w jfZzyku francuzkim : część ich wymie-' 
nia Pan Bentkows'ki w Historyi literatury. Miał 
szacowną i do borną bibliotekę. Moina sict ' do_. 
myślać,,ze wiele robot pozyt. zostawił w rękopi-.i 
smach.Zył (jak donosu!) lat 58.Warto azeby tak 
źnako~itego pisal'za ogłoszon_a była biografija. 

Wincenty Hra
1

bi~ Łohoy ski TY'SzKrnw1cz n~e..:o 
gdyś R efor endarz · litewski i ord. polsk. kaw,, 
znayduj<!C si'i w drodze umarł dnia 12 tera..-. 
źnieyszego marca w majętności Duboja' nie-· 
daleko P itl.ska. On to pienięinym zasiłkiem po'"' 
mogł P,anu Linderrin do pospiechu wydanicł 

. ~01nu szóstego Słownika polskiego (Ob. naszeg9 · 
,Dzeńnika T. l i str. !499·); on dla gimnazyunt . 

- g~berpii grodzieńsk., w swojem dziedz:icznem 
imastecz. Swisłoczy w powiecie „ wołkowyskim 
da~v~zy tymczasowe w di·ewnianyd1 budowach 
p~ri'ueszczenie , ·na wystawienie murowanego 

.-
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domu przeznaczył summę 200000 zł. Przeszłe 

· Wojenne czasy nie dozwoliły wyprowadzenia. 
tych 1nurow, ale' pieHiądze odłofone były w go­
towiźnie, i ·zapewnio'ne są testahie~1tem. Oprócz 
tego „ datował rzeczonemu gimhazyt1in zna­
czny zbiór :X;iąz~k po większey . części z prze­
dnieyszych antor6w frahcrtzkich. 'l'enze Hra-' 
bia powszechnie 'wspo1'1inanj był u nas w Li­
twie jak'.6 wzór światłego ekonomika, tak 'w po­
l'Ządnćm i ozdóbhem t1ttżymaniu wiosek przy 
dobrym i prawdziwie pomyślhym bycie wło­
ścian , jakotei w przystoynym i .stanowi swo­
j~mu odpowiednini_sposóbie zyćia? townie da­
lekim od skąpstwa jako tez i od szkodliwey do­
brym obyczajom l'ózi'zuh10ści. Nie miał, tak 
zwanych interesow , tojest fadnych długów i 
nief>rowadził pravvńych i_Jfocederow, co u nas 
jak V\riad?m. o ; w klasie Właścidet:' w ziemskich 
rzadko się zdarża. Dla tego . 'w starczały inu 
dochody na dobre ilczynki i z 1<'.lczrie świad-· 

czenia tak dla mniey dostatniey familii jako i 
przyjaciół, czego zostały się dowody i wrze­
c;:zonym testamencie; przed aktaini ziemstwa 
wołkowyskiego d. ' 10. grudnia 18 :i3 r.- przy'"" 
znanym , przeż który tez ubezpieczył środki 
postępnego p?lepszenia miasteczka Świsłoczy , 
i- stanu swoich włościan. Nie byłoby moze 
bez pożytku' gdyby kto ·dobrze wiaQ:omy i 
umiejętny,.spos6b 'ekonomiki i rządzenia się je­
go , w szczegółach i· porządku nalezytym opi­
sał-, a dla przylHadu i nauki ogłosił. · Dzieła 
podobnego ro.dzajti. , nayłatwiey przyczynia~ 
się mogą' do ·poprawienia krajowego gospo­
darstwa i ogólnego byt'u. 

·I .·. 

DO · PRZEDANIA 

w xięgarni uniwersyteclt'ey. 

N.11~ka policyi dzido . dr . . . • . • . 
· sprawujacych urz~ ęc~no nieu~hronnie potrzebne dla 

obeynrn~1cc w rnb .Y po icyyne l star:ijących si•· o iiie 
. . le n.1ynowsze w l· k' . ', . . • 

czenia. Dzieło napisane .· . : yna az I l closw1ad-
fll/a HARLA :i przełoione .ro nrcm.ecku przez Jana Pa­
G?· łlydgosi:cz. ·1811 . sp-rzez A11ton1ego VLISZCZYNSI01'-

l\'folw1na czyi' cl · in ~ 0 • - k 5 
8 

1 0 myslność serca T I · II "V r. J. • 0 
. vo _ • 1 • • arszaw.1 i8 1 6 

l'11<k nośc i his'torj>i pól~kic c • ,1: . ·I:: · - · r. i k. 50 

szyc h i n.1ybardzicyy . 'r i z >1?r zdarzeń nayw,1i 11 iey­
cz11ik<;l\v lc1>0 naroclu : ~·~~~;ss~1ncych wyj~tJ'.ch z Ilo­
byczaiach i zw ycza i- '1 . a )k,un1 c1ck.nv„1111 o ich- o-

. . d „c' z.1cząwsz}' 0 I · k \ IJ 
czmc az o ·panow·1nia St . I · ' wie · n go, wl;i-
c · ·1 • · .. • . ams .iwa Augusta d · J • 

zone co os,Y t ccC-n i ~t uilud -. ~ - - l . . zie o przezna. 
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